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PRZEGLĄD HODOWLANY
ROK XVIII LIPIEC-SIERPIEŃ Nr 7 - 8

D r JA N  P A JĄ K

P l a n  s z e ś c i o l e t n i

Tegoroczne Święto Odrodzenia Polski zbiegło 
się z ostatecznym ustaleniem  i  uchwaleniem  
przez Sejm  Ustawodawczy ustaw y o 6 -le tn im  
planie rozw o ju  gospodarczego i  budow y pod­
staw socjalizm u w  Polsce. T ym  razem w  6-lecie 
powstania pierwszej w  dziejach naszego k ra ju  
w ładzy lu d u  p racu jącego—- wchodzim y w  nowy 
etap rozw o ju  gospodarczego.

Uchwalona obecnie ustawa sejmowa —  to 
plan i  k ie runek naszej drog i rozw ojow ej na o- 
kres na jb liższych sześciu la t.

P lan 6-le tn i, ja k  s tw ie rd z ił P rezydent Bole­
sław B ie ru t na V  plenum  KC PZPR to:

„P ro g ra m  nie ty lk o  gospodarczy, lecz rów no­

cześnie ideologiczny, po lityczny, społeczno- 
ustro jow y.

P lan 6 -le tn i to p lan k tó ry  stw orzy mocne i 
niewzruszone podstawy nowego u s tro ju  społecz­

nego w  Polsce, podstawy socja lizm u."

Plan 6 -le tn i jest planem na gigantyczną skalę 
zakrojonej ofensyw y przeciw ko zacofaniu go­
spodarczemu Polski. D la  przezwyciężenia zaco­
fan ia  gospodarczego k ra ju  niezbędne jest tw o ­
rzenie nowej bazy gospodarczej, k tó ra  jedyn ie  
może zapewnić ro z k w it Po lsk i Ludow ej.

Ustawa o planie 6 -le tn im  staw ia dużo szersze 

i dalej idące zadanie, n iż to p rzew idyw a ły  w y ­
tyczne uchwalone na Kongresie Zjednoczenio­
w ym  PZPR. Ustawa ta p rzew idu je  znacznie 
większe tempo rozw oju, znacznie szybszy 

wżróist p ro d u kc ji ,niż to by ło  przew idziane w  

w ytycznych  Kongresu.

W ytyczne Kongresu p rze w id yw a ły  wzrost 
wartości p ro d u kc ji przem ysłu socjalistycznego o 
85 —  95% w  1955 r., w  stosunku do 1948 r. 
Ustawa p rzew idu je  wzrost p ro d u kc ji przem ysłu 
socjalistycznego o 158,3%.

W ytyczne Kongresu p rzew idyw a ły  w ciągu 
6-lecia wzrost p ro d u kc ji ro lne j o 33-45%. —  
ustawa przew idu je  wzrost p ro d u kc ji ro lne j o 
50% w  stosunku do faktyczn ie  osiągniętej w

1949 r.
Podstawą p rzy jęc ia  szybszego tempa rozw o ju  

jest z jaw isko systematycznego, znacznego prze­
kroczenia p lanów  p rodukcy jnych  w  okresie trz y  

letniego planu, ja k  też w  pierw szym  półroczu
1950 roku.

U chw alony p lan 6 -le tn i powstał ,,w rezu lta t 
cie przezwyciężenia b łędnych koncepcji i  te o r ii 
ciążących na naszym p lanowaniu, w  rezultacie 
na jbardzie j pełnego, na danym  etapie, zbadania 
m ożliwości osiągnięcia szybkiego, tempa rozwo­
ju , na jbardzie j pełnego w ykorzys tan ia  is tn ie ją ­
cych i  budowanych m ocy p rodukcy jnych , n a j­
bardzie j pełnego i  ca łkow itego w ykorzystan ia  
postępu technicznego i  zm obilizow ania rezerw  
naszej gospodarki. Stąd śm iałe podwyższenie 
tempa rozw o ju  przem ysłu i  innych  gałęzi na­
szego życia gospodarczego, stąd bolszewickie, 
a w ięc n iezm iern ie  szybkie i  ca łkow icie  realne 
tempo naszego marszu naprzód, p rzy ję te  jako 
podstawowe założenie naszego p lanu “ .

(Z przem ów ienia viceprem iera H . M inca na 
V  p lenum  KC  PZPR).
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Zgodnie z uchw a lonym i w y tyczn ym i przez 
I  Kongres PZPR p lan  6 -le tn i jest p lanem  w ie l­
kiego rozw o ju  s ił w ytw órczych , w zrostu  dobro­
b y tu  mas pracujących, ro zkw itu  k u ltu ry , p la ­

nem budow y socja lizm u w  Polsce.
Rozwój przem ysłu jest m iarą  rozw o ju  gospo­

darczego k ra ju . Pod względem rozw o ju  p rzem y­
słu Polska dokona o lbrzym iego skoku naprzód: 

W artość p ro d u kc ji p rzem ysłu  socjalistycznego 

sięgnie w artości 43,8 m ilj.  w  cenach n iezm ien­

nych.
W  roku  1955, m iędzy in n ym i, produkować bę­

dziem y: —  węgla kam iennego 100 m ilj.  ton, ro ­
py na ftow e j 394 tys. ton, energ ii e lek tr. 193 m ld. 
K W h, cementu 4950 tys. ton, cegły bud. 3756 
tys. ton, samochodów ciężarowych 25 tys. szt., 
samochodów osobowych 12 tys. szt., 11 tys. tra k ­
torów , 750 kom bajnów , 14,3 tys. p ługów  tra k ­
torow ych, 5 tys. s iew n ików  trak to row ych , 5,6 
tys. snopowiązałek, 6 tys. m łocarń  m otorowych.

U przem ysłow ienie k ra ju  —  to ty lk o  jeden od­
cinek naszej w a lk i z zacofaniem gospodarczym. 
Chcemy nie ty lk o  aby Polska jako całość prze­
stała być kopciuszkiem  narodów, chcemy także 
aby w  samej Polsce nie by ło  jaskraw ych, rażą­
cych różnic m iędzy poszczególnymi wojew ódz­

tw am i.
W okresie p lanu zostanie zapoczątkowany 

d łu g o trw a ły  proces zm ierzający do bardzie j 
równom iernego rozmieszczenia s ił w ytw órczych  

na przestrzeni całego k ra ju .
W  szczególności będzie rozw ijać  się przem ysł 

na terenie w o jew ództw a krakow skiego i  rze­
szowskiego. Rozpocznie się budowa now ych oś­
rodków  przem ysłow ych w  re jonach Konina, 

K łodaw y, Łom ży, O stro łęki, D olne j Noteci i  L u ­

blina.
Rozbudowany zostanie przem ysł, zwłaszcza 

ro ln iczy, na zaniedbanych gospodarczo obsza­
rach w o jew ództw : białostockiego, olsztyńskiego, 

lubelskiego oraz kieleckiego.

M ów iliśm y  dotychczas ty lk o  o przem yśle. A le  
uprzem ysłow ienie k ra ju  to ty lk o  część naszej 
w ie lk ie j o fensyw y przeciw  zacofaniu Polski. 
R o ln ic tw o nasze by ło  zacofane, bo chłop po lsk i

b y ł b iedny, bo nie stać go by ło  na maszyny, na 
nawozy sztuczne, na nowoczesną gospodarkę.
I tu ta j przechodzim y do szerokiej ofensywy.

W szechstronny rozw ój ro ln ic tw a  będzie zm ie­
rza ł do zapewnienia podniesienia stopy życio­
w ej rosnącej ludności m iast, po przez dostarcze­
nie je j odpow iednie j ilośc i a rty k u łó w  ro ln iczych  
i  rosnących ilości surowców ro ln iczych  dla szyb­
ko rozw ija jącego się przem ysłu rolnego.

W  okresie 6-letniego p lanu  ogólna wartość p ro ­

d u k c ji ro lne j przewyższy w skaźn ik i przedwo­
jenne o 29%. Ogólna wartość p ro d u kc ji ro lne j 
na 1 mieszkańca w  1955 roku  będzie wyższa o 
61% w  stosunku do w artości p ro d u kc ji ro lne j 

na 1 mieszkańca w  1937 r.

Jeżeli zaś p rzy jąć  za 100% wartość p rodukc ji 
ro lne j w  1937 r. przypadającej na głowę ludnoś­
ci, n ie w  ca łym  k ra ju  a jedyn ie  na głowę lu d ­
ności ro ln icze j, to okaże się że w  1949 r. w a r­
tość p ro d u kc ji ro lne j na głowę ludności ro ln i­
czej w ynosiła  143, a w  1955 r., w ynosić będzie 

219%.
Techniczna rekonstrukc ja  ro ln ic tw a  pójdzie 

po drodze mechanizacji, w zrostu zaopatrzenia w  
nawozy sztuczne i znacznego postępu e le k try f i­

k a c ji wsi.

W  ciągu p lanu  ro ln iko m  będzie dostarczone 
61 tys. tra k to ró w , 12 tys. tra k to ro w ych  s iew n i­
ków , 10,5 tys. tra k to ro w ych  snopowiązałek, 
1800 kom bajnów , 5360 tra k to ro w ych  kosiarek, 
5330 tra k to ro w ych  sadzarek do ziem niaków, 
2575 m otorow ych m łocarń  a 15 q/godz., 5700 
tra k to ro w ych  kopaczek do ziem niaków.

8900 gromad zostanie ze lek try fikow anych , 

p rzy  jednoczesnym zaopatrzeniu ich  w  s iln ik i 
i  urządzenia e lektryczne do uży tku  zespołowego. 
Zaopatrzenie w  nawozy sztuczne wyniesie w  

prze liczeniu na czysty sk ładn ik :

N  =  230,8 tys. ton
P 2Or, =  250,0 tys. ton
K 20  =  16,0 tys. ton

W yniesie to  40,1 kg  czystych sk ładn ików  azo­
tu , fos fo ru  i  potasu na 1 ha zasiewów. W  ten spo­
sób zaopatrzenie w  nawozy sztuczne wzrośnie
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o 127% w  końcu 6-letniego p lanu  w  porów na­
n iu  z rok iem  1948/49 co stanowić będzie n ie ­
m al 6 -k ro tny  wzrost w  porów nan iu  z okresem 

przedwojennym .

W  zakresie p ro d u kc ji roś linne j na jw iększy 
nacisk położony będzie na wzrost p ro d u kc ji psze­
n icy  i  jęczm ienia. Z b io ry  czterech zbóż w in n y  
w  1955 r. wzrosnąć o 22% osiągając następują­

cy poziom:

w  porów nan iu  do 1949

pszenica 2800 tys. ton
w  % 

158

żyto 6900 „  „ 102
jęczmień 1960 „  „ 190

owies 2800 „  „ 121

średnie p lony w in n y  wynieść dla:
pszenicy 17 q 38% więcej n iż w  1949

żyta 15,5 q 18% „ >> >>
jęczm ienia 17 q 39% >> >>
owsa 16 q 22% „ >5 J)

D la  zapewnienia p rzem ysłow i dostatecznej i-  

lości surowców  w inna  szybko wzrastać p roduk­
cja ro ś lin  przem ysłowych. W zrost p ro d u kc ji te j 
g rupy  roś lin  wyniesie  w  porów nan iu  do 1939 r.:

buraków  cukrow ych 7800 tys. ton 163%
ziem niaków 39500 tys. ton 129%
roś lin  w łókn is tych : 
głomy 670 tys. ton 163%

nasion 105 tys. ton 172%

roś lin  o le istych 250 tys. ton 254%

Przeciętnie p lony z ha w in n y  wynosić:

Z iem niaków  150 q - -  23% w ięcej niż w  1949

B uraków  cukr. 240 q —  30% „ 55

Roślin o le istych 11,5 q —  40% ,, 5 J

W  celu jednak podniesienia poziomu gospo­
darczego ro ln ic tw a , oraz zapewnienia podniesie­
n ia  jego dochodowości, ja k  również w  celu za­
pewnienia ludności, k tó re j zapotrzebowanie na 
a r ty k u ły  pochodzenia zwierzęcego, rośnie ba r­
dzo szybko w raz ze wzrostem stopy życiowej, 

plan 6 -le tn i p rzew idu je  znacznie szybszy rozw ój 
p ro d u kc ji zw ierzęcej n iż p rodukc ji roś linne j. 
Podczas gdy wzrost p ro d u kc ji roś linne j w yn ie ­
sie 39% —  to p rodukc ja  zwierzęca wzrośnie o

69%. W  rezultacie  wartość p ro d u kc ji roś linne j 
stanowić będzie w  1955 r. —  124,4%, a wartość 
p ro d u kc ji zwierzęcej 135% w  stosunku do ok­
resu przedwojennego.

Na głowę ludności zaś w  stosunku do okresu 
przedwojennego w  końcu 6-lecia wartość p ro ­
d u k c ji roś linne j wzrośnie o 56% podczas gdy 
wartość p ro d u kc ji zw ierzęcej wzrośnie o 69% 
na głowę ludności.

W ażnym  zadaniem p lanu 6-letniego, będzie 
poważna rozbudowa przem ysłu mięsnego i m le ­
czarskiego. Zostaną rozbudowane rzeźnie, pow ­
staną nowe ośrodki przem ysłu mięsnego i  to 
przede w szystk im  przez uregulowanie stosun- 
województwach. N iem nie j w ażnym  zadaniem 
p lanu 6-letniego będzie w  zakresie ro ln ic tw a  
zwiększenie bazy paszowej, zapewniające pod­
stawę d la  dalszego trw a łego rozw o ju  hodow li 
zw ierząt gospodarskich. Osiągnąć to  należy 
przede w szystk im  przez uregulow anie stosun­
ków  wodnych na łąkach i  pastw iskach. W  ciągu 
6-lecia zostanie zmeliorowane około 200 tys. ha 
oraz na ponad 300 tys. ha łąk  i  pastw isk zosta­
ną odnowione urządzenia m elioracyjne.

G łówne prace m e lio racy jne  przeprowadzone 
będą d la  uży tków  zielonych w  do lnym  kręgu  
Noteci, oraz w  górnym  i  środkow ym  biegu B u­

gu.

D la  zabezpieczenia dostatecznej ilości w ody 
dla uży tków  zie lonych będą budowane zb io rn ik i 
wodne na suwalszczyźnie i  okolicach Augusto­
wa w  w o j. b ia łostockim . Następnie pow ierzchnia 
pastewnych ro ś lin  w inna  znacznie wzrosnąć —  
osiągając w  końcu p lanu  -— 13% pow ierzchn i 
zasiewów. Pow ierzchnia pastew nych na siano 
lub  zieloną paszę w in n a  wzrosnąć o 43% w  sto- 
suku do 1949 r. P rodukc ja  z ie lonych pasz na 1 
sztukę byd ła  i  kon i pow inna wzrosnąć o 28%, 

a p rodukc ja  pasz okopowych pastewnych o 49% 
w  porów nan iu  do 1949 r.

Zgodnie z zasadniczym k ie runk iem  znacznego 
w zrostu p ro d u k c ji zw ierzęcej, w  ostatn im  ro ku  

p lanu zostanie osiągnięty następujący poziom 
pogłow ia inw entarza  żywego:
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w  porów nan iu  z 1949 r.

kon i 3000 tys. sztuk —  118'% 
byd ła  9500 tys. sztuk —  149% 
trzoda chlewna 10500 tys. sztuk —  172% 
owce 3800 tys. sztuk —  234% 
drób 105700 tys. sztuk —  136%

Produkc ja  a rty k u łó w  pochodzenia zwierzęce­
go w inna  osiągnąć w  1955 r. następujący poziom:

w  porów nan iu  z 1949 r. 

żywca wołowego 426 tys. ton t j .  wzrost 83 % 

żywca cielęcego 96 tys. ton  t j.  wzrost 65% 
żywca w ieprzowego 1066 tys. ton  t j .  wzrost 63% 
12274 m iln . l i t r .  m leka t j .  wzrost 102%.
4416 m iln . sztuk ja j t j .  wzrost. 38%. .
5700 ton w e łny  t j.  wzrost 169%

Tak pokaźne zwiększenie p ro d u kc ji zw ierzę­
cej zostanie osiągnięte nie ty lk o  przez wzrost po­
g łow ia  zw ierząt ale przede w szystk im  przez 
wzrost w yda jności jednostkowej zw ierząt. W 
szczególności mleczność k ró w  w inna  wzrosnąć 
o 27%, a przeciętna waga żywa byd ła  conaj- 

m n ie j o 4%.
Tak poważne osiągnięcia przew idziane p la ­

nem 6-le tn im  niedostępnego w  kap ita lis tycz ­
nych warunkach, tempa wszechstronnego roz­
w o ju  ro ln ic tw a , m ożliwe jest ty lk o  w  drodze 
przechodzenia na podstawie dobrowolności od 
drobnotow arow ej, rozproszonej indyw idua ln e j 
chłopskiej gospodarki na to ry  gospodarki zes­
połow ej, socjalistycznej.

W  okresie p lanu 6-letniego państwo stw orzy 
w a ru n k i d la  objęcia poważnej części mało i  śre­
dnio ro lnych  gospodarstw chłopskich przez soc­
ja lis tyczną  spółdzielczość produkcy jną . W arun­
k i te powstaną w  drodze stworzenia bazy tech­
nicznej d la spółdzie ln i p rodukcy jne j. W  okresie 
6-lecia zostaną rozbudowane Państwowe Ośrod­

k i Maszynowe przeznaczone g łów nie dla obsług i 
spółdzie ln i p rodukcy jnych . Ilość POM  wynoszą­
cych w  1949 30 wzrośnie do 850 a liczba
posiadanych przez nie tra k to ró w  do 35000 tys. 
w  stosunku 200 sztuk w  1949 r. Ta nowa baza 
techniczna pozw oli na szeroki rozw ój spółdziel­
czości p rodukcy jne j, na szeroki rozw ój socjalis­
tycznych fo rm  gospodarowania w  ro ln ic tw ie .

W alka o wszechstronny rozwój p ro d u kc ji ro l­
nej wiąże się n ierozerw aln ie  z w a lką  przeciwko 
k rzyw dz ie  społecznej, przeciwko w yzysk iw a ­
czom. P ierwszy etap w a lk i z k rzyw dą  społecz- 

.ną na w si m am y już  poza sobą —  wywłaszcze­
nie obszarników, ale pozostała jeszcze liczna, s il­
na i  w p ływ ow a  klasa w yzyskiw aczy —  bogaczy 
w ie jsk ich .

Realizacja w ięc p lanu 6-letniego odbywać się 
będzie w  ostrej i  wciąż zaostrzającej się walce 
klasowej, szczególnie ostra w a lka  będzie na 
wsi, gdzie is tn ie je  jeszcze na jliczn ie jsza klasa 
kap ita lis tów , w yw ie ra jąca  znaczny w p ły w  na 
zacofaną część chłopów pracujących, i gdzie 
w a ru n k i d robnotow arow ej gospodarki, m im o 
całego systemu ograniczeń, codziennie rodzą no­
w ych kap ita lis tów .

To co dokonuje się na w si —  ma charakter 
n iezw ykle  g łębokie j, w  skutkach społecznych 
i  ekonomicznych, rew o luc ji. Rozwój spółdzieln i 
p rodukcy jnych  oznacza nie ty lk o  wejście w si na 
drogę socja lizm u w  części ekonomicznej, ale 
śm ie rte lny  cios dla w p ływ ó w  bogaczy w ie jsk ich , 
bo stwarza nowe m ożliw ości ograniczenia i  w y ­

p ieran ia  ich. W  ten sposób powstające spółdzie l­
nie p rodukcy jne  mogą odgrywać ważną ro lę  w  
sensie oddzia ływ ania  na niezrzeszone jeszcze 
masy mało i  średnio ro lnych  chłopów i  w  sen­
sie ograniczenia gospodarczego bogacza w ie j­
skiego, ograniczenia jego m ożliwości wyzysku. 
Z tych  g łów nie względów bogacz w ie js k i jest 
zaciekłym  w rog iem  spółdzielczości p ro d u kcy j­
nej. W róg ten jest jeszcze s iln y  i  w  spraw ie 
spółdzie ln i p rodukcy jnych  zna jdu je  jeszcze dość 
silne oparcie w  zacofaniu i  n ieufności chłopów 
pracujących. W  walce k tó ra  się toczy, koniecz­
nością jest powiększanie i pogłębianie świado­
mości b iednych i  średn ioro lnych chłopów, a pod­
staw ow ym  w arunk iem  dojrzew ania mas mało 
ro lnych  i  średnio ro lnych  chłopów są coraz lep­
sze w y n ik i pracy is tn ie jących  spółdzieln i. W y ­
n ika  z tego, że dla osiągnięcia rozw o ju  ro ln ic ­
tw a  nakreślonego w  planie —- służba ro ln icza 
—- zootechnicy w in n i starać się o uśw iadom ienie 
b iedoty w ie jsk ie j —< w in n i być a k ty w n i w  w a l­
ce z bogaczem w ie jsk im .
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Oznacza to konieczność niesienia pomocy, 
przez służbę rolniczą, chłopom pracującym , w  
walce z w yzyskiem  bogacza, odcięcie go od 
m ożliwości korzystan ia  z odrobków m a ło ro l­
nych, p ilnow anie , aby bogacz nie uchy la ł się od 
obow iązków wobec gromady. Trzeba aby służba 

ro ln icza niosła pomoc biedocie w ie jsk ie j we 
wzmagającej się walce z bogaczem w ie jsk im .

Z tych  względów należy dążyć do ja k  n a j­
szybszego stworzenia z państwowych gospo­
darstw  •— w zorow ych gospodarstw socja listycz­
nych i  zwiększyć ich produkcję.

PGR m ają odegrać rolę w  zaopatrzeniu spół­
dz ie ln i p rodukcy jnych  oraz mało i średnio ro l­
nych gospodarstw chłopskich w  nasiona selek­
cyjne i zw ierzęta zarodowe. W zrastanie p roduk­
c ji PGR m usi postępować szybciej, n iż wzrost 
p ro d u kc ji całego ro ln ic tw a . Należy Więc osiąg­
nąć w  PGR, w zrost pogłow ia inw entarza żywe­
go w  1945 r., kon i o 59% —  byd ło  215%, trzody 

chlewnej o 320% —  owiec o 358%. W  rezu lta ­
cie PGR odegrają też poważną ro lę  w  zaopa­
trzen iu  m iast i  udzia ł ich  p ro d u kc ji ogólnej w  
p ro d u kc ji tow arow ej ro ln ic tw a  wzrośnie z 7,9% 
w  1949 r. do 15,9% w  1955 r., p rzy czym w  1955 
ro ku  udzia ł PGR w  p ro d u kc ji tow arow e j trzech 
zbóż osiągnie już  bardzo poważny poziom i  sta­
now ić będzie 22,1%; a w ięc n iem al %  całej p ro ­
d u kc ji tow arow ej.

Rzecz oczywista, że realizacja im ponujące j 
koncepcji p lanu 6-letniego,. osiągnięcie zw ycię­
stwa w  podejm owanej walce —  nie przy jdz ie  
samo i  wym aga pełnego uśw iadom ienia sobie 
przez cały naród społecznej i po lityczne j treści

program u. W ymaga napięcia w szystk ich  s ił w  
celu osiągnięcia określonych w  planie zadań. 
W ymaga ulepszonego s ty lu  i wzmożenia tempa 
pracy, pełnego w ykorzystan ia  n ieuruchom io- 
nych dotąd środków m ate ria łow ych  i  s ił ludz­
kich, podniesienia na wyższy poziom dyscyp li­
ny i  o rganizacji pracy, z likw idow an ia  zm ory 
b iu rokra tyzm u , zwiększenia czujności wobec 
zakusów wroga i  pełnej aktyw ności p o litycz ­
nej mas ludowych.

P lan 6 -le tn i to nie ty lk o  zagadnienie fab ryk , 
ziemi, maszyn i surowców. To przede wszyst­
k im  zagadnienie człowieka.

Realizacja tego p lanu podniesie na n iezw ykle  

wysoki, n ieznany dotychczas w  Polsce poziom, 
życia człow ieka we w szystkich dziedzinach. Te­
go działania nie dokonają oczywiście same ma­
szyny. G łów nym  m otorem  mózgiem i  sercem 
p lanu jest mózg i  serce człowieka. Mózg i serce 
człow ieka świadomego w ykonyw anych  zadań 
i  dokonywanego dzieła.

I  dlatego zagadnienie ludzi, zagadnienie kad r 
pozostaje cen tra lnym  punktem  naszego w yko ­
nania planu.

I  dlatego:
„W a ru n k ie m  naszego zwycięstwa jest, aby 

każdy człow iek pracy w  Polsce stał się św iado­

m ym  twórcą p lanu 6-letniego. Trzeba w ięc aby 
każdy —  od dziecka szkolnego poczynając, znał 
p la n  i  p rogram  budow nictw a socjalistycznego, 
aby każdy człow iek pracujący stał się oddanym  
sprawie budowy socjalizm u, bo jow n ik iem  i 
o fia rnym  rea lizatorem  p lanu 6-letn iego“  (Pre­
zydent B ie ru t, z przem ów ienia na V  p lenum  
KC  PZPR).
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Prof. D r T. M A R C H LE W S K I
D y re k to r In s ty tu tu  Zootechn ik i

N a u k i zootechniczne i

Jeśli p rzy okaz ji dzisiejszej zwracam się do 
zebranych jako  do Towarzyszy, to czynię to nie 
ty lk o  ze w zględu na obecność członków PZPR, 
ale pragnąc podkreślić, że nauka w  ogóle, a w 
szczególności nauk i ro ln icze w raz z zootechniką 
m ają  i  muszą mieć n ie  ty lk o  po lityczny, ale 
wręcz p a r ty jn y  charakter. Nauka bow iem  m usi 
być ściśle związana z klasą robotniczą i  służyć 
celom i  zam ierzeniom Państwa Ludowego. Mogę 
tu  raz jeszcze powołać się na treść lis tu  Ob. M in i­
stra R o ln ictw a, k tó ry  tak  s iln ie  podkreś lił w ięzy 
łączące naukę z życiem oraz jałowość i bezpłod­
ność oderwanej od życia tzw . czystej nauki. To­
też wychodząc z wyżej nakreślonych pozycji, 
uważam za swój obowiązek podkreślać pewne 
rzeczy s iln ie j i w  sposób bardzie j bezkom pro­
m isowy, n iż to jest na ogół p rzy ję te  na zebra­
niach tego rodzaju.

Organizacja nauk i ro ln icze j przechodziła u 
nas po w yzw o len iu  rozm aite kole je. Badania 
zootechniczne związano p ie rw o tn ie  zwyczajem  
przedw ojennym  z Tow. Zootechnicznym, następ­
nie całość nauk ro ln iczych  powiązano z Izbam i 
R o ln iczym i, ze Zw iązkiem  Samopomocy Chłop­
skie j, wreszcie z P IN G W  w  Puławach. Trzeba 
stw ierdzić, że wszystkie  te fo rm y  organizacyjne 
nie w y trz y m a ły  próby życia. Na s ty lu  pracy p la ­
cówek naukow ych ro ln iczych  c iążył s iln ie  prze­
rost adm in is tracy jne j b iu ro k ra c ji, n ieskoordy­
nowanie w ys iłku , pa rtyzan tka  poszczególnych 
k ie ro w n ikó w  zakładów, k tó re j nie mogła sku­
tecznie przeciwdzia łać działalność powołanej 
p rzy  M in . R o ln ic tw a Naukow ej Rady Rolniczej. 
W  tych  w arunkach ty lk o  n iektó re  p laców ki do­
świadczalne m ogły wykazać się rea ln ie jszym i 
w yn ikam i. Do tak ich  w  dziale nauk zootechnicz­
nych należy Zakład, Doświadczalny w  C io łkow ie, 
prowadzony przez przodow nika pracy inż. 
W K ra u tfo rs ta  i zaledwie k ilk a  innych  podob­
nych placówek.

K ry tyczne  nastaw ienie do tego s ty lu  pracy 
spowodowało, że na terenie k rakow sk im  już  pod 
koniec 1945 r. p rzys tąp iliśm y do organizowania 
IN S T Y T U T U  ZO O TECHNICZNEG O . B iorąc za-

*) P rzem ów ien ie  wyg łoszone na o tw a rc ie  In s ty tu tu  

Z o o te ch n ik i w  K ra ko w ie .

ich  oblicze po lityczne*)

tern rzecz ściśle ,trzeba stw ierdzić, że w  prze­
c iw ieństw ie  do innych  In s ty tu tó w  Rolniczych, 
k tó re  faktyczn ie  pow sta ły  dz ięk i uchwale Rady 
M in is tró w  przed k i lk u  zaledwie tygodn iam i 
In s ty tu t Zootechn ik i is tn ie je  od la t 5-ciu, a 
wspomniana uchwała stanow i ty lk o  zalegalizo­
wanie faktycznego stanu rzeczy.

In s ty tu t Zoo techn ik i p ie rw o tn ie  został u tw o ­
rzony jako  p lacówka badawcza powiązana z U n i­
w ersytetem  Jagie llońskim .

Dwa b y ły  powody takiego postaw ienia spra­
w y : fo rm a lny , to jest b rak  podstaw  is tn ien ia  
p laców ki samodzielnej. P ro je k t s ta tu tu  pom y­
ślanego jako  d la p laców ki m iędzyresortowej, za­
leżnej od M in is te rs tw a  R o ln ic tw a i  O św iaty, m i­
mo zainteresowania się n im  ko m is ji p raw nych 
odnośnych resortów , n ie  został ostatecznie za­
tw ie rdzony. W idocznie by ło  to za wcześnie. 
O trzym a liśm y ty lk o  zalecenie postępowania tak, 
ja k  gdyby In s ty tu t fo rm a ln ie  is tn ia ł. U w zględ­
niono też jego ro lę  p rzy  uk ładan iu  p lanu  6-le t- 
niego, gdzie w ystępu je  pod różnym i nazwami, 
najczęściej jako In s ty tu t K rakow sk i. W  ubieg­
ły m  roku  na zalecenie Nauk. Rady Rolniczej, 
m ów iliśm y o Ins ty tuc ie  raczej G enetyk i Z w ie ­
rzęcej i  B io lo g ii Hodow lanej ze względu na roz­
ważaną koncepcję u tw orzen ia  oddzielnego In ­
s ty tu tu  żyw ien ia  zw ierząt, k tó ra  jednakże na 
razie nie została zrealizowana.

W  każdym  razie In s ty tu t powstał i  pracował, 
choć n ie w ą tp liw ie  z p u n k tu  w idzenia fo rm a lne­
go można by ło  jego działalności bardzo w ie le  
zarzucić. D ru g i aspekt powiązania In s ty tu tu  z 
U n iw ersyte tem  b y ł w  swych założeniach w łaści­
w ie b łędny. W yobrażaliśm y sobie pewne p iony 
działalności naukow e j: na jw yższy akadem icki, 
k tó ry  m ia ł swą działalność p rom ien iow an ia  na 
re jonowe zakłady doświadczalne, a te z ko le i 
p i ia ły  się w iązać z bezpośrednią pracą. Dziś sto­
jąc na stanow isku jedności nauk i uważamy, że 
na jbardz ie j teoretyczne koncepcje muszą dać 
teoretyczne w y n ik i, a osiągnięcia praktyczne 
stać się źródłem  praw d nowych. P iony oddzielne 
uznajem y raczej na pograniczu nauk ro ln iczych  
i  p rzyrodn iczych  i z tego powodu d la  rea lizac ji 
specja lnych celów tw o rzym y M iędzy dzia łow y
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In s ty tu t G enetyk i i  A g rob io log ii już  ściśle w  ra ­
mach U n iw ersyte tu .

Zasadniczy trzon początkowej działalności In ­
s ty tu tu  op ie ra ł się na obiektach ro lnych  p rzy ­
dzie lonych na jego cele i służących pracom do­
św iadczalnym . B rak  odpow iednich do tac ji nau­
kow ych, w ysok i stan zadłużenia w  stosunku do 
pracow n ików  ro lnych , ja k i zastano przy  prze­
jęc iu  spowodował duże trudności finansowe. 
W  dn iu  dzisie jszym  podstawą działalności In s ty ­
tu tu  są z jednej s trony własne ob iek ty  ro lne  czę­
ściowo prze ję te  z dawnego In s ty tu tu  stanowiące 
dwa zespoły: Balice (by ły  In s ty tu t)  i  Grodziec 
Ś ląski (prze ję ty od P IN G  W). Prócz tego In ­
s ty tu t p rze jm u je  dz ia ły  hodow li zw ierząt i 
ich żyw ien ia  w  Puławach i  Bydgoszczy oraz pra ­
cuje na szeregu s tac ji doświadczalnych hodow la­
nych adm in istrow anych przez M in . R o ln ic tw a za 
pomocą odnośnych organów. Wreszcie In s ty tu t 
ma zam iar w kroczyć swą działalnością na teren 
PGR i spółdzie ln i p rodukcy jnych . Specjalnie 
w ażnym  działem  aktyw ności In s ty tu tu  będzie 
koordynow anie przew idzianych planem  6-le tn im  
prac uczeln ianych placówek hodowlanych, a 
w ięc zespołów ka te d r czy uczelnianych in s ty tu ­
tów  hodow li zw ierząt. Zdaję sobie w  pe łn i spra­
wę z pew nych trudności, z konieczności przeła­
mania pewnych oporów ze s trony kolegów nie 
p rzyw yk łych  do ko le k tyw n e j działalności na 
tym  po]u. Sądzę jednak, że spraw y te u ję te  zre­
sztą z jedne j s trony § 3, zatw ierdzonego już  
przez w ładze s ta tu tu  nowego in s ty tu tu , oraz od­
nośnym 'rozporządzeniem M in is tra  N auk i i  Szkół 
Wyższych, z biegiem  czasu pó jdą no rm a lnym i 
to ram i, a ko le k tyw n a  współpraca przedstaw i­
c ie li ka ted r uczelnianych, powiązanych w  zespo­
ły  robocze, da pożądane w y n ik i praktyczne i 
p rzyczyn i się do dalszej dem okratyzacji nauki 
zootechnicznej.

Obecnie w  k ilk u  słowach chcia łbym  dać prze­
gląd dotychczasowych w yn ikó w  działalności In ­
s ty tu tu  z okresu jego poprzedniej działalności. 
Są to przede w szystk im  w y n ik i oparte o dz ia ła l­
ność naszych terenow ych zakładów doświadczal­
nych. M ów iąc o nich, trudno m i m ów ić w yłącz­
nie o doświadczeniach ,bo rzecz wiąże się z ta ­
k im i sprawam i ja k  uk ład  o pracy w  ro ln ic tw ie , 
ja k  szkolenie technicznego personelu, op ieku­
jącego się zw ierzętam i, k tó ry  coraz bardziej 
m usim y wciągać w  pracę badawczą, dążąc do 
daleko idącego zatarcia is tn ie jących dziś różnic

pom iędzy o fic ja ln y m  pracow nik iem  naukow ym , 
a p racow n ik iem  technicznym  w  oborze lub  
chlewni.

W  tym  punkcie mogą się zaznaczyć pewne 
różnice w  s ty lu  pracy dawnego In s ty tu tu , a 
prze ję tych obecnie zakładów Zespołu Grodziec, 
do k tó rych  przeszedł jeden ze w spó łtw órców  
In s ty tu tu  doc. Czaja. W  w y jśc iow ym  Ins ty tuc ie  
w idać ściślejsze trzym an ie  się i lepszą dla celów 
dawczych in te rp re tac ję  uk ładów  zbiorowych, w  
Grodźcu, k rępow anym  w  w yże j wspom nianych 
punktach ciężką b iu rok rac ją  P IN G  W, obserwu­
je  się śmielsze posunięcia w  zastosowaniu zasa­
dy awansu społecznego, w  w ysuw an iu  pracow ­
n ików  fizycznych na funkc je  techn ików  hodo­
w lanych. T ym  posunięciom w  dużym  stopniu 
zawdzięczać należy wyprowadzen ie w  Grodź­
cu nowej rasy owiec, m leczno-w ełn iste j dostoso­
wanej do w arunków  wysokiego Podhala. Ten typ  
ow cy będzie w  roku  bieżącym szeroko rozpow ­
szechniony w  terenie, z w ykorzystan iem  jako 
bazy w y jśc iow e j spółdzie ln i p rodukcy jne j hodo­
w lane j na Jaw orkach i  p rzy  zastosowaniu sztu­
cznej insem inacji. D rug im  osiągnięciem In s ty ­
tu tu  dokonanym p rzy  udziale doc. Jakóbca jest 
w ytw orzen ie  typ u  owcy m lecznowełniste j, o 
wyższej mleczności i  bardzie j de lika tne j w e łn ie  
ja k  poprzednia, lecz o w iększych wym aganiach 
życiowych. Typ  ten nadaje się specjalnie do w a­
runków  niższego pogórza, a w ięc tak ich  pow ia­
tów  na naszym teren ie  ja k  pow ia t bocheński lu b  
nowosądecki. Specjalną ka rtę  w  dzie jach In s ty ­
tu tu  za jm u je  jego działalność w  rozpowszech­
n ian iu  sztucznego unasieniania zw ierząt. U tw o ­
rzono 5 p u n k tó w  insem inacyjnych  w  PGR. 
przeważnie na Z iem iach Odzyskanych, własne 
zaś p u n k ty  insem inacyjne w  Balicach i  Polance 
H a lle r nastawione są na poprawę pogłow ia 
zwierzęcego u drobnych i  średnich ro ln ikó w . Za­
gadnienie powiększenia m lecznej p ro d u kc ji 
k ró w  było  rów nież przedm iotem  prac In s ty tu tu . 
Oprócz zwrócenia uw agi na fa k t niedostateczne­
go zaopatrzenia organizm u k ro w y  w  b ia łko  

strawne, w  p rzy ję tych  o fic ja ln ie  norm ach żyw ie ­
niowych, wprowadzono na szeroką skalę badania 
nad w p ływ em  przygotow ania k ró w  do następnej 
la k tac ji, przez żyw ienie k ró w  zasuszonych, (k tó ­
re w  naszych gospodarstwach są z re g u ły  zanied­
bywane), tak  jakgdyby  p rodukow a ły  do 15 kg 
m leka dziennie. W  w y n ik u  nie ty lk o  otrzym ano
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reko rdz is tk i o rocznej w yda jności 7.000 kg m le­
ka, ale zdołano stw ierdzić, że przez racjonalne 
żyw ienie i  opiekę nad krow ą przed porodem 
można je j roczną wydajność, rozważoną w  ogól­
nokra jow e j skali, podnieść przeciętn ie o 1000 kg. 
Odnośne w y n ik i badań są już  opracowane i  będą 
w  popula rne j fo rm ie  oddane do uży tku  szerokim  
masom naszych ro ln ików .

Zagadnienie p ro d u kc ji m lecznej zostało w  da l­
szym ' ciągu opracowane w  k ilk u  seriach do­
świadczeń nad w p ływ em  b ia łka  jodowanego na 
produkc ję  mleczną. Odpowiednie prepara ty  zo­
sta ły  przygotowane przez techn ików  i  robo tn i­
ków  w  k rakow sk ie j fabryce W andera. B io lo ­
giczne testy stw ierdzające, że preparat w p ływ a  
przyspieszająco na przeobrażenie k ija n e k  żabich, 
p o tw ie rd z iły  w y n ik i analiz chemicznych s tw ie r­
dzające zawartość około 3% tereotoxyny, czyn­
nego horm onu tarczycy. P ierwsza seria doświad­
czeń wykazała, że nasza jodkazeina podawana 
w  ilości 60 g r na sztukę dziennie zwiększa m lecz­
ność doświadczalnych k ró w  do 150%, powodu­
jąc jednak gw a łtow ny  spadek wagi dochodzący 
w  ciągu dw u tygodn i do 60 kg. Jest to w y n ik  
odpow iadający p raktyce  am erykańskie j. W  w ie ­
lu  bow iem  gospodarstwach am erykańskich tzw . 
oborach w yd ó j owych stosuje się dodatek jodka- 
zeiny w  celu wypom pow ania z k ro w y  ja k  n a j­
w iększej ilości m leka, bez względu na to, że w  
tych  w arunkach g in ie  ona w  bardzo k ró tk im  
czasie. Dalsze doświadczenia prowadzone na sze­
roką skalę w  M yd ln ikach  u s ta liły , że dawka 15 
g r na dzień i  sztukę zwiększa produktyw ność do 
60%, nie powodując u  k ró w  dobrze żyw ionych 
i  zaopatrywanych w  sole m inera lne u jem nych 
sku tków  zdrowotnych. P rzeciw nie u k ró w  za­
rażonych zakaźnym ron ien iem  przyśpieszenie 
tempa w ym ia n y  m ate rii, w yw ołane oddz ia ły ­
w aniem  horm onów  tarczycy, u ła tw ia  zapłodnie­
nie i  pośrednio przyczyn ia  się do zwalczania cho­
roby. Jest rzeczą ciekawą, że z chw ilą  przestania 
podawania p repara tu  spada ilość wydzielanego 
m leka, natom iast podobnie ja k  p rzy  norm alnej
la k ta c ji, zawartość tłuszczu w  n im  wzrasta do
p- c i  r >5 % . -

Jest rzeczą bardzo znamienną, że k ro w y  czer­
wone polskie reagują inaczej n iż  k ro w y  n iz in ­
ne. D la  zwiększenia w yda jności m leka potrzeba 
stosunkowo w iększych dawek preparatu . W  u- 
derzający sposób zachowała się znajdująca się 
w  Zakładzie P o lanka -H a lle r grupa k ró w  czer­
wonych o bardzo n isk ie j mleczności. Istn ienie

tak ie j g rupy jest w yn ik ie m  ideologicznego od­
dz ia ływ an ia  ekonom icznych poglądów Laura, 
k tó re  zna jdow a ły żyw y  oddźw ięk w  naszym 
w o jew ództw ie  w  okresie przedwrześniowym . 
Nastaw ienie na ku łacką form ę prowadzenia go­
spodarstwa, obawa przed spadkiem cen na m le­
ko skutk iem  rzekomej nadprodukcji, głoszona 
przez Laura, znalazła oddźw ięk w  poglądach 
Adametza głoszącego znaczenie zasadnicze „zoo­
logicznego typ u  rasowego“ , w  opowiastkach o 
konieczności zwracania uw agi na tzw . zdrową 
konsty tuc ję  zw ierzęcia i  przestrzeganie przed 
zby tn im  zwiększaniem produkcyjności m lecznej, 
tak  ze względu na je j degeneratywny charakter 
ja k  i  na wspomniane zagadnienie nadprodukcji. 
W  rezultacie w  Małopolsce stał się bardzo częsty 
typ  w łaściw ie nieużytecznego byd ła  o harm o­
n ijn y c h  kszta łtach i  charakterystyczne j tzw. 
brachycerycznej głow ie. Nasi hodowcy, a zwłasz­
cza naukow cy nie p o tra f ili p rzeciw staw ić się 
ty m  n iezdrow ym  i n ienaukow ym  tendencjom  ze 
szkodą dla rozw o ju  naszej rasy i  p ro d u kc ji m le ­
ka w  naszym okręgu. Charakterystyczna re a k ­
cja a raczej b rak  re a kc ji u wspom nianych krów , 
k tó rych  na jw iększy dzienny udój n ie  przekra­
czał 7 kg  m leka dziennie został częściowo prze­
łam any p rzy podawaniu 30 g r jodkazeiny dzien­
nie w  okresie zasuszenia. W  w y n ik u  zdołaliśm y 
zmusić poszczególne k ro w y  te j g rupy  do p ro ­
d u kc ji m lecznej zresztą jeszcze n isk ie j 12 kg 
m leka, co jednak bądź co bądź świadczy o pew ­
nym  przełam aniu konserw atyzm u ich dziedzicz­
ności. Pragnę tu  podkreślić, że cały kom pleks 
zagadnień zw iązanych z podniesieniem p roduk­
c ji m lecznej byd ła  można by ło  rozwiązać ty lk o  
dz ięk i ścisłej, chętnej i in te ligen tne j pracy ca­
łego personelu oborowego. Tu zagadnienie um o­
w y  zbiorowej wiąże się ze sprawą doświadczal­
n ic tw a. D aw nie j obowiązujące uk łady  zbiorowe, 
op ie ra ły  się na tzw . szwajcarach, wzorze raczej 
n iem ieck im  niż radzieckim .

Um owa ta, oddająca sprawę angażowania 
do ja rek  szwajcarow i, nie w yk lucza ła  b yn a j­
m n ie j pewnego w yzysku  ze s trony szwajcara. 
Dziś gdy w  oparciu o w zory radzieckie do ja rka  
odpowiada za pow ierzoną je j grupę 10 krów , 
obserw ujem y wzrastające zainteresowanie nie 
ty lk o  zdrowotnością i  p rodukcyjnością  zw ierząt, 
ale także zabiegami dośw iadczalnym i od k tó ­
rych  w  dużym  stopniu zależy produkcyjność 
obory.
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Wspomniane prace stanowią pewne w y n ik i 
nie pozbawione praktycznego znaczenia, k tóre  
jednakże m etodyką swą nie odbiegają zasadni­
czo od typ u  prac 'dotąd stosowanych w  zootech­
nice. Są one poparte częściowo badaniam i p ra ­
cow ników  zakładów doświadczalnych pozosta­
jących w  P IN G W ie Jak np. praca inż. Ruszczy- 
ca, k tó ry  s tw ie rdz ił w yraźny w p ły w  przygoto- 
w n ia  ja łów ek do lak tac ji, na wydajność ich w  
p ierw szym  roku  p rodukc ji. Podobne znaczenie 
m ają przeprowadzone przez nas na zlecenie M in. 
R o ln ic tw a prace nad żyw ieniem  trzody bekono­
wej i  nad przydatnością na ten cel krzyżów ek 
św in i pu ław skie j z w ie lką  białą.

Jednakże obecne w ym agania produkcyjne , na­
kreślone planem  6-le tn im  nakłada ją na nas o- 
bowiązek wyraźnego zwiększenia p ro d u kc ji na 
każdym  polu, w ytw orzen ia  wysokowartościo- 
w ych  i  p roduk tyw nych  typów  zwierzęcych. 
Okazuje się, że nie wystarcza tu  dotychczasowa 
m etodyka oparta na tzw. fo rm a lne j czy klasycz­
nej genetyce. W rozw o ju  w ypadków  i w  obliczu  
narastania całego bogactwa fak tów  naukowych  
z zakresu zmienności i  ew olucji, m usim y stanąć 
na stanow isku now ej genetyk i i  nowej bio logii. 
N ie ma dwóch genetyk. Pragnę też w  tym  m ie j­
scu podkreślić, że w  zootechnice istn ie je , ze 
względu na cały szereg przyczyn, a m iędzy n im i 
także ze względu na w iększy w  porów nan iu  z 
roś linam i dziedziczny konserwatyzm  us tro ju  
zwierzęcego n iż  roślinnego, m nie jszy rozdźw ięk 
pom iędzy osiągnięciam i nauk i radzieckie j a na­
szej. Daje to perspektyw y bardzo b lisk ie j i  wza­
jem nie  się uzupełn iającej współpracy.

Jeśli chodzi o nasze osiągnięcia na po lu  agro- 
b io logicznych zastosowań w  hodow li, to wspom­
nę o próbach zwiększenia płodności owiec kara­
ku łow ych  przez zastosowanie w  okresie ru i hor­
m onów gonadotropowych. .W rezultacie, zamiast 
jednego jagnięcia o trzym u je  się 3 —  4. Istota 
zagadnienia polega na tym , aby znaleźć takie 
w a ru n k i odżyw iania ciężarnych m atek i  u ro ­
dzonych jagn ią t, by zapewnić no rm a lny  rozwój 
i  trw a łe  e fek ty  takiego przekraczania norm y 
przez hodowlaną owcę. Rzeczy te są obecnie w 
opracowaniu i  można powiedzieć, że praktyczn ie  
opanowane.

D rug im  zagadnieniem pokrewnego typ u  jest 
próba zwiększenia wagi w ie lo rodnych  zw ierząt 
przez częściowe zmniejszenie płodności. Hodow­
cy k ró lik ó w  chcąc wyprowadzać duże rasy obok 
stosowania doboru zm niejszają ilość w yka rm ia -

nych przez m atkę m łodych przez usuwanie czę­
ści m io tu  po urodzeniu. Okazuje się jednak, że 
bardzie j e fektyw ne w  tym  względzie są stadia 
embrionalne. Opóźniając zapłodnienie k ró lic y  
angorskiej przez stosowanie sztucznej insem ina­
c ji do 10 godzin po ow u lac ji o trzym u jem y w 
m io tach 1 —  2 m łodych o wadze 80 —  90 g r za­
m iast 40 —  50. Tak uzyskana nadwyżka w agi 
malejąc zresztą ilościowo, u trzym u je  się u tych  
k ró lik ó w  przez całe życie. Trzeba sądzić, że sto­
sując w ym ien ioną procedurę przez 2 do 3 poko­
leń, o trzym am y odmianę k ró lik ó w  angorskich o 
wadze 4 kg  zamiast obecnej wynoszącej zaled­
w ie 2J/2  kg. Analogiczne założenia m ają próby 
przenoszenia m łodych em brionów  zna jdu jących 
się w  stadium  dwóch Plastomerów, z jednej za ­
płodnionej samicy do d rug ie j, względnie u- 
mieszczając zarodki na w ym ien ionym  stopniu 
rozw o ju  w  m acicy sam icy nieciężarnej, lecz od­
pow iednio przygotowanej do zapewnienia za­
rodkom  norm a lnym  w arunków  rozwojowych. 
Doświadczenia te zb ieg ły się w  czasie bardzo 
b lisko z pracą radzieckich uczonych K w a śn ie - 
kiego i M ańkow skie j. Jedne i drug ie  prace 
wskazują na w ie lk i w p ły w  organizm u m atk i, do 
k tó re j przeszczepiono p łody, na ich rozwój i 
w ielkość. Jest to  n ie w ą tp liw ie  pewnego rodza­
ju  w egetatywna hybrydyzac ja  stosowana przez 
M iczurina  u roślin , a w  w ym ien ionych  dośw iad­
czeniach przeszczepiona na szereg badań zoo­
technicznych. Wobec udania się założeń do­
świadczenia, stają przed nam i perspektyw y 
przeszczepiania p łodów  zarodków rozm aitych 
ras owiec i św iń  i w  ten sposób w ytw arzan ia  w  
drodze skróconej nowych, wysoko p ro d u kcy j­
nych odm ian zw ierząt domowych.

Dalszym  zagadnieniem, któ re  chcia łbym  p rzy ­
toczyć, a k tó re  da się rozwiązać w  granicach 
p lanu 6-letniego, w yłącznie p rzy  stosowaniu me­
tod nowej b io log ii, to zagadnienie przekształce­
nia typ u  ustrojowego k ra jow e j św in i pu ław skie j. 
Jest to bardzo cenna odmiana trzody chlewnej 
o w yb itn ych  zdolnościach tłuszczowych. N ie ­
stety osobniki czystej rasy nie w yras ta ją  nale­
życie tak, że bardzo trudno  u opasów osiągnąć 
wyższą żywą wagę n iż  90 kg.

Oczywiście z w y k ły m i m etodam i hodow lany­
m i można b y  osiągnąć pewne w ykszta łcenie ty ­
pu te j rasy i nie wątpię, że kol. Czaja, k tó ry  roz­
począł tę pracę w  Clrodźcu, osiągnąłby pożąda­
ne w y n ik i, na to jednak trzeba 10 —  12 la t cza­
su. Chcąc znaleźć szybsze w yjśc ie  w  rozw iąza­
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n iu  zagadnienia oparliśm y się w  Ins ty tuc ie  na 
pracach zamordowanego przez h itle row ców  
pro f. Stefana Kopcia. Kopeć operując k ró lik a ­
m i jako  m ateria łem  doświadczalnym, krzyżo­
w a ł jednocześnie samicę m ałe j rasy z samcem 
je j w łasnej rasy i  samcem rasy dużej. W  w y n i­
ku  o trzym yw a ł podwójne pom ioty, w  k tó rych  
uderzała stosunkowo duża, bo większa od n o r­
m alnej, waga ciała u  osobników rasy mniejszej. 
Wychodząc z tych  przesłanek w yp rodukow a li­
śmy k ilk a  m iotów , w  k tó rych  m a tk i puław skie 
b y ły  łączone jednocześnie z ‘samcem ich  w łasnej 
rasy i  knurem  rasy w ie lk ie j b ia łe j. Okaza­
ło  się, że pozornie często pu ław skie prosięta są 
w  tych  podw ójnych  m io tach cięższe n iż  czysto 
rasowe. Różnica we wzroście u trzym u je  się 
przez ca ły okres wzrostu. Podczas gdy przecię t­
ny  ciężar 10 m aciorek czystej rasy pu ław skie j 
w  w ieku  13 m iesięcy w ynos ił 104,5 kg, to 
pierwsza locha puławskiego typ u  z podwójnego 
m io tu  (Bomba) we w spom nianym  w ie ku  ważyła 
154 kg. W  dalszym ciągu doświadczeń okazało 
się, że 4-miesięczne prosięta kom binow anych 
m io tów  dochodzą do wagi 45 kg, podczas gdy 
średnia waga czystych prosią t gołębskich w  ty m  
w ieku, waha się około 27 kg. Bardzo znamienną 
jest rzeczą, że o ile  zw yk łe  k rzyżó w k i pomiędzy 
rasą w ie lką  b ia łą  a puławską są bardzo je d n o li­
te, to m io ty  kom binowane w ykazu ją  duże w a­
hania osobnicze, ta k  że notow aliśm y 3-miesięcz- 
ne sztuk i o n iesłychanej w  tym  w ieku  wadze 
54 kg. Tu dochodzimy do konieczności p róby 
teoretycznej in te rp re ta c ji w yn ików , zdawałoby 
się p ie rw o tn ie  nastaw ionych w yłączn ie  na p ra k ­
tyczne osiągnięcia. Obserwowany w p ły w  pod­
wójnego zapłodnienia sam icy można tłum aczyć 
albo' oddzia ływ aniem  horm onów  wzrostowych, 
przen ika jących z jednego em briona na drugi, 
albo przypuszczeniem, że w  procesie zapłodnie­
nia ja ja  ssaka, odgryw a ro lę  nie ty lk o  p lem n ik  
w n ika jący  do jąd ra  komórkowego, ale w ięcej 
p lem ników , któ re  w n ika jąc  do kom órk i ja jow e j, 
m ob ilizu ją  znajdujące się w  n ie j ogromne ilości 
m ate ria łów  protoplazm atycznych. T y lko  w  ten 
sposób bow iem  można tłum aczyć kolosalne o- 
sobnicze wahania we wzroście i  występowanie

osobników, tempem w zrostu i w ie lkością prze­
kraczających większą rasę wyściową.

Zagadnienie wym aga ponownego rozpracowa­
n ia  zdawałoby się już  dobrze znanego procesu 
zapłodnienia u zw ie rzą t wyższych i stanow i ja ­
skraw y p rzyk ład  g łębokie j is to tne j łączności za­
gadnień praktycznych, a w ięc domeny tzw. sto­
sowanej nauk i i  pozornie zupełnie oderwanych 
problem atów  teoretyczno-naukowych.

Następne pokolenie otrzym ane od św iń  pu ­
ław skich  o dużym  wzroście, pochodzących z 
podw ójnej k rzyżów k i, w ykazu je  rów n ież daleko 
idące odchylen ie od w łaściwego dla rasy, typu . 
W ystępu ją  także odchylenia w  umaszczeniu, 
k tó re  rok  tem u p rzew idyw a ł A kadem ik G łusz- 
czenko. Samo zagadnienie w  każdym  razie idzie 
po l in i i  sku tków  podobnych do oddzia ływania 
m echanizacji w egeta tyw nej hyb ryd yza c ji i  ma 
bardzo swoiste znaczenie.

Powyższe p rzyk łady  przytoczyłem  dlatego, by 
wykazać, że nowa b io log ia  daje nie ty lk o  ho­
dowcy roś lin  ,ale i  zootechn ikow i potężną broń 
w  ręce, w  k ie ru n k u  daleko idących m ożliwości 
przeobrażenia p rzy rody  w  pożądanym przez nas 
k ie ru n ku : wzmożenia produkcyjności i  służenia 
państw u ludowem u. D z ięk i tem u w łaśnie ,stają 
przed naszym i uczonym i m ożliw ości w n ikn ięc ia  
w  is to tę  procesów życiow ych tak  daleko idącego, 
o ja k im  dotychczas nie mogło być m ow y. Nie 
w ątp ię  też, że m oi koledzy obecni na zebra­
n iu , ta k  k ie ro w n icy  ka ted r uczelnianych ,jak i 
terenow ych zakładów doświadczalnych w przęg­
ną się bez reszty w  twórczą pracę, k tó ra  w  o- 
pairciu o nową n iew ą tp liw ą  przodującą teorię 
opartą na m ate ria lizm ie  d ia lektycznym , zapew­
nia im  i  nam w szystk im  zresztą, najw iększe w y ­
n ik i rozpoczętych prac i  m ożliwości dojścia do 
ob iek tyw ne j praw dy.

Nie potrzebu ję  dodawać, że współpraca z p ra ­
cow nikam i technicznym i, k tó rzy  z jednej s tro ­
ny  rozporządzają dużym  doświadczeniem p rak­
tycznym , a z d rug ie j, z naprawdę w ie lk im  zapa­
łem  uzupe łn ia ją  swoje teoretyczne w yksz ta ł­
cenie, s tw orzy trw a łą  podstawę do rozw o ju  na­
u k i zootechnicznej, w n ika jące j we wszelkie re ­
jo n y  naszego socjalistycznego i  uspółdzielczone- 
go ro ln ic tw a .
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Doc. M. CZAJA

Cele i styl pracy Ins ty tu tu  Z o o techn ik i*)

N ik t nie zaprzeczy chyba, że utworzenie In ­
s ty tu tu  Zootechn ik i w  te j fo rm ie  i o ta k im  za­
sięgu prac ja k  określa je  rozporządzenie w yko ­
nawcze Rady M in is tró w  z dnia 31.V. b r „  jest 
wydarzeniem , na k tó re  długo oczekiwali zoo­

technicy polscy.

N auk i zootechniczne zepchnięte do ro li do­
browolności, „pó ło fic ja lno śc i“ , nam iastkowości 
badania z zakresu hodow li zw ierząt owej 
podstawowej gałęzi p ro d u kc ji ro lne j —  z ja k im i 
m ie liśm y do czynienia w  przedwrześniowej P o l­
sce, doczekały się nareszcie p raw  obywatelstwa. 
Poszczególne dyscyp liny  nauk zootechnicznych 
doczekały się, że ich życiem i  rozw ojem  in te re ­
sować się będzie nie ty lk o  „to w a rzysk i“  zespół 
zapaleńców, lecz całe społeczeństwo, a w  w y ­
padku pozytyw nych  osiągnięć, będą one przez 
całe społeczeństwo popierane jako czynn ik do­
brze m u służący.

W ydaw ałoby się przeto, że w ystarczy ograni­
czyć się w  referacie do w yrażenia wdzięczno­
ści naszemu Rządowi za zrozum ienie naukow ­
ców i potrzeb nauk i w  te j dziedzinie, ja k ie  zna­
lazło swój w yraz w  pow ołan iu  do życia In s ty tu ­
tu. W ydaw ało by się dalej, że w ystarczy przed­
staw ić tem aty prac, ja k ie  podejm uje nowo 
u tw orzony In s ty tu t i skierowanie dyskus ji na 
tzw. rzeczowe to ry , prowadzące do tzw . podsu­
m owania wniosków. Tak proste rozwiązanie za­
gadnień, d la  om ówienia k tó rych  zebraliśm y się 
dzisia j, nie może mieć m iejsca w  dobie obecnej.

Zanim  bow iem  będziemy m og li przejść do 
dyskus ji na tem aty ściśle fachowe w inn iśm y so­
bie zdać sprawę, z sy tuac ji w  ja k ie j zaczyna się 
działalność In s ty tu tu . W  pierw szym  rzędzie 
w ięc n ie  może być dla nas obojętne, że realiza­
cja dążeń przeważnej części zootechników, zoo­
techn ików  postępowych, nastąpiła w łaśnie w te ­
dy, k iedy  w  Polsce g ru n tu je  się socjalizm . Nie 
może być dla nas obojętne, że dopiero w  Polsce 
g run tu jące j socjalizm  do jrza ła  sprawa odpo­
wiedniego ustaw ienia nauk zootechnicznych, 
wciągnięcie ich w  orb itę  zainteresowania nie u­

*) R eferat w yg łoszony na o tw a rc ie  In s ty tu tu  Zootech­

n ik i  w  dn. 23.V I. 1950 r.

przyw ile jow ane j k lik i,  lecz całego społeczeń­
stwa. N ie może być d la  nas obojętne, że nauka 
i badania wymagające, ja k  w łaśnie w  w ypadku 
zootechniki, w ie lo le tn ie j ciągłości pracy, n ie bę­
dą zależne od kap ita lis tyczne j g ie łdy, na k tó re j 
handlowano sum ieniem  i człowieczeństwem p ra ­
cownika naukowego. N ie może być wreszcie d la 
nas obojętne, że p rzystępu jem y do pracy w  m o­
mencie, k iedy  cały naukow y św ia t postępowy 
walczy o pokój potrzebny dla naukow ych ba­
dań, jak ie  w in n y  prowadzić ludzkość do b ra te r­
stwa, dobrobytu  i  szczęścia.

Oto są p rzyczyny d la  k tó rych  założenie z ja ­
k ich  w yp ływ a  charakter naszej p racy naukowej 
w in n y  być wzięte n ie  ty lk o  pod uwagę, ale 
p rzy ję te  jako  ich motto.

•

Wszelkiego rodzaju badania, czy też poszuki­
wania, są w yn ik ie m  m yś li jako fu n k c ji mózgu, 
będącej nie czym in n ym  lecz skutk iem , a ró w ­
nocześnie częścią składową bodźców m a te ria l­
nych o trzym yw anych ze św iata zewnętrznego. 
Prowadzi to  do poznania. Sprawdzenie poz­
nania, jego rzeczywistości odbywa się zazwyczaj 
na dwóch drogach. Pierwsza z n ich  to pow tó­
rzenie badania i  o trzym anie zgodności w yn ików , 
a druga przeprowadzenie realnego doświadcze­
nia, potw ierdzającego słuszność spostrzeżeń, czy 
poznania. Wówczas poznanie zyskuje dowód.

Takby można by ło  u jąć mechanikę i  c yk l p ra ­
cy naukowej prowadzącej do m a te ria lizac ji 
twórczej ,pracy naukowej oparte j n ie  na idea­
lizm ie  i fideiźm ie, lecz na m ateria lizm ie .

„C zy p rzy jm u ją c  za p unk t w y jśc io w y  rzeczy 
posuwać się ku  w rażeniu i m yśli? Czy też od 
m yś li i  w rażenia ku  rzeczom? —  py ta  się Len in  
w  swej pracy „M a te ria lizm  a e m p ir io k ry ty ­
cyzm “ .

„P ierw sza tzn. m ateria lis tyczna lin ia  jest l i ­
n ią Engelsa. Druga, to znaczy idealistyczna l i ­
nia, jes t lin ią  Macha. —  pisze Len in  na str. 33 
w yd. polskiego tego samego dzieła.

I  da le j: „K a żd y  p rzy rodn ik , którego nie 
zbiła z tropu  profesorska filozo fia , zarówno ja k  
każdy m ateria lis ta , is to tn ie  uważa wrażenia za 
bezpośrednią w ięź świadomości ze św iatem
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zewn., za przem ianę energ ii podn ie ty zewnętrz­
nej w  fa k t św iadomości“ , (str. 44 W yd. poi.).

Oto są podstawowe tezy m ate ria lizm u p rzy ­
rodniczego, m ate ria lizm u dialektycznego.

Oczywistość ich jest ta k  jasna i tak  niebudząca 
żadnej w ą tp liw ośc i u każdego zdrowo myślące­
go p rzyrodn ika , że nie ty lk o  p raw dz iw i m arks i­
ści uzna li te  tezy za jedyn ie  słuszne, lecz i  ide­
aliści i  oportun iśc i n ie mając możności ich  in ­
nego obalenia, k u s ili się o poczynienie do nich 
„pop raw ek“ , pod k tó rych  płaszczykiem  s ta ra li 
się przem ycić idealizm  ham ujący w sze lk i postęp 
naukow y.

Zwłaszcza tam, gdzie chodzi o badania popie­
rane doświadczeniem, doświadczeniem prowa-j 
dzącym do udowodnienia rzekomej stabilności 
procesów przyrodniczych, prowadzących do w y ­
kazania „ fo rm  sta łych“  k ry je  się niebezpie­
czeństwo, k tó re  Len in  w  ten sposób określa 
„A  zatem pod słowem „dośw iadczenie“ , n iew ąt 
p liw ie  k ryć  się może zarówno m ateria ]istyczna 
ja k  i idealistyczna lin ia  f i lo z o f ii“ , (str. 162) 
Z te j też rac ji, z ra c ji niebezpieczeństwa prze­
m y tu  idealizm u do postępowej m ateria listycz- 
nej treści nauki, obowiązuje nas naukowców 
zootechników, badających związane bezpośred­
nio z p rzyrodą żywe is to ty, czujność ja k  na jda­
le j posunięta.

Z te j ra c ji w łaśn ie .w inn iśm y w  tematyce ba­
dań zwracać uwagę nie ty lk o  na cel określony 
nagłówkiem , lecz na ich w łaściwą treść ja ­
ka może się uk ryw ać pod nieraz n iew innym , 
albo niebudzącym podejrzeń nagłówku. M usim y 
czujność naszą wykazać w  rozpa tryw an iu  me­
tod używ anych do rozw iązyw ania  zagadnień 
naukowych, a lbow iem  zastosowanie wstecznej 
m etody prow adzi do .wstecznych wniosków, k tó ­
re m im o pozoru „n iezb itośc i“  w  istocie rzeczy 
mogą być absurdalne. Czy nie m ie liśm y ostat­
nio dowodów w  badaniach nad zw ierzętam i —  
w  ty m  w ypadku nad końm i —  p rzy  om aw ianiu 
k tó rych , dw u naukowców zb ija ło  się uporczy­
wie, a obydw aj s ta li na tym  samym idealistycz­
nym  stanow isku stałości procesów p rzy ro d n i­
czych i  trzeba by ło  ostrego arb itrażu , b y  w yka ­
zać wsteczne stanow iska jednego i  drugiego au­
tora.

Czy dzisiaj nie us iłu je  się przem ycić do ba­
dań przyrodn iczych metod m ających „udow od­
n ić “  stałość i dobroć „starego“  i nonsensowność 
nowego? Czy i  dzisiaj pod płaszczykiem  nowo­
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czesności nie stara się przem ycić do badań zoo­
technicznych tem atów  m ających wykazać, że po­
stępowość agrobiologiczna ru jn u je  „czystą“  na­
ukę i  jeszcze w ięcej bo gospodarkę narodową? 
W ystarczy już  wspomnieć o krzyżów kach m ię- 
dzyrasowych i załam ujących nad n im i ręce zoo­
techników , k tó rzy  tendencyjn ie  in te rp re tu ją c  
osiągnięcia radzieckie w  tw orzen iu  ras rodz i­
mych, stara ją się o sankcje dla badań nad ra ­
sami „czystym i, p ry m ity w n y m i“ , n ie bacząc na 
to, że p ry m ity w iz m  i  czystość tych  ras polega 
na p ry m ityw izm ie  środowiska, a z tą chw ilą , 
gdy to pozornie p rym ityw n e  środowisko zn ik ­
nie —  zn ika ją  i p ie rw otne w łaściwości „czyste j 
rasy“ . Czy w  gruncie  rzeczy ów p ry m ity w iz m  
nie sprowadza się do głodu i jego następstw, a 
w ięc do w arunków , a nie is to ty  zagadnienia za 
jak ie  uważa się pewne p rym ityw n e  cechy? Czy 
nie otacza się idea lis tycznym  nim bem  tych  w ła ­
ściwości niesprawdzonych m etodam i m a te ria li-

stycznym i?
P rzyk ładów  tak ich  można by przytaczać set­

k i, p rzyk ładów , k tó re  świadczą o reakcyjności 
w  u jm ow an iu  z jaw isk  przyrodniczych, k tó re  
świadczą o reakcy jne j m entalności „badaczy“ 
przem ycających pod nieprzem akalnością' płasz­
cza, stare korpusy zacofania, fide izm u i ru tyn y .

D latego też przed om aw ianiem  celów i ogól­
nych zasad s ty lu  pracy In s ty tu tu  Zootechniki, 
pozw oliłem  sobie ; zwrócić uwagę na te spra­
wy.

N ie w olno nam zapominać o tym , że prace 
nasze pow inny nosić nie form ę postępowości, 
lecz is to tną postępową treść.

N ie wolno nam zapominać o tym , że postę­
powa treść nauk i związana jest ściśle i  n ie ro ­
zerw aln ie  z filo zo ficznym i założeniami m arksiz­
mu, i  że stanow i całość w raz z życiem społe­
czeństwa, z w szystk im i jego p rze jaw am i i  w 
żadnym  w ypadku  nie może się od życia izo lo­
wać.

N ie w olno nam zapominać o tym , że nauka 
w m yśl te j tezy, to nie „zacisze labo ra to riu m “ , 
nie k u lt, lecz taka sama w a lka  o postęp jaką  to ­
czy klasa robotnicza, i w  te j walce m y naukow ­
cy m usim y z tą klasą kroczyć k ro k  w  krok , w  
przec iw nym  razie zostaniemy w  ty le  i  w  końcu 
zgin iem y w y izo low an i ze społeczeństwa.

O

. Powstanie In s ty tu tu  Zootechn ik i poprzedziły 
prace K o m is ji Zootechnicznej Naukow ej Rady



Rolniczej p rzy  M in is trze  R o ln ic tw a oraz dwa 
zjazdy w szystk ich  czynnych zootechników, na 
k tó rych  przedyskutowano szczegółowo nie ty lk o  
tem aty prac jak ie  podjęto na na jb liższy okres 
6-lecia, lecz rów nież przedyskutowano perspek­
ty w y  organ izacji w ie lo le tn ie j pracy badawczej, 
zm ierzającej do podniesienia p ro d u kc ji zw ierząt 
zarówno pod względem ilościowym , ja k  i jakoś­
ciowym .

Ciekawe są spostrzeżenia jak ie  by należało 
wysnuć na podstawie ow ych dyskus ji i  prac 
w stępnych ,ciekawe z te j rac ji, że mogą one s łu­
żyć jako  rea lny m ate ria ł w  obronie przed b łę­
dam i ja k ich  nie pow inn iśm y w  przyszłe j pracy 
popełniać.

Po pierwsze należy podkreślić, że m im o 'opra­
cowań dokonanych przez Kom is ję  Zootechnicz­
ną Rady Naukowej przed trzema la ty , oddany 
do w ykonania  P IN G W  plan pracy nie został w y ­
konany przez p laców ki te j in s ty tu c ji nawet w  
30%. Rozpatru jąc sprawę szczegółowo, b y ły  ta ­
k ie  zakłady ja k  Czocha, Krosnowice, Ś w ie rk la ­
niec zootechniczny, S iedliska i w ie le  innych, 
k tó re  nie ty lko , że nie p o tra f iły  przepro­
wadzić na jp rym ityw n ie jszego  pokazowego do­
świadczenia na użytek p ra k ty k i hodowlanej, 
lecz naw et nie zdoła ły na ty le  zorganizować pra­
cy, by z m ateria łem  zwierząt, zebranym  w  tym  
zakładzie można by ło  zapoczątkować jak ieś ba­
dania. P rzyczyny tego zjaw iska dadzą się ująć 
następująco: 1. Naukowa Rada Rolnicza n ie  po­
siadała żadnej egzekutywy, p rzy  pomocy k tó re j 
mogła by spełniać ro lę  zarówno doradczą jak  
i  nadzorczą nad w ykonaniem  p lanu  doświad­
czeń. 2. N.R.R. nie posiadała żadnego regu lam i­
nu prac w łasnych i  terenow ych i  nie opracowa­
ła  m e todyk i te j pracy. 3. O rganizacja P IN G W -u, 
k tó ry  m ia ł zrealizować p lany Rady Naukowej 
by ła  tak fata lna, przez b rak życiowego statutu, 
przez przerost adm in is tracy jny , przez niezrozu­
m ienie, działanie na zwłokę, lub  wręcz na szko­
dę organizacji prac badawczych, że przeprowa­
dzenie planowe a kc ji badawczej by ło  w  tym  
chaosie organizacyjnym , na ja k i chorował 
P ING W , wręcz niem ożliwe. 4. N a jw ażn ie jszym i 
chorobam i b y ły : bezplanowa p o lity k a  personal­
na, nieodpowiednie operowanie kadram i nauko­
w ym i, p rzy jm ow an ie  pracow n ików  naukowych 
bez kom pletnego przygotowania, przyznawanie 
etatów  naukow ych m ie rnym  pracow nikom  ad­
m in is tracy jnym , n iew ykorzystan ie  etatów  i  
b rak  szkolenia kad r zarówno pod względem ide­

ologicznym  ja k  i  fachowym . 5. Władze P IN G W - 
u cechowało n iezrozum ienie potrzeb nauko­
w ych upraw ian ie  kum oterstw a na teren ie po­
szczególnych zakładów i placówek. 6. „C e n tra l­
na decentra lizacja“  organizacyjna oparta  na 
b łędnych przesłankach, p rzy  równoczesnym po­
mieszaniu pojęć p ionów  p rodukcy jnych  i  ich 
charakteru  w  ty m  sensie, że produkc ja  naukowa 
została zupełnie zepchnięta na p lan ostatni, a 
poświęcono gros czasu, w ys iłkó w  i funduszów 
na chaotyczną, nieplanową produkcję  konsum p­
cyjną, ,co ja k  w iadomo nie jest celem bezpo­
średnim  placówek naukowych. 7. B rak  lub  cha­
otyczne powiązanie prac zakładów i  p lacówek 
badawczych z życiem i p ra k tyką  rolniczą. 8. Z u ­
pełne desinteresment w  opracowaniu um ow y 
zbiorowej, p rzy  pomocy k tó re j można by ło  
wciągnąć i  zainteresować do prac naukow ych 
techniczny personel zakładu czy placówek, a 
przez to stw orzyć realne podstawy do przepro­
wadzania badań.

Oto główne . podstawy załamania się pracy 
P IN G W , k tó ra  jeś li dała tu  i  ówdzie jakieś re ­
zu lta ty , stało się to ty lk o  a lię k i w y s iłk o w i je d ­
nostek, k tó re  p o tra f iły  się przeciw staw ić chao­
sowi organizacyjnem u i  adm in istracyjnem u.

D ru g i wniosek ja k i należy wysnuć z w stęp­
nych prac p rzy  tw orzen iu  In s ty tu tu  Zootechniki, 
to fa k t zupełnego b raku  koo rdynac ji . badań 
w  poszczególnych placówkach naukowych. Do- 
ty c z y  to zarówno pracy w zm iankow anych 
uprzednio placówek PING W , ja k  i  prac w  zakła­
dach wyższych uczelni.

Rejonowe Rady Nańkowe również nie speł­
n iły  żadnej pozytyw ne j ro li z przyczyn oma­
w ianych  uprzednio. W  p racy poszczególnych 
ka tedr ro ln ych  w ydz ia łów  un iw ersyteck ich  za­
obserwować można:

1. D ublowanie tem atów  i związane z tym  
m arnotraw ien ie  pracy i środków.

2. Zupe łny b rak  ko lektyw nego rozważania 
zagadnień.

3. Tem atykę zasadzającą się na przestarza­
łe j metodyce opisowej zm ierzającej do w y tw a ­
rzania, ja k  już  uprzednio wspomniałem , stałoś­
ci fo rm  i  stałości z jaw isk (s ta tys tyk i fo rm a lne j).

4. U chylan ie  się od podejm owania p ro b le ­
m ów zw iązanych z ideologią i  metodologią m a- 
te ria lis tyczną i  tem atów  zw iązanych z now ym i 
prob lem am i agrobio logii.
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5. M ałe zainteresowanie postępami nauk 
przyrodniczych, a zwłaszcza ro ln iczych  Zw iąz­
k u  Radzieckiego. Dowodem tego jest w ie le  no­
w ych  prac, k tó re  noszą cha rak te r typow o opi­
sowy, kostyczny, bez żadnej treści pozytyw ne j 
i rozszerzającej pe rspektyw y gospodarcze.

Co nas może obchodzić fo rm a p ry m ity w n e j 
budow y ciała św in i, skoro całe społeczeństwo 
żąda n ie  p ry m ity w n e j k lin o w a te j, suchej szynki, 
ty lk o  szynk i soczystej o na jw iększej w ydajności 
mięsa w  stosunku do kości. Nas zootechników 
nie obchodzi w ym ia r anatom iczny, bo ten moż­
na zm ienić p raw ie  dowolnie, nas obchodzi je d y ­
nie to, ja k i ten w ym ia r ma związek np. z •wy­
korzystan iem  karm y, ze zdrow iem , płodnością. 
Jednym  słowem nie trzeba nam „op isów  sta­
łości“ , trzeba nam metod w  w yko rzys tyw an iu  
w łaśnie celowej plastyczności organizmu.

Trzeci wreszcie zb io row y wniosek z donie- 
dawnej przeszłości, to z jaw isko ciągle za małego 
kon tak tu  nauk i z p ra k tyką  i życiem.

P rzyczyny tego zjaw iska są trzy : Pierwsza 
to ta, że naukow cy (z m a łym i w y ją tka m i) n ie 
po d ję li dotychczas tego rodza ju  prac, k tó re  by 
m ogły żywo i rzeczowo zainteresować p ra k ty ­
ków . Cóż może bow iem  interesować producen­
ta szerokość czoła u k ro w y , je ś li ten  w y m ia r nie 
jest skorelowany n iczym  z w ydajnością m leka. 
Cóż może obchodzić p ra k tyka  rozpraw a o w y ­
sokości i długości kości łzow ej u  św in i, nawet 
gdyby te w y m ia ry  św iadczyły o je j praprzod­
kach, ale gdy te w ym ia ry  n ic  m u nie m ów ią 
o uży tkow e j stronie zwierzęcia. Natom iast na- 
pewno zainteresuje się p raktyk-hodow ca ta k im i 
badaniam i, k tó re  zm ienia ją  i opracow ują  m eto­
dy powiększania p rodukcyjności zw ierząt, pod­
niesienie w a lo rów  zdrow ia, żywotności, p len­
ności itd . Zain teresuje św ia t p racy każde nawet 
na pozór błache badanie zm ierzające sw ym  ce­
lem  do opracowania m etody w  u ła tw ia n iu  m u 
pracy codziennej, norm alizu jące z korzyścią 
gospodarczą sposób i  jakość żyw ien ia  zw ie­
rzą t itp . T y lko  w  tych  wypadkach, gdy nauko­
w iec podejm uje na jbardz ie j z pozoru abstrak­
cy jne badanie, lecz celem tra fia jące  któreś z 
w ym ien ionych  zagadnień, p ra k tyka  oceni je 
z uznaniem.

D rugą przyczyną odległych stanow isk nauk 
zootechnicznych od p ra k ty k i jest to, że k ie ro w ­
nicze czynn ik i p ionu produkcyjnego, hołdujące 
konserw atyw ne j i wstecznej zasadzie: „co in ­

nego nauka, a co innego p ra k ty k a “ , dz ia ła ją  w y ­
b itn ie  hamująco na przy jęc ie  się i  zespolenie 
nauk i z życiem.

Być może, że tego rodza ju  stanowisko ma 
swe źródło w  uprzednio om awianej pozyc ji nau­
kowców. N ie m n ie j jednak slogan przytoczony 
przeze m nie jest ta k  często używ any przez tzw. 
„czo łow ych“  k ie ro w n ikó w  różnych p ionów  p ro ­
dukcy jnych  ro ln ic tw a  i  stosowany tak  bezkry­
tycznie, że trudno  się jest powstrzym ać od ok­
reślenia tego ob jaw u  jako szczytu g łupo ty , re ­
akcyjnego tupe tu  znamionującego ongiś „Jaśnie 
panów“ .

Tak ja k  naukow cy pow inn i pam iętać o tym , 
że ich prace muszą służyć życiu, tak  z d rug ie j 
s trony  p ra k tyko m  nie w olno brnąć w  n ieuc­
tw ie , n ie  wolno n ie  korzystać ze zdobyczy nau- 
k i, n ie w olno stosować ru ty n y  oparte j na gus­
łach fide izm u. P rak tycy  pow inn i zapomnieć o 
is tn ien iu  słowa „ ru ty n a “  gdyż słowo to w  p rak­
tyce jest sloganem stałości, zaprzeczeniem pos­
tępu, k rok iem  do wstecznictwa, albo też samym 
wstecznictw em .

P ra k ty k  i  naukow iec w in n i stanowić, w  no­
w ym  s ty lu  pracy, n ie rozerw a lny związek, opar­
ty  na w ym ian ie  k r y ty k i i  sam okry tyk i jako 
czynn ika nieodzownego do ko re k ty  poczynań 
zm ierzających do postępu p rodukc ji, zarówno 
pod względem ilościowym , ja k  i jakościowym .

Trzeci wreszcie m om ent przeszkadzający 
w  ścisłej współpracy nauk i z pionem  p ro d u k c y j­
nym , to c iąg ły jeszcze b rak  bezpośredniego z b li­
żenia naukowca do robotn ika.

Należy stw ierdzić, że w ie le  się zm ieniło  pod 
tym  względem na lepsze, w  ciągu 5 la t naszej 
rzeczywistości. P ierwsze opory zostały złamane. 
N aukow cy uśw iadom ili sobie, że w  w ie lu  w y ­
padkach od robo tn ika  i jego świadomości zale­
ży, pow ierzony m u do w ykonania  techniczne­
go, p lan  badań.

Są jednak naukowcy, i  to w łaśnie n ieste ty 
pracujący w  dziedzinie nauk przyrodn iczych, 
a w  ich  rzędzie w  zootechnice, k tó rzy  w  ten spo­
sób odpowiadają na py tan ia  ank ie ty  dotyczące 
zetknięcia się bezpośredniego ze św iatem  pracy: 
„A sys ten t X  b ra ł udz ia ł w  zebraniach zw iązku 
„Samopomocy C h łopsk ie j“ , albo „A sys ten t 
współpracuje z organizacjam i społecznym i“ , 
albo: „A sys ten t upowszechnienia dz ia ła ł w  te­
ren ie“ . To są kom una ły , okrągłe słówka, czcze
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frazesy, czy wreszcie ja kb y  je  nie nazwać ob­
ja w y  kom pletnego zacofania i  szkodnictwa.

Należy sprawę postawić jasno. W  kon tak­
cie z robo tn ik iem  b iorącym  udzia ł w  rozw iązy­
w an iu  prob lem ów  zootechnicznych nie można 
się w ys ług iw ać cudzym i rękam i. Gdy dany na­
ukow iec w ykonu je  badania na zwierzętach, a te 
zw ierzęta pozostają n ie  w  jego bezpośredniej 
opiece, lecz w  opiece robotn ika, wówczas nau­
kow iec dbający o to, by  jego badania b y ły  so lid ­
nie wykonane, pow in ien  —  jasne chyba za­
czynać od ludzi, a n ie od zw ierząt. N ie w olno m u 
wówczas nie w idzieć człow ieka p racy , człow ieka 
te j „cza rn e j“ , ja k  ją  daw nie j określano, pracy. 
Ten człow iek, od którego zalleży techniczna 
strona badań, od którego pieczołow itości i ser­
ca, oraz zrozum ienia zależy solidność w yko n y ­
wanych doświadczeń, jest n ieodzownym  ogn i­
wem  łańcucha czynności badawczych. A  w ięc 
z n im  m usi się bezpośrednio n ie  ty lk o  „ze tknąć“ 
naukow iec —  przez często nawet obraźliw ą fo r­
mę p rzyw ita n ia  —  lecz zespolić się w  ścisłej 
współpracy. D a le j! Naukow iec w in ien  w ys łu ­
chać jego uwag, jego spostrzeżeń, jego pomys­
łów , w  k tó rych  nieraz tk w i sedno rozw iązyw a­
nego problem u. W ięcej! N aukow cow i n ie  w o l­
no swej w iedzy ukryw ać przed w spó łpracu ją­
cym  z n im  robo tn ik iem  pod suknem czarnoksię­
żnika. Jego czynności w in n y  się stać jasne, zro­
zumiałe, bo ty lk o  w  tym  w ypadku  robo tn ik  na­
uczy się cenić mozół w ys iłkó w  ja k i m usia ł po­
nieść naukow iec w  zdobyw an iu  w iedzy i  w ów ­
czas robo tn ik  nauczy się cenić wiedzę jako ca­
łość. N ie w olno w  żadnym  w ypadku i  n igdy  u- 
ważać za niepotrzebną stratę czasu, choćby ja k  
najszersze tłum aczenie ro b o tn iko w i ce lów  ba­
dań naukow ych i  ich m etodyki. Od tego zależy 
zwłaszcza w  zootechnice, w y n ik  badań.

A  w ięc nie „ fro n te m  do ro b o tn ika “  ty lk o  z 
robo tn ik iem  wraz! —  oto nasze hasło dzisiejsze.

•

W św ie tle  uprzednich rozważań możemy so­
bie pozw olić na szczegółową analizę naszego 
s ty lu  pracy i celów jak ie  przed nam i stoją. 
Wszyscy p racu jący pod bezpośrednim k ie ro w ­
n ic tw em  In s ty tu tu  Zootechn ik i i ci z Kolegów, 
k tó rzy  z nam i współpracować będą, w in n i so­
bie zdać z tego zupełnie jasno sprawę że:

1. In s ty tu t będzie pracował w  oparciu o m a­
te ria lizm  d ia lek tyczny w yp ływ a jący  z założeń 
Marksa, Engelsa, Len ina i  Stalina.

2. In s ty tu t będzie pracow ał naukowo dla 
społeczeństwa, t j.  będzie rozw iązyw a ł zagad­
nienia, będzie podejm ował badania zm ierzają­
ce bezpośrednio, lu b  pośrednio do podniesienia 
p ro d u kc ji zw ierząt i  w y tw orzen ia  nowych od­
m ian zw ierząt w ięcej p roduku jących  i lep ie j 
produku jących, n iż odm iany stare.

In s ty tu t p rz y  przeprowadzaniu badań, będzie 
pracował planowo, budując p lan  swej p ra ­
cy w  ścisłym  sharm onizowaniu z planem  gos­
podark i narodowej i  będzie dbał o to, by  prace 
badawcze n ie  pozostawały w  ty le  za planem  
gospodarki narodowej, lecz przec iw n ie  sta ły 
się d lań czynn ik iem  w sp ie ra jącym  i  w ęzłow ym  
w  układan iu  planu.

4. In s ty tu t będzie pracował ko le k tyw n ie  i  do 
te j pracy wciągnie w szystk ich  tych , k tó rz y  chcą 
pozytyw n ie  pracować d la  P o lsk i Ludow e j, tych, 
k tó rzy  chcą przyczyn ić  się do stworzenia ja k  
najszerszych i  jakościowo najlepszych podstaw 
dla socjalistycznego społeczeństwa. Praca ko­
le k tyw n a  łączyć będzie n ie  ty lk o  g ru p y  nau­
kowców dla rozw iązyw ania  zagadnień zw iąza­
nych z produkcją , lecz będzie łączyć w  ścisłe ze­
społy zagadnieniowe, robotnicze s iły  techniczne, 
współpracujące w  rozw iązyw an iu  tych  zagad­
nień.

5. In s ty tu t w  pracach swych zastosuje soc­
ja lis tyczną dyscyp linę  pracy, k tó ra  obejm ie nie 
ty lk o  techniczny aparat wykonawczy, lecz ca­
łość zespołów roboczych. W yrażając się ściślej, 
by n ie  być  posądzonym o zdawkowość I  pow ta­
rzanie u ta rtych  kom unałów , kom un iku ję , że 
socjalistyczna dyscyp lina  pracy obejm ie:

a) T e rm iny  p lanow ania i  w ykonyw an ia  prac 
badawczych, k tó re  ty lk o  w  ta k ich  w ypadkach 
będą m og ły  być ewent. przedłużone, o ile  z to ­
ku  prac w yn ikn ie , że pewne zagadnienia w y ­
magać będą dodatkow ych badań, czy stud iów .

b) T e rm iny  sprawozdawcze z prac.

c) O bow iązkowy osobisty udz ia ł w  pracy 
w szystkich członków zespołów roboczych, w  
ramach regu lam inu  ja k i zostanie zespołowo o- 
pracowany i  doręczony w szystk im  w spó łp ra ­
cownikom  (zespołów).

d) P ub likacy j zsynchronizowanych z potrze­
bam i p lanu  gospodarki narodowej i  p u b lika cy j, 
przez k tó re  wniesione mogą być na czas rac jo ­
na liza torsk ie  w y n ik i prac badawczych.
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e) W spółzawodnictwo zespołowe dotyczące 
przede w szystk im  jakości osiągnięć naukowych, 
i  na tych  samych przesłankach oparte,, współza­
w odnictw o indyw idua lne  w  ramach zespołów.

©

Przystępując do. om ówień konkretnego robo­
czego p lanu pracy In s ty tu tu  Zootechnik i na 
wstępie zaznaczyć należy, że w yp ływ a  on ściś­
le z zamówienia społecznego. Do zagadnień ja ­
k ie  w ysuw a życie dostosowany został schemat 
organ izacyjny In s ty tu tu . Robocze g rupy Zespo­
łó w  ustawione są w  trzech zasadniczych Dzia­
łach In s ty tu tu .

Są to:

1. D zia ł B io log ii Hodow lanej dzielący się na 
oddzia ły eksperym enta lis tyk i zwierzęcej oraz 
a k lim a tyza c ji i  udom ow ienia zw ierząt. Celem 
prac te j g rupy zespołów roboczych jest w yp ra ­
cowanie metod biologicznego oddzia ływ ania na 
organizm y zw ierząt w  odpow iednich stadiach 
rozw ojow ych, w  k ie ru n ku  podniesienia ich p ro ­
d u kc ji i  w yna lez ien ia  b io log icznych bodźców, 
p rzy  pomocy k tó rych  można by  zm ieniać u ży t­
kowe w łaściwości zw ierząt w  k ie ru n ku  coraz 
korzystn ie jsze j p rodukc ji.

2. D zia ł H odow li i  Se lekcji g rupu je  zespoły 
specjalizujące się w  metodach użytkowania , 
p ie lęgńacji i  se lekc ji poszczególnych gatunków  
zw ierząt, poznające w p ły w  środowiska i  k ie ro ­
wanie środowiskiem , w in ien :

a) Opracować m etody osiągania coraz w yż ­
szej ilościowo i  jakościowo w yda jności zw ierząt.

b) Opracować racjonalne m etody selekcji 
przyśpieszające podniesienie w yda jnośc i zw ie­
rząt.

c) Opracować m etody krzyżow ania  dla o trzy­
m yw an ia  uży tkow ych  typów  zw ierząt, cechu­
jących  się w ybu ja łośc ią  w łaściwości uży tko ­
wych.

d) Opracować m etody zużytkow ania  osiąg­
nięć D z ia łu  B io lo g ii w  k ie ru n ku  o trzym yw an ia  
w iększej plenności i  zdrow ia  zw ierząt.

e) W ychodować nowe rasy zw ierząt gospo­
darskich, produkujące w ięcej n iż stare rasy.

3. D z ia ł Ż yw ien ia  g rupu je  cztery zespoły ro ­
bocze mające na celu:

a) Opracowanie metod osiągnięcia na jzd row ­
szej i  naj ekonom iczniej szej, a jakościowo i  iloś­
ciowo naj celowszej bazy paszowej dla zw ierząt.

b) Opracowanie metod o trzym yw an ia  i  kon­
serw acji pasz w  tak ie j fo rm ie , by  te b y ły  nie 
ty lk o  na jkorzystn ie jsze dla p ro d u kc ji i  zdrow ia 
zw ierząt, lecz rów nież i  naj ekonom iczniej sze.

c) Opracowanie metod racjonalnego zużyt­
kow ania poszczególnych pasz, mając na wzglę­
dzie zdrow ie i  p rodukcję  zw ierząt.

d) Opracowanie metod żyw ienia, prowadzą­
cych do najwyższej p rodukc ji, k tó ra  by  nie za­
chw ia ła  rów now agi zdrow otnej i  fiz jo log iczne j 
organizm u zwierzęcego.

e) Opracowanie metod uzyskiw ania  pasz no­
wych, b iologicznie czynnych z odpadkowych 
p roduk tów  przem ysłu.

Teoretyczną podbudową prac badawczych 
zm ierzających do podniesienia p rodukcyjności 
zw ierząt, będzie Centra lne Labo ra to rium  b io lo­
giczne i  biochemiczne posiadające swe p laców ­
k i pomocnicze w  Puławach, w  Czechnicy i B yd ­
goszczy.

Nad p lan is tyką , wykonaniem , i syntezą badań 
czuwa Rada Naukowa In s ty tu tu .

Jej zadaniem jest czuwanie nad celowością 
prac, ich op in iow anie  i  dbanie o sp raw ny tok 
pracy In s ty tu tu . W  skład Rady wchodzić będą 
zarówno pracow nicy naukow i, ja k  i  w y b itn i 
specjaliści - p ra k tycy  z. dziedziny hodow li zw ie­
rząt i  agrob io log ii w  szczególności, co gw aran tu ­
je  odpow iedni k ie runek  prac In s ty tu tu .

Zasięg pracy In s ty tu tu  to teren całej Rzeczy­
pospolite j.

In s ty tu t Zootechn ik i będzie p row adził swe 
prace:

1. We w łasnych placówkach terenow ych t j. 
w  2 zespołach ob iektów  ro ln ych  w  Balicach i 
Grodźcu, oraz w  placówkach badawczych Czech­
nicy, P u ław  i  Bydgoszczy.

2. W  Zootechnicznych Zakładach doświad­
czalnych pozostających w  a dm in is trac ji l ik w i­
dującego się obecnie stopniowo P IN G  W, a w  
przyszłości należących do Centralnego In s ty tu ­
tu  Rolniczego.
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3. W  specjalnie w y typow anych  obiektach 
ro lnych  PGR, w  k tó rych  In s ty tu t w  porozum ie­
n iu  z M in . Roln.oraz Centr. Zarządem PGR bę­
dzie przeprowadzał badania zmierzające bądź 
do opracowania, bądź też do sprawdzenia me­
tod podniesienia p ro d u kc ji i  zdrowotności zw ie­
rząt.

4. W  spółdzie ln iach p rodukcy jnych  z ty m  sa­
m ym  celem ja k i został w ym ien iony  w  punkcie  3.

In s ty tu t zgodnie z brzm ieniem  odnośnych §§ 
s ta tu tu  będzie koordynow ał, nadzorował i  w 
części finansow ał prace zespołów ka ted r wzgl. 
in s ty tu tó w  wyższych uczeln i ro ln iczych.

In s ty tu t będzie współpracował z zawodowym 
szkoln ictw em  ro ln iczym  w  k ie ru n ku  pogłęb ia­
n ia  w iedzy w  ram ach poszczególnych dyscy­
p lin  nauk -zootechnicznych.

Badania i  ich  w y n ik i, w ym iana p lanów  pracy, 
będzie stanow iła  jedno z zadań na teren ie  po­
stępu nauk i w  k ra jach  D em okrac ji Ludow ych, 
k tó re  w k ro czy ły  na drogę postępu nauk i pod 
przodowniczym  k ie runk iem  Zw iązku  Radziec­
kiego.

P rzyk ład  w spania łych osiągnięć we wszyst­
k ich  dziedzinach życia politycznego, społeczne­
go i  gospodarczego, a nas specjalnie dziś in te re ­
sującego życia nauk agrobiologicznych, ja k i da­
je  nam Zw iązek Radziecki, będzie w  naszycń 
pracach nie ty lk o  wzorem  lecz i bodźcem do tych  
prac.

P rzysw aja jąc sobie m etody i  s ty l p racy nau­
kowców  radzieckich, kroczyć będziemy drogą 
żmudnej pracy k u  postępowi nauki, zm ierza ją­
cej do p rzyczyn ien ia  się w  tw orzen iu  szczęśli­
wego ju tra  socjalistycznego.
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inż. M IE C Z Y S ŁA W  N O W A K

Problem  zagospodarowania łą k  w  terenach górskich

W  w ojew ództw ie  dolno-śląskim , śląsko-dą­
brow skim , k rakow sk im  oraz rzeszowskim  zna j­
du je  się stosunkowo znaczny obszar uży tków  
ro lnych  leżących ponad 600 m  n. p. m., k tó re  ze 
względu na swe położenie ja k  rów n ież w łaści­
wości przyrodnicze są, względnie pow inny być 
łąkam i względnie pastw iskam i. Pow ierzchnie te 
ty lk o  jako u ż y tk i zielone, oddadzą pełną wartość 
ro ln ik o w i oraz gospodarstwu kra jow em u.

Użytkowność tych  k u ltu r  sto i n iestety na n i­
skim  poziom ie na co składa się w ie le  przyczyn 
n a tu ry  p rzyrodn icze j i  gospodarczej. N ie dyspo­
nu jem y pod ty m  względem  dok ładnym i zesta­
w ien iam i liczbow ym i i  s ta tystyką  uży tków  łą - 
kow o-pastw iskow yćh górskich, n ie  będzie się 
jednak da lek im  od p raw dy p rzy jm u ją c  ich  ob­
szar u nas na +  150 tys. ha. W ydajność przecię t­
ną szacować można na 8— 10 q siana z ha o ma­
łe j wartości, a w ięc znacznie poniżej p lonowania 
tych  uży tków  w  pozostałym  obszarze Polski. Na 
pastw iskach w y ż y w i się średnio na 1 ha 3— 4 
sztuk i owiec lub  jedna krow a, względnie starsza 
ja łów ka . Doświadczenia naukowe i  p ra k tyka  po­
tw ie rdza ją  jednak stale, że p lon  ten może być 
znacznie podniesiony i  to  ta k  pod względem ilo ­
ściowym  ja k  rów nież jakościowym . Praca w  tym  
k ie ru n ku  jest i  powolnie jsza i  trudn ie jsza  ja k  na 
niżu, a rów n ież kosztowniejsza, nie m n ie j jed ­
nak ze względów  ogólno państw ow ych m usi być 
wykonaną. U in tensyw n ien iu  gospodarki gór­
skie j p rzeciw staw ia się przede w szystk im  k l i ­
mat, do którego m usi się ro ln ic tw o  dostosować, 
aby n ie  s tanow ił on przeszkody un iem oż liw ia ­
jącej osiągnięcie wyższych, i to  opłacalnie w yż ­
szych p lonów . K lim a t oko lic  górskich o znacz­
nie k ró tszym  okresie wegetacji, późnej wiośnie, 
wczesnej zim ie, niebezpieczeństwie p rzym roz­
ków  w  ciągu lata, niższej tem peraturze śred­
n ie j każdego okresu roku, oraz w ysokie j ilości 
opadów atm osferycznych —  w yw ie ra  ogrom ny 
w p ły w  na glebę, oraz ogranicza m ożliwości 
up raw y szeregu roś lin . Ł ą k i i  pastw iska górskie 
porastające roślinnością złożoną z traw , m o ty l­
kowych oraz z ió ł znoszą te w a runk i, a p rzy  za­
pew n ien iu  im  dodatkow ych zabiegów pielęgna­
cy jnych  p lonu ją  zadawalająco.

. C h łodny k lim a t górsk i w p ływ a  w  glebie ha­
mująco na procesy w ie trzen ia  m ineralnego i  or­
ganicznego. W  w y n ik u  tego, ilośc i sk ładn ików  
pokarm owych, jak ie  corocznie oddaje gleba gór­
ska do dyspozycji roślinom , są małe, znacznie 
mniejsze ja k  w  okolicach n iz innych . Z w yzw o­
lonych  tą drogą sk ładn ików  pokarm ow ych m o­
że u trzym ać się ty lk o  skromna, mało wym aga­
jąca ¡szata roślinna. W ysoka ilość opadów atmo­
sferycznych powoduje silne w ym yw an ie  z g leby 
w szystk ich  rozpuszczalnych sk ładn ików  pokar­
m ow ych roś linnych. W yługow yw an ie , to  jest 
wszędzie duże, ty m  jednak siln ie jsze im  uboż­
sza roślinność porasta dany teren górski. Szwaj­
carskie badania w ykaza ły, że w ym yw an ie  to 
jes t najw iększe w  górskich glebach lasów ig la ­
stych, w  stre fie  podalpe jskie j, dalej, na stokach 
porosłych borówką, wrzosem, różą alpejską, 
oraz że jest siln ie jsze na stokach północnych 
ja k  na po łudn iow ych, lu b  innych. Ługowanie 
jest szczególnie niebezpieczne na glebach pow ­
sta łych ze zw ie trzen ia  ska ł p ierw otnych , oraz 
innych, od c h w ili ca łkow itego w ym yc ia  zna jdu­
jących się tam  ilości wapna. Z iem ie górskie za­
kwaszają się s iln ie  (pH w ynos i od 3,5— 5,0) i  tak 
z względu na położenie górskie ja k  rów nież od­
ległość od środków  kom un ikac ji, n ie mogą być 
w  dostatecznej m ierze zaopatrzone w  wapno. 
W  w arunkach tych  w y tw a rza  się, zwłaszcza 
p rzy  zadarn ian iu  b liźn iczką, wrzosem i  bo rów ­
ką, surow a próchnica, k tó ra  n ie  jest w  możności 
zatrzym ać ko lo idów  glebowych, a k tó re  pozo­
stają w  glebie p rzy  innym  t j .  obo ję tnym  lu b  a l­
ka licznym  odczynie g lebow ym  i  są podstawą 
na tu ra lne j zasobności g leby w  pokarm y ro ­
ślinne.

S tw ierdzając powyższy fa k t D r K ob ie t K ie ­
ro w n ik  St. Dośw. w  O erlikon  w  S zw a jca rii sta­
w ia  jako  ważne zadanie ro ln ic tw a  górskiego 
w  Szw ajcarii, zapobieganie zby t s ilnem u zakwa­
szaniu i  zubożeniu się g leby w  wapno, k tó re  jest 
łatw ie jsze, ja k  późniejsze ca łkow ite  m e lio row a­
nie ro ln icze g leby kwaśnej i  ja łow e j.

W  sw ym  opisie gleb łąkow ych  P rof. Toma­
szewski podaje następującą k ró tką  charak te ry­
s tykę  gleb górskich:

,,G leby górskie cechuje m ała miąższość p ro ­
f i lu  glebowego, ila s ty  przeważnie skład masy

18



glebowe] z dużym  udziałem  części szkie leto­
wych, zwłaszcza w  poziom ie dalszym, duża za­
wartość substancji organicznej oraz w yb itn ie  
kw aśny odczyn. Substancja organiczna mieści 
się, po w iększej części, w  c ienkim  pow ierzch­
n iow ym  poziom ie i  składa się ze szczątków ro ­
ś linnych  n iezm um ifikow anych , oraz pewnej ilo ­
ści brązowej substancji p róchn iczne j“ .

Badania Prof. W łodka  i  jego uczniów  oraz 
Sw idersk iego s tw ie rdz iły , że w  glebach gór­
skich zna jdu je  się wysoka zawartość próchnicy 
ja k  rów nież azotu, jednak w  fo rm ie  d la  roś lin  
mało p rzysw a ja lne j.

Tomaszewski dz ie li g leby łąkowe górskie na 
g leby górskie m inera lne  i  g leby górskie próch- 
niczne. W ięcej je s t gleb m inera lnych , k tóre  
au to r dz ie li znowuż na lżejsze —  szczerkowo- 
szkieletowe, oraz ciężkie ilaste. G leby górskie 
próchniczne powstają w  stosunkowo n ie licznych 
u nas wypadkach, gdyż skałę macierzystą sta­
now i w apń np. do lom it. W ystępu ją  one ty lk o  
sporadycznie na łagodnych stokach w  w arun ­
kach większego uw ilgo tn ie n ia  tych  gleb.

Porost ro ś linny  łąk  i  pastw isk górskich jest 
in n y  ja k  uży tków  zie lonych na n iżu. N ie w da­
jąc się w  szczegółowe rozw ijan ie  tego zagadnie­
n ia  można stw ierdzić, że obok w ie lu  innych  ga­
tunków , k tó re  tu  rosną, szereg roś lin  n iz innych, 
wstępujących w  strefę górną, w ykazu je  inne, 
przeważnie korzystniejsze wartości. P rzyk ła ­
dem jest m ie tlica  zwyczajna, k tó ra  na n iżu  jest 
chwastem lu b  co na jm n ie j roś liną  O' n isk ie j w a r­
tości pastewnej —  tu  pod w p ływ em  innych  wa­
ru n kó w  k lim a tycznych  sta je się pełnowartościo­
wą, jedną z najlepszych roś lin  pastewnych stre­
fy  halnej. K orzys tnym i, t j .  dostarczającym i do­
bre j paszy, są tereny porastające w  większości 
roślinnością składającą się z w ym ien ione j m ie­
t l ic y  zw yczajne j, kostrzew y czerwonej, p rzy - 
w ro tn ików , m n ie j wartościowe są pow ierzchnie 
pokry te  kostrzewą owczą, śm ia łk iem  darn io­
w ym , a zupełnie bezwartościowe są tereny, na 
k tó rych  dom inuje bliźn iczka, szczaw alpejski, 
śm iałek pogięty.

Obszary o nadm iernym  u w ilg o tn ie n iu  (źród li- 
ska) porastają zbiorow iska różnych tu rzyc  n i­
skich. Większość zespołów roślinności gorzkie j 
w ykazu je  znaczną elastyczność charak te ryzu ją ­
cą się tym , że można stosunkowo ła tw o odpo­
w ie d n im i zabiegami w yw ołać w  n ich  pewne 
zm iany, k tó re  będą dla ro ln ikó w  pożądane. Nie 
trudno  np. zauważyć, że s iln ie j nawożona orga­
nicznie b liźn iczka. zn ika  praw ie w  całości, a na

je j m iejsce w yrasta  m ie tlica  zwyczajna lu b  ko­
strzewa czerwona dająca n ieporów n ian ie  w ięcej 
i lepszej paszy. N a jm n ie j elastycznym  i  n a j­
tru d n ie j ustępującym  pod w p ływ em  w a ru n ­
ków  zewnętrznych jest śm iałek darn iow y, to 
też usuwanie go należy do jednego z tru d n ie j­
szych zadań zagospodarowania łąk  i  pastw isk 
górskich. W ysoko w  górach, p rzy  znacznym w y ­
ja ło w ie n iu  g leby oraz zepsuciu je j w artośc i f i ­
zycznych, roślinność łąkow a odnawia się po 
zniszczeniu bardzo p o w o li i  n ie  do w y ją tk ó w  
należą fa k ty , że np. okopy wojenne po dw udzie ­
stu k i lk u  la tach jeszcze n ie  b y ły  dostatecznie za- 
darnione. Jeżeli chodzi o ogólną ocenę szaty ro ­
ś linne j, to n ieste ty  3/4 naszych łąk  i  pastw isk 
górskich pok ry ta  jest zespołem m ałe j wartości, 
zwłaszcza b łiźn iczk i.

U w ilgo tn ien ie  gleb górskich jest, ja k  s tw ie r­
dza w  swym  podręczniku Prof. Tomaszewski, 
dobre, co w yn ika  choćby z zestawienia opadów 
rocznych ,oraz okresu wegetacyjnego. Obszara­
m i nadm iernego naw ilgo tn ien ia  są w yłącznie 
n iew ie lk ie  zazwyczaj te reny źród lisk, oraz te­
reny u podnóża gór. W ilgoć ta może być stosun­
kow o ła tw o  usunięta, a odpowiednio u ję ta  może 
być n ie jednokro tn ie  w ykorzystana w  gospodar­
stw ie do norm alnego zaopatrzenia osiedli 
w  wodę.

Czy jednak jest te j w ilgoc i dosyć? M ierząc 
zapotrzebowanie wody, ilością opadów atm o­
sferycznych można ulegać złudzeniu, że ilość ta 
jest wystarczająca. U w zględnić jednak należy, 
że m am y tu  do czynienia, przeważnie, z m n ie j 
lub  w ięcej s iln ym i stokami, lub  w  ogóle terena­
m i, po k tó rych  woda ła tw o  spływa. W  tych  w a­
runkach nie trudno  zauważyć, że z dostarczonej 
w ody zwłaszcza p rzy  o b fity c h  opadach zaledwie 
10— 20% wsiąka w  glebę ,natom iast reszta sp ły ­
wa bez żadnej korzyści d la roś lin . N ieste ty  nau­
ka n ie  dysponuje odpow iednim  m ateria łem  do­
św iadczalnym  i  liczbow ym  w  ty m  zakresie. K ie ­
ru jąc  się w yłącznie spostrzeżeniami p ra k ty k i, 
oraz m a łym i dem onstracjam i rob ionym i przez 
inż. Czerw ińskiego  można wnosić, że i  nasze 
okolice górskie d la  wyższej p ro d u kc ji łąkow o- 
pastw iskowej nie posiadają dostatecznego na­
w ilgo tn ien ia , z p rzyczyny zby t szybkiego sp ły ­
w u  w ody opadowej, k tó re j gleba górska ze 
względu na swe w łaściwości i  m ałą  miąższność 
nie jest w  stanie wchłonąć i  zatrzym ać d la  po­
trzeb roślin .

D la  p ro d u kc ji łąkow ej w  naszych w arunkach 
k lim atycznych , na terenie całej Polski decydu­
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jące znaczenie posiada woda, k tó re j dostatek lub 
b rak  decyduje, obok obecności sk ładn ików  po­
karm ow ych, o wysokości p lonu  oraz urodzaju 
paszy. N awet g leby lekk ie  piaszczyste, je ś li po­
siadają dostateczne uw ilgo tn ien ie  mogą być w y ­
soko produkcyjne , i  na o dw ró t ziemie z n a tu ry  
bogate p rzy  b raku  w ilgoc i d la  w zrostu  roś lin  
dają ty lk o  m ierne lu b  naw et n isk ie  zb io ry  sia­
na. Teza ta dotyczy w  rów ne j m ierze zielonych 
uży tków  na niżu, ja k  rów nież w  okolicach gór­
skich. Badania i  dalsze studia, ja k ie  w  ty m  k ie ­
ru n ku  zostały zapoczątkowane w y jaśn ią  szereg 
kw e s tii zw iązanych z m ożliw ościam i w ykona­
n ia  i  przeprowadzenia nawodnień na łąkach w  
terenach górskich.

N ajw ażn ie jszym  środkiem  um ożliw ia jącym  
podniesienie produkcy jnośc i górskich łą k  i  pa­
s tw isk jest natu ra lne  nawożenie oborn ik iem , 
względnie gnojownicą. Zagadnienie w prowadze­
n ia  w  okolicach górskich rac jona lne j gospodarki 
nawozowej, w łaśnie w  k ie ru n ku  zastosowania 
do ja k  najszerszego użycia gno jow n icy w  gór­
skich gospodarstwach łąkow o-pastw iskow ych 
zostało u  nas zainicjonowane przed 25 la ty  przez 
Prof. W łodka. G nojownicą jest w  powszechnym 
zastosowaniu w  k ra jach  a lpejskich, zwłaszcza 
w  Szw ajcarii, gdzie nawóz ten w yko rzys tu je  się 
często w  na jin tensyw n ie jsze j fo rm ie  przez roz­
prowadzenie go podziem nym i rurociągam i w śród 
łą k  i  pó l poszczególnych gospodarstw. Za letam i 
gospodarstwa gnojownicowego, zastosowanego 
w  now ych w arunkach do podniesienia p roduk­
cyjności łą k  i  pastw isk górskich jest:

1) W ysoka użyteczność nawozowa wszelkich 
zaw artych w  gno jow n icy sk ładn ików  pokarm o­
w ych i  znaczne podwyższenie p lonu łąk  pod 
względem ilośc iow ym  ja k  rów ież jakościowym .

2) Szybki obró t sk ładn ikam i nawozowym i 
gno jow n icy, dz ięk i ła tw em u w n ika n iu  tego 
płynnego nawozu do g leby i natychm iastowem u 
w yko rzys tan iu  sk ładn ików  przez roś liny .

3) Azot zaw arty  w  gno jow n icy jest, dzięki 
rozcieńczeniu wodą lep ie j konserwowany, ja k  
w  oborniku.

4) lY o d u kc ja  gno jow n icy um ożliw ia  w  gospo­
darstw ie  zaoszczędzenie śció łki, co w  gospodar­
stw ie górskim , nie up raw ia jącym  zboża i  chro­
nicznie c ierp iącym  na je j brak, jest szczególnie 
ważne. W prowadzenie i  zastosowanie gno jow ­
n icy  do nawożenia pow inno być jednym  z czo­
łow ych  zadań naszych leśników . W  interesie 
ochrony lasu, do którego idz ie  chłop górski po

ściółkę i  cetynę, pow inn i leśnicy starać się ja k  
najszerzej rozpowszechnić używanie gno jow n i­
cy, jako doskonałego nawozu naturalnego, a n ie- 
wymagającego śció łki.

5) G nojow nicą jest nawozem, k tó ry  do pew ­
nego stopnia z powodu zawartości potasu i  amo­
n iaku  zmniejsza stopień zakwaszenia gleb gór­
skich.

Rozpowszechniając stosowanie gno jow n icy na­
leży jednak pamiętać, że jednostronnie i  za czę­
sto na tym  samym ka w a łku  łą k i prowadzone 
nawożenie gnojow nicą może w yw ołać pewne 
ob jaw y ujemne. Polegają one na obniżen iu w a r­
tości karm ow ej paszy zwierzęcej (za dużo po­
tasu p rzy równoczesnym obniżeniu zawartości 
wapna i  fosforu  zna jdu jących się w  gno jow n icy 
w  znikom ej ilości). O b jaw ia  się to rów nież w  
pow staniu na łąkach, nawożonych jedonstron- 
nie gnojownicą, tzw . f lo ry  am oniakalnej złożo­
nej z roś lin  mało p rzyda tnych  na paszę. Poza 
ty m  gnojow nicą jest nawozem objętościowym , 
c iężkim  nie da jącym  się przewozić dale j ja k  na 
500— 800 m  oraz w ym agającym  w  zw iązku z ty m  
skomasowania uży tków  w  gospodarstwie.

N ie wchodząc w  szczegóły prowadzenia gospo­
darstw a gnojownicowego, jako na in n ych  m ie j­
scach dostatecznie w yjaśnione i znane z p ra k ty ­
k i, podać naiezy jeszcze k ilk a  danych stosowa­
n ia  gnojow n icy, na któ re  w a rto  zw rócić uwagę:

a) G nojownicę stosuje się od 200— 600 h l na 
ha;

b) Czasem użycia może być zasadniczo każda 
pora roku. Ze względu na szybkość obro tu  n a j­
skuteczniejsze jest prowadzenie intensywnego 
gnojow nicow ania łąk  przede w szystk im  w  okre­
sie le tn im . W  okresie od l.V . —  15.V I I I .  wska­
zane jest przerabian ie  całej ilości oborn ika od 
byd ła  i  św iń  na gnojownicę.

c) G nojownicę wozi się zaraz po skoszeniu 
łąk i. Jeżeli roślinność już  odrosła nie należy na­
wozić gnojownicą ze względu na obawę zanie­
czyszczenia da rn i i  zepsucia się sm akowitości 
paszy.

d) G nojownicę należy rozcieńczać wodą ja k  
n a js iln ie j. W  gospodarstwach stosujących w y ­
wóz konny  rozcieńczenie w ynosi od 1 : 3 wzgl. 
od 1 : 6, a p rzy  stosowaniu nawadniania 1 : 15.

e) P rzy b raku  w ody źródlanej wskazane jest 
chw ytan ie  z dachu w ody opadowej d la  celów 
racjonalnego rozcieńczenia gno jow n icy wodą.

W prowadzenie w  naszych gospodarstwach 
górskich intensywnego nawożenia łąk  gnój o w -
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nieą będzie, zgodnie z dotychczasowym i do­
św iadczeniami, dużym, k ro k ie m  naprzód w  k ie ­
ru n k u  podniesienia w yda jności górskiego go­
spodarstwa łąkowego. Pew nym  u trudn ien iem  
rozw o ju  nawożenia gnojownicą w  naszych oko­
licach górskich jest stosunkowo znaczny w k ład  
kap ita łu , k tó ry  konieczny jest d la  budow y 
zb io rn ika  oraz sprzętu (beczkowozy, arm atura) 
potrzebnych d la  racjonalnego prowadzenia na­
wożenia. W ątp ić jednak n ie  można, że zagadnie­
nie to zostanie w  Polsce Ludow ej załatw ione, a 
ro ln ik  o trzym a konieczną pomoc.

D rug im  sposobem nawożenia łąk  i  pastw isk 
górskich jest tzw . koszarowanie polegające na 
zam knięciu zw ierząt, zwłaszcza owiec w  ogro­
dzeniu, k tó re  jest codziennie na nowe miejsce 
przesuwane. Sposób ten daje najlepsze rezu lta ty  
na s iln ie  w y ja ło w io n ych  użytkach górskich, k tó ­
re przez otrzym anie tego intensywnego nawoże­
n ia  oraz po udeptan iu  przez zw ierzęta starej, 
ubogiej darn i, ca łkow icie  się odradzają. Każdy 
chłop w  górach w ie  o  tym , że łąka  uboga pora­
stająca tzw . psiarką (bliźniczką), dająca zale­
dw ie 5— 10 q siana po skoszarowaniu p lon  po­
tro i, p rzy  czym roślinność uboga zm ieni-s ię  na 
wartościową, jedzoną chętnie przez wszystkie 
zwierzęta.

W  zagadnieniu racjonalnego koszarowania 
zwrócić muszą ro ln ic y  uwagę na:

1) koszarowanie na jednym  m ie jscu nie d łu ­
żej ja k  12— 24 godzin,

2) ustaw ianie koszar na ty m  samym m iejscu 
dopiero po 3— 4 latach,

3) staw ianie koszar m ożliw ie  w  najwyższych 
punktach pow ierzchni łąk i, aby n ie  dopuścić do 
sp łuk iw an ia  części nawozowych poza obręb 
użytku.

O dodatn im  w p ływ ie  koszarowania na porost 
ro ś lin y  można to samo powiedzieć co o gnojow - 

m icow an iu  lu b  nawożeniu oborn ik iem . Nawoże­
nie to  jest jeszcze silniejsze i  tym  samym dzia­
łan ie  energiczniejsze. Jedyną ujem ną stroną 
koszarowania jest stosunkowo m a ły  obszar, ja k i 
zostanie wynaw ożony ty m  sposobem, w  porów ­
nan iu  z całością użytku. Opierając się na tym  
prak tycznym  stw ierdzen iu  oraz znając wysokie 
działanie koszarowania na porost ro ś lin y  uznać 
należy koszarowanie za podstawową m eliorację  
ro ln iczą na zaniedbanych, w y ja łow ionych , pora­
stających ubogą roślinnością łąkach i pastw i­
skach górskich.

Podobne znaczenie ja k  koszarowanie ma za­
stosowanie na zie lonych użytkach górskich obor­
n ika. Dzia łanie jego jest nieco słabsze, lecz mo­
że on być rów nom ie rn ie j rozrzucony, a .przez to 
obszar wynaw ożony jest zawsze w iększy ja k  
p rzy  koszarowaniu.

Obok przedstaw ionych na tu ra lnych  sposobów 
użyźniania górśkich łąk  wskazane może być za­
stosowanie nawozów pomocniczych. Nawozy te 
zawsze, a szczególnie w  gospodarstwie łąko ­
w ym  górskim  muszą być uważane za uzupełnię-, 
nie nawozów na tu ra lnych . Znaczenie ich  jest 
ty m  większe, im  n iże j położony jest dany uży­
tek, co w iąże śię bezpośrednio z intensywnością 
gospodarki ro ln icze j. N ajw iększe znaczenie po­
siadają za ty m  te sk ładn ik i, k tó rych  b raku je  w  
nawozach ' natura lnych , a w ięc fosfo r i  wapno. 
Z szeregu doświadczeń w  tym  k ie runku , rob io ­
nych u nas i  zagranicą, przytoczę ty lko ' jeden 
p rzyk ład  na tu ra lne j łą k i górskie j M a j erz w  Ha- 
łuszowej. W  doświadczeniu tym , rob ionym  w  
w  la tach 1945— 48 okazało się, że daw ka 3— 6 q 
na ha tom asyny by ła  w  możności podnieść p lon 
siana z 9 q na 32 q. S tw ierdzone następnie zo­
stało polepszenie się roślinności przez samo­
rzutne wystąp ien ie  kon iczyn  i innych  m o ty lko ­
wych, m ających nawet przewagę nad traw am i 
i pozostałym i roślinam i.

W  S zw a jca rii stw ierdzono, że jednorazowo 
zastosowane silne nawożenie tomasyną działało 
długo, i  jeszcze po 25 la tach można by ło  na ty m  
m iejscu zauważyć lepszą roślinność i  wyższe 
p lony, ja k  na p rzy leg łym  kaw a łku  łąk i, k tó ry  
tego nawożenia nie o trzym ał.

Doświadczeń w  ty m  k ie runku , ja k  rów nież 
innych, m ających np. określić zapotrzebowanie 
sk ładn ików  nawozowych, przeprowadzono do­
syć dużo i  u  nas, od la t co na jm n ie j 40-tu.

W szystkie one zgodnie określają, ja k  konieczne 
jest w  zagospodarowaniu łą k  i  pastw isk górskich 
uzupełn ienie zabieranych z plonem  składn ików . 
O ile  bow iem  p rzy  w ie lu  z ie lonych użytkach 
n iz innych  b ilans sk ładn ików  pokarm ow ych ma 
ze względu na zalewy, zam ulenie itd . tendencję 
równowagi, to  w  gospodarce łąkow e j górskie j 
b ilans ten w  w arunkach norm a lne j eksploatacji 
roślinności m usi być u jem ny.

Na konieczność uzupełn ian ia  deficytow ych, w  
ogólnym  bilansie gospodarczym, sk ładn ików  pa­
szy t j .  fos fo ru  i  w apn ia  zw racają na jw ięce j u - 
w ag i badania i  doświadczenia szwajcarskie, n i­
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ska zawartość sk ładn ików  m inera lnych  w  w ie lu  
sianach górskich i  na skutek tego powstawanie 
tzw . chorób b rakow ych (łam ikost, niepłodność, 
rach itis , Tbc). Badania te w ykaza ły, że nawo­
żenie górskich łąk  tomasyną, superfosfatem  oraz 
wapnem  w p ływ a  w  znacznym stopniu na pod­
wyższenie zawartości fosfo ru  i  wapnia w  paszy, 
na sku tek czego karm a z b rakow ej sta je się w y ­
starczającą d la  pokryc ia  zapotrzebowania skład­
n ikó w  m ine ra lnych  przez inw entarz. Wzboga­
cenie siana w  fosfor pociąga za sobą rów nież 
podniesienie zawartości tego sk ładn ika w  obor­
n iku , przez co b ilans i  ob ró t nawozowy całego 
gospodarstwa ulega popraw ie.

Zagadnienie używania nawozów pomocniczych 
przez ro ln ic tw o  jest zagadnieniem opłacalności. 
W  c h w ili obecnej, p rzy  stale wzrastającej p ro ­
d u k c ji nawozów i  równoczesnym zw iększają­
cym  się ich  zapotrzebowaniem, trudno  ściślej 
określać, k iedy  nastanie w łaściwa pora w ię k ­
szego zastosowania ich  na górskich użytkach 
zielonych. Przypuszczać należy, że z rozw ojem  
in te n sy fika c ji ro ln ic tw a  w  górach, jego większą 
rac jona lizacją  oraz re jon izac ją  p rodukc ji, coraz 
w ięcej nawozów będzie się dostawało na te 
uży tk i. Im  mniejsze oddalenie danego uży tku  od 
środków ko m u n ika c ji oraz od osiedla gospodar­
czego, tym  większa jest jego ro la  i  wartość, to 
też ty m  rych le j pow in ien  on otrzym ać rekom ­
pensatę w  nawozach pomocniczych, za oddawa­
ne corocznie w  sianie sk ła d n ik i m ineralne.

Nawożenie łąk  i  pastw isk stanow i w  okolicach 
górskich co na jm n ie j 3/4 w szystk ich  innych  za­
biegów pie lęgnacyjnych. N ie w ą tp liw ie  od moż­
liw ośc i w prowadzenia rac jona lne j gospodarki 
nawozam i n a tu ra ln ym i oraz uzupełn ienia ich  
nawozam i pom ocniczym i zależy w  najw iększej 
m ierze podniesienie ich  wydajności. F ak t ten 
zasługuje ty m  w ięcej na podkreślenie, że p rzy 
łąkach górskich n ie  można tak  często, ja k  to  ma 
m iejsce na niżu, posługiwać się metodą przeora­
n ia  i  założenia t j .  zasiewu tego uży tku  na nowo.

D arń  łąk  górskich, nawet nieszczególna pod 
względem składu botanicznego, ma d la  ro ln ika  
wartość a w  w arunkach w ilgo tnego i  obfitego 
w  opady k lim a tu , stosunkowo ła tw o  przekształci 
się w  pożądaną ruń , dostarczającą dobrej paszy. 
Z tym  fak tem  m usi się zawsze liczyć ro ln ic tw o  
w  okolicach górskich, a ponieważ zm iany te j n ie 
przeprowadzi się nawozam i pom ocniczym i, gdyż

by łoby to także n ierentowne, przeto w  zagospo­
darow aniu  tych  terenów  m usi ro ln ik  starać się
0 w ytw arzan ie  na m ie jscu nawozów n a tu ra l­
nych przede w szystk im  oborn ika i  gno jów k i 
wzgl. gno jow n icy. W yp ływ a  stąd konieczność 
budow y odpow iednich urządzeń, przede wszyst­
k im  obór dla byd ła  i  owczarni, zw anych w  gó­
rach  strągam i, w raz ze zb io rn ikam i do grom a­
dzenia gno jow n icy. W  a kc ji te j, wym agającej 
znacznych funduszy,' n ie  można ro ln ik ó w  w  gó­
rach pozostawić bez o p ie k i i  pomocy Rządu. 
Zapoczątkowana u nas akcja urządzenia pa­
s tw isk górskich w  Jaw orkach idzie po te j l in ii,
1 należy przypuszczać, że w  ciągu paru  la t ośro­
dek ten będzie przykładem  górskie j wzorowej 
gospodarki pastw iskowej.

Zasadniczo, rac jona lna gospodarka górska po­
lega na uży tkow an iu  i  p ie lęgnow aniu n a tu ra l­
nych k u ltu r  łąkow o-pastw iskow ych. Mogą jed ­
nak zachodzić w ypadk i, zwłaszcza w  niższych 
położeniach, konieczności zasiewu now ych łąk 
czy pastw isk i  w tedy stoi ro ln ik  przed prob le­
mem. doboru odpow iedniej m ieszanki oraz w y ­
konania te j pracy.

Rozróżniać tu  można zasadniczo 3 możliwości, 
a to:

1. założenie przem iennych uży tków  zielo­
nych w  gosp. do linow e j,

2. założenie łąk  w  gospodarstwach do liny,
3. założenie łąk  w  stre fie  halne j.

Przemienne u ż y tk i zielone, jako tzw . mieszan­
k i koniczyn z traw am i, pow inny wchodzić w  
skład każdego normalnego zm ianowania gór­
skiego. W ie lka  zaleta ich polega przede w szyst­
k im  na w ysok ie j produkcyjności, przez co po­
p raw ia ją  bazę paszową tych  gospodarstw, oraz 
k ilk u le tn ie j trw a łości, w sku tek czego zachowują 
żyzność glebie górskie j oraz przeciw dzia ła ją  
erozji. Jako najważnie jsze ro ś lin y  stosowane w  
tych  mieszankach w ym ien ić  należy, obok ko n i­
czyny czerwonej, szwedzkiej, b ia łe j, p rze lo t 
i komonicę rożkową, a z tra w  tym otkę, ra jg ras 
angielski, kupków kę, ra jgras francuski, ew. ko­
strzewę łąkow ą i  m ie tlicę . U praw a mieszanek 
jest zasadniczo bardzo zbliżona do zasiewów 
czystej koniczyny. Ważne jest w  ro ku  d rug im  
i dalszych odpowiednie nawożenie, k tó re  zapo­
biegnie w y ja ło w ie n iu  się pola i  zagwarantu je 
k ilko le tn ie  dobre plonowanie.
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Również założenie łąk  w  dolinach górskich 
nie narażonych na silniejsze sp łuk iw an ie  i  osło­
n ię tych  do pewnego stopnia przed w p ływ a m i 
k lim a tyczn ym i nie na tra fia  zasadniczo na po­
ważniejsze trudności.

Nauka ro ln icza nie dysponuje zasadniczo 
większą ilością doświadczeń z doborem miesza­
nek W  praktyce  ro ln ic y  już  w ie lok ro tn ie  pracę 
tę w y k o n y w a li i  u ta r ł się pew ien sposób je j 
przeprowadzania. W  doborze mieszanek zwraca 
się g łów nie uwagę na mrozoodporność roś lin  
oraz ich  w ytrzym ałość na d ługo trw a łą  pokryw ę 

śnieżną.
N a jtru d n ie j przedstaw ia się zagadnienie za­

k ładania łąk  w  teren ie wysokogórskim  t j .  po­
w yżej 900 m. Problem em  tu  jest przede wszyst­
k im  zdobycie odpow iednich nasion, dostosowa­
nych do ha lne j s tre fy  k lim a tyczne j. Nasion tych  
n ieste ty w  Polsce nie p roduku je  się, to też i  prób 
na w iększą skalę jeszcze nie przeprowadzano. 
Małe k ilku a ro w e  obszary łą k  górskich obsiewa­
no specjalnie dobranym i nasionami roś lin , czę­
ściowo zebranym i z dzikiego stanu w  górach, 
częściowo sprowadzonym i z k ra jó w  alpe jskich 
(doświadczenia p ro f. K rzem ieniewskiego w  Ta­
trach  i  inż. M azurk iew icza na Turbaczu). P ró­
by1 te da ły  dobre rezu lta ty , ale w yp a d k i w o jen ­
ne przeszkodziły kon tynuow an iu  badań, a na­
w et zebran iu  w yn ikó w .

Doświadczenia Stsbleva i  V olkcintci w  Szw aj­
ca rii w ykaza ły, że w ie le  naszych tra w  n iz innych  
po prze jściu  pewnej ak lim a tyzac ji w  górach na­
daje się dość dobrze do zakładania i obsiewu łąk  
górskich. A u to rzy  ci w ym ien ia ją  przede wszyst­
k im  szeroką skalą ak lim a tyzacy jną  w  górach 
wyczyńca łąkowego, kostrzew y czerwonej, 
w ie ch lin y  łąkow ej, tym o tk i, kostrzew y łąkow ej, 
m ie tlic y  b ia łe j, owsika złotego i  kupków k i. 
Z m o ty lkow ych  szczególnie cennym i w  stre fie  
halnej jes t koniczyna szwedzka, biała, przelot 
i komonica rożkowa. W  Szw ajcarii, gdzie w  za­
kładach doświadczalnych w  O erlikon ie, L iebe­
fe ld  i  Lausanne przeprowadza się ciągle do­
świadczenia w  ty m  k ie runku , za celowe uważa­
ją  p rzy  obsiewach zmniejszenie d la  s tre fy  ha l­
nej ilośc i w ysiew anych ro ś lin  m oty lkow ych, 
k tó rych  n ie  należy stosować w ięcej, ja k  10%. 
Ilości nasion n ie  należy do tych  w arunków  o b li­
czać zby t skąpo, gdyż wskazany jest raczej siew 
nieco gęściejszy. D la  uzyskania zaraz w  p ie rw ­
szym ro ku  dość zw arte j da rn i stosowniejszy jest 
zasiew bez ro ś lin y  ochronnej. Na stokach po­
łudn iow ych  może być jednak czasami wskazany

siew w  rzadk i owies, k tó ry  wcześnie zbiera się 
na zieloną paszę. Porę zasiewu dostosowuje się 
do wysokości nad poziom morza. Zasiewy po­
w in n y  m ieć co n a jm n ie j 1 1/2— 2 m iesięcy cza­
su na swój rozw ój. Ważne jest też, aby glebę 
dostatecznie zasilać w szys tk im i sk ładn ikam i po­
ka rm ow ym i i  wapnem. Na glebach kwaśnych 
zasiewy da ją  zawsze gorsze rezu lta ty . Stosun­
kowo na jła tw ie jsze  jest zakładanie łąk  na obsza­
rach pozostałych po zniszczonym szczawiu a l­
pe jsk im . Gleba tych  m iejsc jest zasobna i  przed 
zasiewem wym aga wapnowania oraz uzupeł­
n ien ia  brakującego fosforu.

W  S zw a jca rii wykonano też szereg prób w  za­
kresie podsiewu łąk  górskich. N a jcha rak te ry  
styczniejsze może i  najw iększe korzyści gospo­
darcze daw ały podsiewy terenów  zabagnionych, 
z k tó rych  wodę odprow adzili sami zaintereso­
wani, sposobem gospodarczym. Porastające te 
te reny zazwyczaj, zespoły tu rzycy  n isk ie j (par- 
oocariecta) po w ynaw ożen iu organicznym  wzgl. 
m ine ra lnym  i  s ilnym  zbronow aniu podsiewano 
mieszanką w  ilości 18— 20 kg  na ha złożoną z 
kon iczyny szwedzkiej, kostrzew y łąkow e j, k u p ­
ków k i, tym o tk i, wyczyńca łąkowego i  m ie tlicy  
b ia łe j. P racy te j dokonuje się zależnie od po­
łożenia z końcem maja, w  czerwcu lu b  w  lipcu.

Do ważnych zagadnień upraw ow ych gospo­
darstwa łąkowego w  górach należy w alka  z 
chwastami. Zasadniczo nie ma tu  może is to tnych  
różnic w  porów nan iu  z oko licam i n iz innym i, 
lecz is tn ie ją , pod ty m  względem, w  użytkach 
górskich na ty m  samym kom pleksie łąkow ym  
ja kb y  większe sprzeczności. M am y tu  często, 
równocześnie do przeprowadzenia, w a lkę z 
chwastam i w ystępu jącym i na skutek zby t m a­
łe j zasobności g leby (np. b liźn iczka), a obok 
chwasty, k tó rych  przyczyną jest przenawoże- 
nie g leby (szczawie, ciemiężyca, pokrzyw y, to ­
jad, barszcz pospo lity, świerząbek).

Niszczenie chwastów, przeprowadzane na d ro ­
dze gospodarczej przez rac jona lne użytkow anie  
i pielęgnowanie, daje, oczywista re zu lta ty  n a j­
pewniejsze. N iektó re  chw asty dobrych górskich 
łąk  m usi się usuwać przez w ykopyw an ie  po­
szczególnych egzemplarzy (osty, ciemiężyce, 
k rza k i bo rów ki, wrzosu, ja łow ca itd.).

W  uży tkow an iu  łą k  i  pastw isk górskich obo­
w iązu je  zasada zmienności. D la  osiągnięcia moż­
liw ie  w ysok ie j w yda jności celowe jest każdy 
kaw ałek łą k i co jak iś  czas wypasać, i  odwrotn ie, 
każdemu pastw isku  należy pozw olić raz na 2— 3
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la ta  odrosnąć, by  p lon w ykosić na siano. P rak­
tyka  i  trudności 'organizacyjne sta ją  w ie lo k ro t­
nie na przeszkodzie racjonalnem u w ykonan iu  
tego postu latu , stąd i  w y n ik i całości zagospoda­
row ania  są n ie  zawsze dostateczne.

W  uży tkow an iu  popełn ia ją  pozatem ro ln ic y  
fa ta lne b łędy przez zwożenie uzyskanego w  gó­
rach siana w  n iz iny . Systematycznie prowadzo­
na zwózka siana górskiego w  d o lin y  m usi do­
prowadzić do ka tas tro fy  całe gospodarstwo łą ­
kowe, tracące w  ten sposób sk ła d n ik i pokar­
mowe, roślinne, k tó rych  ro ln ik  n ie  jest w  stanie 
uzupełnić. Uśw iadom ienie większości ro ln ików , 
że za zwiezione siano m usi się oddać z iem i co 
na jm n ie j tę samą ilość sk ładn ików  pokarm o­
w ych  roś linnych  w  nawożeniu n a tu ra ln ym  lub  
sztucznym, będzie podstawą urac jona ln ien ia  
górskie j gospodarki łąkow ej. Tereny te stanowią 
na jna tu ra ln ie jszy  obszar wypasow y dla całego 
pogłow ia inw entarza w  okolicach górskich.

Podobnie ja k  w  innych  k ra jach  górskich, po­
w in n y  tu  powstać w ychow aln ie  byd ła  czerwo­
nego polskiego, tu  są też obszary, na k tó rych  
może się paść większość pogłow ia owiec, cho­
wanego w  pasie co n a jm n ie j 20 km  szerokości 
p rzy  K arpatach i  Sudetach.

W  zagadnieniu podniesienia w yda jności łą k  
i  pastw isk górskich n iezm iern ie  ważną jest ró w ­
nież kw estia  uregu low ania  g ran icy ro lno-leśne j 
oraz przeprowadzenia pewnego scalenia tych  
terenów.

W iele łąk  i  pastw isk górskich powstało w  cią­
gu m in ionych  w ieków  przez w yrąb  lasów. Na 
skutek tego zna jdu je  się w  Beskidach Zachod­
n ich  duża ilość m ałych, drobnych polan śród­
leśnych, na k tó rych  w łaśnie z tego względu, że 
są one małe, gospodarka jest obecnie znacznie 
u trudn iona. Chłop, gospodarujący na tak ich  
enklawach, ma tendencję wchodzenia do lasu 
po paszę i  dodatkowe d la  siebie u ży tk i. Nowo­
czesna, zapoczątkowana przed stosunkowo n ie ­
w ie lu  la ty , rac jonalna gospodarka leśna n ie  mo­
że się na to  zgodzić i  konsekwentnie dąży do 
z likw idow an ia  ty ch  anachronizm ów ja k im  jest 
na p rzyk ład  paszenie w  lesie. Z d rug ie j s trony 
chłop szukając wszelk ich m oż liw ych  d la  siebie

źródeł u trzym ania, stara się w ykorzystyw ać 
p rzy le g ły  teren leśny, w  k tó ry m  często posiada 
upraw nien ia  służebnościowe. W  interesie obu 
podstawowych k u ltu r  okolic górskich, to jest 
uży tków  zie lonych oraz lasu, konieczne jest roz­
graniczenie terenów  przeznaczonych pod jedną, 
względnie drugą, ku ltu rę . U regulow anie tego 
zagadnienia będzie poważnym  atutem  d la  pod­
niesienia ich  wydajności.

R o ln icy  stają słusznie na stanow isku u trz y ­
mania dotychczasowego obszaru łą k  i  pastw isk 
górskich, k tó re  d la rozw o ju  hodow li zw ierząt są 
koniecznie potrzebne. Obszary te pow inny  być 
jednak połączone we większe kom pleksy, gdyż 
gospodarka na n ich  będzie w ie lekroć łatw iejsza, 
a szereg m e lio racy j i  w łaściwe zagospodarowa­
nie dopiero w tedy w ykonalne.

W  w o j. k rakow sk im  na terenie po łudn iow ej 
części pow. nowosądeckiego oraz w  w o j. rze­
szowskim  zadanie to zostało już  przeprowadzo­
ne, to  tez is tn ie je  tam  w ie lka  szansa postaw ie­
n ia  na odpow iednim  poziomie całej gospodarki 
łąkowo-pastw isfcowej oraz rozw o ju  hodow li. 
W  p rzygotow an iu  jest uw oln ien ie  lasów ta trzań ­
skich od służebności i należyte zagospodarowa­
nie zna jdu jących się tam  ha l i  łąk. U siłow ania 
i  prace w  ty m  k ie ru n ku  m a ją  duże znaczenie 
dla całego terenu i ludności ro ln icze j, zamiesz­
ku jące j góry.

D la  rozw o ju  w łaśc iw ych  metod i pracy nad 
naszym i gospodarstwam i gó rsk im i oraz oparcia 
tychże w ys iłkó w  na trw a łych  naukow ych pod­
stawach potrzebne jest szersze, n iż  to  m ia ło  
m iejsce dotychczas, prowadzenie badań ro ln i-  
czo-przyrodniczych na terenach górskich. Praca 
w  ty m  k ie ru n k u  jest u nas stosunkowo mała, na 
skutek czego za mało w iem y tak  o ca łym  ro ln i­
c tw ie  w  tych  okolicach, ja k  rów nież o na jw aż­
nie jszych tu  użytkach, t j.  łąkach i pastw iskach.

W  Karpatach i  Sudetach posiada k ra j nasz 
podobne w a ru n k i rozw o ju  tych  gałęzi gospodar­
czych. S ta ra jm y się pow ierzony nam Skarb od­
pow iednio w ykorzystać dla rozw o ju  zamieszku­
jącego ten teren dzielnego lu d u  polskiego ku  
pomnożeniu potęg i i  s iły  gospodarczej całego 
k ra ju .
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Zagadnienie upratuy lędźu iia iiu  a frykańskiego 
i p róby jego skarm ian ia

Lędźw ian a fryka ń sk i —• La thyrus  ting itanus  
—  jest w  Polsce jeszcze mało znaną, lecz bar­
dzo interesującą rośliną strączkową. Pochodzi 
z A b isyn ii, należy do rodz iny  M o ty lkow ych  Pa- 
■pilionacae, ga tunku  lędźw ianów  La thyrus. Ło ­
dyga nieco spłaszczona, ma boczne oskrzydlenie. 
L iść składa się z dwóch podłużnych, lanceto­
w a tych  lis tkó w  i  jest zakończony d ług im , mocno 
skręconym  wąsem. Cała łodyga oraz liśc ie  m ają 
ko lo r szaro-zielony. Łodyg i w yras ta ją  do 130—  
180 cm wysokości. K rze w i się dobrze.

Duże am arantowe k w ia ty  są umieszczone na 
d ług ich  szypułkach w  kątach liści. Na każdej 
szypułce są zw yk le  2 k w ia ty . U k ład  ich jest po­
dobny ja k  i  u innych  roś lin  strączkowych: łó ­
deczka, 2 w iosełka i  duży żagielek. S trączki d łu ­
gie 5— 6 cm, owalne, zaw iera ją  po 6— 8 ciemno 
brązowych, nieco spłaszczonych ziaren. D o jrza ­
łe strączk i ła tw o pękają. C iężar 1 000 ziaren wa­
ha się około 110— 130 g. Z iarno zaw iera 32—  
35% bia łka, a w ięc znacznie w ięcej n iż ziarno 
peluszki lu b  w yk i.

Okres w egetacji lędźw ianu jest nieco dłuższy 
n iż  u  w y k i ja re j. W  p ierw szym  okresie rośnie 
pow oli. M łode ro ś lin k i m a ją  ciemne, czerwono- 
fio le tow e zabarw ienie. Dopiero od m om entu za­
k w ita n ia  zaczyna szybko rosnąć. Z akw ita  po 
50'—00 dniach od daty siewu. K w itn ie  długo, 
co da je  możność w ykorzystan ia  go na zielonkę 
przez dłuższy okres czasu. N ajw iększą zieloną 
masę i  najwyższą zawartość b ia łka  osiąga w  m o­
mencie pełnego kw itn ien ia , t j.  po 7-—-10 dniach 
od zakw itan ia .

W  momencie kw itn ie n ia  zielone liście zawie­
ra ją  około 50% b ia łka  surowego, a zielona ło ­
dyga około 3,0%. Łodyg i w y k i ja re j w  tym  
okresie m ają około 20% b ia łka  surowego. W  su­
chej masie (sianie), zebranej w  okresie k w itn ie ­
nia, lędźw ian a frykańsk i zawiera, w ed ług  W. 
Rudo’lp h ‘a, około 22— 25% surowego białka.

P rzy  upraw ie  w  mieszankach lędźw ian a fry ­
kański ro zw ija  się dobrze z łu b inam i i  bobikiem . 
R ośliny te służą m u za podporę. Mogą być ró w ­
nież dodane nieduże dom ieszki roś lin  zbożo­
w ych do 30% nasion. Stw ierdzono, iż większe 
dom ieszki owsa zagłuszają lędźw ian. Z roś lin  
zbożowych najlepszą domieszką do lędźw ianu

ma być pszenica jara, z powodu słabego krze­
w ien ia  się. Jęcżmiona ja re  m n ie j nadają się do 
mieszanek z lędźw ianem  a frykańsk im , gdyż m a­
ją  kró tszy okres wegetacji.

7

Lędźw ia n  a fry k a ń s k i p rzed k w itn ie n ie m

Zagadnienia up raw y lędźw ianu afrykańskiego 
w  Polsce są mało znane. Badania w  ty m  k ie ru n ­
ku  są prowadzone w  Dziale U p raw y  R o li i  Ro­
ś lin  P.I.N .G.W . w  Bydgoszczy.

Lędźw ian a frykańsk i doskonale udaje się na 
ziemiach średnich, ja k  rów nież daje dobre p lo ­
ny na lżejszych bielicach.

U praw ę i  nawożenie stosuje się ja k  pod inne 
roś liny  strączkowe. Dodatnio reaguje na w ię k ­
sze daw k i fosforu. Również dobrze działa w ap ­
nowanie.

P rzy upraw ie  na ziarno w ysiew am y 130— 150 
kg/ha nasion. P rzy w ysiew ie  na m ieszankę da­
jem y  100— 120 kg lędźw ianu i  50— 60 kg  do­
m ieszki zbożowych lu b  70— 80 kg  łu b in ó w  czy 
bobiku.
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Doświadczenia z te rm inam i siewu lędźw ian”  
wykonane w  Zakładzie Dośw iadczalnym  M in i-  
kowo, w  latach 1948 i  1949, w yraźn ie  wskazują, 
iż najwyższe p lony  uzyskuje się z wczesnych 
siewów w  pierwszej połow ie kw ie tn ia . W ysie­
wając w  m a ju  o trzym u jem y p lony znacznie n iż ­
sze, co w idać z poniżej podanej tab licy . Oprócz 
tego jakość nasion o trzym anych z późnych sie­
w ów  jest dużo gorsza —  ziarno drobniejsze i  go­
rzej k ie łku jące .

W pływ  te rm inów  siewu na p lon lędźw ianu  
afrykańskiego:

Data
siewu

Plon ziarna Plon słomy Ciężar
1.000
ziarnq/ha względny qlha względny

l.IV . 16.5 100 51.8 100 127

10.IV. 14,9 90.3 51.6 99.6 124

20.IV. 15.3 92.7 47,6 91.9 123

30.1V. 13.9 84.2 39 5 76.2 121

10.V. 9.7 58.7 36.6 70.6 113

20. V. 7 1 43.0 30 8 59.4 —

P rz y u p ra w ie n a  z ie lo n k ę  te r m in  s ie w u  n ie
odgryw a ta k  dużej ro li, jednak p lon zie lonej m a­
sy p rzy  wcześniejszych siewach jest znacznie 
wyższy.

W  1949 r. otrzym ano w  M in iko w ie  z siewów 
w ykonanych w  pierwszej połow ie kw ie tn ia , 390 
— 410 q z ie lonk i z 1 ha, a p rzy  w ysiew ie  w  po­
łow ie  m aja około 250 q.

P rzy  upraw ie  na zielonkę w  mieszankach 
lędźw ian może być siany w  m iędzyplonach i po- 
plonach. Interesujące są obserwacje wskazują­
ce, iż p rzy  w ys iew ie  w  poplonach lędźw ian 
znacznie skraca swój okres wegetacji, ma szyb­
szy wzrost, a oprócz tego dobrze w y trzym u je  
jesienne p rzym rozk i.

P rzy upraw ie  na nasienie w ykonu jem y zb iór 
w czasie, gdy roś liny  m ają  jasno-brązowy ko lor. 
Lędźw ianu nie należy długo p rze trzym yw ać w  
polu, gdyż p rzy  zm iennej pogodzie s trą k i ła tw o 
pękają.

Z powyższego w idz im y, iż lędźw ian a fryka ń ­
ski jes t cenną roś liną  pastewną, k tó ra  w  na­
szych w arunkach k lim a tycznych  dobrze do jrze­
wa i  doskonale się udaje.

Dane powyższe w skazują również, że lędź­
w ian  jest roś liną  dającą zadawalające p lony i 
to zarówno p rzy  sprzęcie na ziarno, ja k  i 
p rzy użyciu  go jako  zie lonki. Należy przypusz­
czać, że odegra on w  przyszłości ro lę, jako ro ­
ślina  pastewna.

Przed rozpowszechnieniem lędźw ianu na sze­
roką skalę, zbadać należy jego wartość pastew­
ną. Pierwszą próbę tego rodza ju  w ykonano w 
Z. Z. D. Salno, w  ro k u  1949. Celem obserwacji 
by ło  stw ierdzenie, czy z ie lonka lędźw ianu nie 
zaw iera substancji, k tó re  dz ia ła łyby  szkodliw ie  
(tru jąco) w  żyw ien iu  owiec. Próbę ograniczono 
do owiec ze w zględu na n iew ie lk ie  ilości nasie­
n ia  lędźw ianu stojącego do dyspozycji, oraz ze 
względu na wysoką odporność owiec na różne 
tru jące  substancje roślinne. Lędźw ian wysiano 
w  mieszance z owsem w  stosunku 75% lędźw ia­
nu  i  25% owsa; na seradeli o pow ierzchn i 1 000 
m 2 wysiano 20 kg nasienia te j m ieszanki.

Pole przeznaczone pod zie lonkę by ło  w  roku  
1948 nawożone oborn ik iem . W  m ie jscu gdzie 
wysiano lędźw ian b y ły  w  zim ie 1948/49 kopce 
z z iem niakam i. Wiosną, po usunięciu kopców,

Lędźw ian  a fry k a ń s k i w  p a lu

w ykonano orkę głęboką oraz uprawę pod siew 
przy  pomocy k u ltyw a to ra  i  brony. W ysiew  od­
b y ł się s iew n ik iem  rzędowym  w  dn iu  25. IV . 
1949 r. Po siewie zastosowano w ałow anie le k ­
k im  wałem . Koszenie i  skarm ianie z ie lonk i roz­
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poczęto w  dn iu  13 czerwca i  zakończono w  dn iu  
27 lipca. W ydajność zielonej masy m ieszanki 
przeliczona na 1 ha w yn ios ła  przeciętnie w  ca­
ły m  okresie 220 q.

Do p ró b y  spasania z ie lonk i w ybrano  4 sko­
py, w  no rm a lnym  stanie odżyw ienia, odpowia­
dające przeciętnem u stanow i pogłow ia:
1 skop n r  1 rasy m erino-precos ur. w  r. 1945, 
1 skop n r  2 ,, „  ,, ur. w  r. 1947,
1 skop n r  3 ,, d ł.w e łn . pomor. ur. w  r. 1946,
1 skop n r  4 „  „  „  ur. w  r. 1948.

Z ie lonkę zadawano zw ierzętom  doświadczal­
nym  codziennie w  godzinie 5, 11 i  18 w  nastę­
pu jących ilościach:

13. V I. 2,5 kg na sztukę dziennie.
14. V I. 3,0 ,, 9 9  99

15. V I.— 30. V I. 4,0 „ >> 9 9  9 )

1. V I I .— 12. V II . 5,0 „ 9 9  99

13. V I I .— 27. V II. .6,0 „ 9 9 9 9 9 9

Prócz z ie lonk i zadawano skopom na noc słomę 
ja rą  w  ilości 1,5 kg  na sztukę dziennie. Z w ie ­
rzęta ważono co tydz ień  przez cały okres trw a ­
n ia  obserwacji. Podajem y ich  ciężar w  dniach 
14. V I. i  26. V II ,  a w ięc na początku i na końcu 
obserwacji:

Ciężar 
14. VI.

Ciężar 
26. V II.

Przyrost

Skop n r  1 57,4 kg 65,0 kg 7,6 kg
Skop n r  2 51,2 „ 57,0 „ 5,8 ,,
Skop n r  3 51,8 „ 56,0 „ 4,2 ,
Skop n r  4 41,0 „ 48,0 „ 7,0 „

Przez cały czas trw a n ia  obserwacji zw ierzęta 
z jadały zadawaną im  zielonkę chętnie i w  ca­
łości. W  czasie spasania m ieszanki na zielono 
nie stw ierdzono u zw ierząt doświadczalnych 
żadnych zaburzeń w  tra w ie n iu  ani też n iedy­
spozycji, k tó re  by  w skazyw a ły  na tru jące  
(szkodliwe) działanie z ie lonki. Zw ierzęta do­
świadczalne w ykazyw a ły  przez ca ły czas obser­
w a c ji dobry apetyt, norm alne traw ien ie  i  wszel­
k ie  ob jaw y zupełnego zdrow ia. W szystkie zw ie­
rzęta p rzyb ra ły  w  okresie obserwacji na wadze, 
kondyc ja  ich  uległa popraw ie. Poniższe zesta­
w ien ie  zaw iera w y n ik i analizy siana ze skarm ia­
nej m ieszanki, dokonanej przez stację Chemicz­
no-Rolniczą w  Poznaniu:
wody 9,318%
popio łu  10,444%
w  tym  piasku 0,356%

b ia łka  ogólnego 14,440%
,, strawnego 10,590%
„  właściwego w g Barnste ina 12,190%

tłuszczu (ekstrakt e terowy) 2,620%
w łó kn ika  29,150%
ciał w yc iągow ych bezazotowych 34,028%

W prowadzenie lędźw ianu do asortym entu na­
szych zielonek pastewnych może być bardzo ko­
rzystne. C elowym  będzie przeprowadzenie da l­
szych prób ze spasaniem lędźw ianu przez inne 
rodzaje zw ierząt, a po uzyskaniu dobrych w y ­
n ikó w  propagowanie szerszego» rozpowszechnie­
n ia  up raw y  te j ro ś lin y  dla celów pastewnych.

Dorywcze próby spasania m ieszanki lędźw ia­
nu afrykańskiego z owsem na zielono przez k ro ­
w y  i  konie w ykaza ły , że zw ierzęta te z jadają 
lędźw ian chętnie. Szkodliwego dzia łania nie 
zauważono.

Powyższe obserwacje up raw n ia ją  do następu­
jących w niosków :

1. Lędźw ian a fryka ń sk i jes t rośliną m o ty lko ­
wą nadającą się do up raw y na ziem iach średnich 
i  b ie licach d la celów pastewnych.

2. Z ie lonka lędźw ianu posiada wysoką zawar­
tość b ia łka  surowego. P lony zielonej masy p rzy 
rac jona lne j upraw ie, nawożeniu i  odpow iednim  
te rm in ie  w ys iew u są zupełnie zadawalające i nie 
ustępują innym  roślinom  m o ty lko w ym  up raw ia ­
nym  u nas dla celów pastewnych.

3. W ysiew u lędźw ianu należy doko.nywać 
wcześnie (w pierwszej połow ie kw ie tn ia ). Póź­
n ie jszy w ys iew  powo»duje zniżkę plonu.

4. D la uzyskania zie lonek celowe jest stoso­
wanie m ieszanki lędźw ianu z łubinem , bobi­
kiem, owsem lub  pszenicą jarą.

5. Z iarno lędźw ianu a frykańskiego zaw iera 
bardzo w ie le  b ia łka  surowego (32 —  35%), ce­
lo w ym  by łoby  przeprowadzenie badań nad uży­
ciem ziarna dla celów pastewnych.

6. Z ie lonka lędźw ianu a frykańskiego ( la th y -  
rus ting itanus) w  mieszance z owsem, w  stanie 
św ieżym stanow i paszę o w ysok ie j w artości 
odżywczej.

7. Sześciotygodniowe spasanie z ie lonk i lędź­
w ianu  z owsem przez 4 skopy doświadczalne 
wykazało, że zw ierzęta te p rzy  w ysokich daw­
kach dziennych odznaczały się pe łnym  zdro­
w iem . N ie stw ierdzono zaburzeń ani zatruć na 
skutek spasania z ie lonk i lędźw ianu a fryka ń ­
skiego.
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W IESŁAW  KRAUTFORST, TADEUSZ BUCZYŃSKI
Zootechniczny Zakład Doświadczalny C iołkowo

A kc ja  hodoujlana

M etody doboru i  se lekcji rozp łodn ików  w  k ie ­
ru n ku  udoskonalania w artości użytkow ych  
św iń  należą do g łów nych tem atów  prac badaw­
czych jak ie  zostały zlecone Zootechnicznemu 
Zakładow i Doświadczalnemu w  C io łkow ie.

W yrazem  osiągnięć już  uzyskanych na tym  
odcinku, jest w  pewnej m ierze ilość i  jakość 
m ate ria łu  zarodowego, dostarczonego przez Za­
k ład  hodow li masowej.

program owa działalność Zakładu  spotkała się z 
zakrojoną na skalę ogólno-kra jową, państwową 
akcją hodowlaną. Działalności te j sp rzy ja ły  ró w ­
nież stale postępujące prace organizacyjne Za­
kładu, zm ierzające do przekształcenia norm alne­
go dotąd ośrodka rolnego na placówkę naukowo- 
doświadczalną.

Zaznaczyć jednakże należy, że selekcję roz­
p łodn ikó w  stale zaostrzano, co znowu obniżało

Rozm ieszczenie k n u ró w  i m ac io r pochodzących z Z.Z.D. C io łkow o .

Podane poniżej zestawienia odnoszą się do 
pierwszego 4-lecia is tn ien ia  Zakładu. Ponieważ 
ju ż  w y jśc io w y  m a te ria ł zw ierzęcy przedstaw iał 
dużą wartość hodowlaną, w ięc też postęp z roku  
na ro k  w  ilości p rodukow anych rozp łodn ików  
jest dość duży —  tym bardz ie j, że w  ro ku  1949

ilość dostarczonych na zewnątrz osobników. 
I  tak, o ile  w  dw u  pierw szych latach sprzeda­
wano zw ierzęta zarodowe, w  dość dużym  p ro ­
cencie, w  w ieku  prosięcym, to  począwszy od 
1948 r. w ychów  k n u rkó w  i  m aciorek przedłużono 
do w ie ku  około 6 m -cy i  w ag i żyw ej ponad 90 kg.

'ópyrzed&ż ¿min zaredcwijck 
rw r .  1 9 4 6 -4 7 -4 8 -4 9  

( & ) -  1 8 6  
J i la c i  o r i /  ( 2 )  -  2 2  8
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W  ten sposób osobniki, k tó re  w ykazyw a ły  n ie- 
zadawalający rozw ój rów n ież w  w ieku>podświn- 
ka, usuwano, tak  że do rozpłodu dochodziły 
zw ierzęta już  dość s iln ie  przebrakowane.

Sprzedaż zarodowej trzody chlewnej w  czasie 
od 1. I. 1946 do 31. X I I .  1949 r.

Rok 1946 1947 1948 1949 Razem

K n u ry  8 33 55 90 186

M acio ry  18 36 110 64 228

Razem 26 69 165 154 414
Spadek ilości sztuk (macior) rozprowadzonych 

w  ro ku  1949 jest ty lk o  pozorny. W y n ik ł on na 
skutek wspomnianego ju ż  w yże j przedłużenia 
w ychow u zw ierząt. M io ty  więc, jesienne i  czę­
ściowo le tn ie  1949 r. zostały rozprowadzone do­
piero zim ą 1950 r.

Przeciętna roczna ilość m acior w  Zakład ie 
w  ostatn ich trzech latach w ynosiła  18 sztuk. 
Z tego w yn ika , że od każdej m aciory rozprow a­
dzano w  ty m  czasie przeciętnie rocznie po 7,1 
sztuk zarodowych.

Ostrość se lekcji można ocenić z porównania 
ilości osobników  dostarczonych do chowu w  sto­
sunku do ogólnej liczby  m aciorek i  kn u rkó w  od­
sądzonych w  w ieku  8 tygodni. M ianow ic ie  w  
3-leciu 1947/49:

knurków  maciorek razem

odsądzono 419 393 812

sprzedano do chowu 186 228 414

w  % % 44,39 58,02 50,99

U dzia ł poszczególnych ras, w  ogólnej ilości 
rozprowadzonych sztuk, przedstaw iał się nastę­
pująco:

rasa: biała ostr. w ielka biała razem

kn u ró w  szt. 115 (61,83%) 71 (38,17%) 186

m acior szt. 152 (66,67%) 76 (33,33%) 228

Razem: 267 (64,49%) 147 (35,51%) 414

M niejsza ilość rozprowadzonych św iń  w ie l­
k ie j b ia łe j w yn ika  stąd, że rasa ta  została spro­
wadzona do Zakładu  dopiero w  ro ku  1947. 
P ierw szy w ięc przychów ek m óg ł być dostarczo­
n y  na ryn e k  hodow lany dopiero w  początku ro ­

ku  1948. Na ogół s tw ierdzić  można, że popyt na 
rozp łodn ik i rasy w ie lk ie j b ia łe j stale wzrasta, 
tak że obecnie jest ju ż  raczej w iększy n iż  na 
rasę białą-ostrouchą, m im o tradycyjnego p rz y ­
zwyczajenia się ro ln ikó w  zachodnio-polskich do 
św iń  te j rasy.

W yprodukow any m a te ria ł został rozprow a­
dzony na te ren  11 w o jew ództw  Rzeczypospolitej 
w g  następującej kole jności:

W ojewództwo K n u ry M aciory Razem

1. Poznań 67 102 169

2. W rocław 50 76 126

3. O lsztyn 15 17 32

4. Szczecin 13 10 23

5. Bydgoszcz 17 2 19

6. Warszawa 5 8 13

7. Łódź 6 5 11

8. L u b lin 8 — 8

9. Katow ice — 8 8

10. Gdańsk 3 — 3

11. K ie lce
%

2 — 2

Razem: 186 228 414

N ajw iększy udzia ł przypada na wojew ództw a 
zachodnie (Poznań, Bydgoszcz) i  Z iem ie Odzy­
skane (W rocław, Szczecin, O lsztyn). Natom iast 
są jeszcze 3 wojew ództw a: B ia łystok, Rzeszów 
i  K raków , któ re  dotąd nie ko rzys ta ły  z m ateria ­
łu  z C iołkowa.

Jakość rozprowadzonych zw ierząt ocenić się 
daje w  pewnej mierze, na podstawie ilości na­
gród, uzyskanych na pub licznych przetargach, 
na k tó re  wysłano:

K n u ró w  M acior Razem

26. 6. 1947 Poznań 8 3 11

24. 6. 1948 Poznań. 11 7 18

14. 10. 1948 Poznań 7 — 7

10. 10. 1949 Chwałkowo 10 _ 10

Razem: 36 10 46
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Na powyższą 
skano nagród:

ilość w ystaw ionych  sztuk uzy-

K lasy K n u ry M aciory Razem

I 8 2 10

la 2 1 3

Ib 2 1 3

I I 6 2 8

Ha 1 1 2

I lb — 1 1

I I I 1 2 3

Razem: 20 10 30

Jedną nagrodę klasy I  uzyskano za całość 
s taw ki. Z powyższego w yn ika , że 55% kn u ró w  i 
100% w ystaw ionych  m acior zdobyło w yróżn ie ­
nia. P rzy tym  na 31 nagród —  17 stanow i klasa 
I, 11 — klasa 11, a zaledwie 3 klasę I I I .

‘A kc ja  hodowlana Zakładu, k tó rą  powyżej 
scharakteryzowano, spraw iła , że zw ierzęta roz­
płodowe pochodzące z d o łk o w a  można obecnie 
znaleźć w  w iększości poważnie jszych hodow li 
św iń  b ia łych  szlachetnych. W yróżn ia ją  się p rzy  
tym  g łów nie dwa ro d y  pochodzące od dw u  kn u ­
ró w  stadnych. M ianow ice ród B o ja ra  3301 Pz., 
od którego sprzedano 48 kn u ró w  i  ród Genera­
ła  3371 Pz. (w ie lka  biała), od którego rozprow a­
dzono 80 knurów .

M aciora  „A rm a ta “  4520, rasy  b ia łe j-os tro u che j. L iczne , p ra w id ło w o  rozw in ię te  gręzy zn a m io n u ją  dob rą  m atkę.

fo l. inż. W . K ra u tfo rs t Z.Z.D. C io łkow o
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hiż. TADEUSZ C ZAPLAK

Dalszy głos w  spraw ie byd ła  p rym ityw nego

W  zw iązku z a rtyku łe m  dyskusy jnym  W ła ­
dysława Massalskiego pod ty tu łe m  „W  obronie 
byd ła  p rym ityw n e g o “  chcia łbym  i  ja  dodać pa­
rę uwag w  te j spraw ie.

Podobne okoliczności towarzyszące hodow li 
bydła, ja k  w  w ojew ództw ie  olsztyńskim , zacho­
dzą w  w o jew ództw ie  w roc ław skim . W ojewódz­
tw o to zostało uznane o fic ja ln ie  za re jo n  do 
hodow li byd ła  nizinnego, czarno-białego i  n i­
zinnego czerwono-białego. W szystkie inne b y ­
dło jest stopniowo usuwane z hodow li. Na taką 
re jon izację  w  pewnej m ierze w p łyn ą ł fa k t, ze 
N iem cy przed 'Odebraniem od n ich  tych  ziem, 
takież byd ło  tu ta j hodowali.

Tymczasem, na skutek tego, że w ojew ództw o 
w rocław skie  w  przeważającej części zostało za­
siedlone repa trian ta m i zza Bugu, ja k  rów nież 
ludnością z p rze ludn ionych okręgów  centra lne j 
i  po łudn iow e j Polski, sprowadzone przez tą  lu d ­
ność byd ło  by ło  po w iększej części typ u  p ry m i­
tywnego lu b  n ie jednokro tn ie  na w pó ł k u ltu ra l­
nego, za jak ie  w  pew nym  stopn iu  uchodzi po l­
skie byd ło  czerwone. To czerwone byd ło  po l­
skie, którego by ło  sporo, często przedstaw iało 
i  przedstaw ia obecnie poprawną budowę i  czę­
sto pochodziło ono z re jonów , k tó re  przed w ojną 
uznane b y ły  za re jony  hodow li czerwonego b y ­
dła polskiego. Na skutek n ie  przeznaczenia w o­
jew ództw a w rocławskiego na re jon  hodow li i 
byd ła  czerwonego polskiego (poza in n y m i rasa­
mi), dużo tego byd ła  do c h w ili obecnej zostało 
w ye lim inow ane z hodow li i  zawędrowało do 
rzeźni, gdzie z regu ły  kw a lifikow ane  by ło  jako 
rzeźne. Buhaje i  b u h a jk i czerwone polskie nie 
b y ły  i  n ie  są uznawane na urzędowych przeglą­
dach i w  rezultacie też w ędru ją  do rzeźni. Dużo 
w  ten sposób n ie jednokro tn ie  cennego m ate ria łu  
czerwonego byd ła  polskiego zm arnowało się i 
m arnu je  się nadal. A  przecież możnaby zorgani­
zować, je ś li już  nie hodowlę, to chociażby jakieś 
p lanowe p rze rzu ty  tego bydła, na przew idziane 
dla niego, inne re jo n y  Polski. M ożnaby w y ło w ić  
to byd ło  w  teren ie na zorganizowanych spędach, 
bądź też przez uwzględnienie odpow iednich do­
da tkow ych ru b ry k  w  obecnie dokonyw anym  
spisie sta tystycznym  zw ierząt gospodarskich.

Poza czerwonym  byd łem  po lsk im  często spo­
tyka  się na terenie w o jew ództw a w roc ław skie ­

go p rym ityw n e  byd ło  o na jrozm aitszym  um a- 
szczeniu. M iędzy in n y m i w  powiecie bolesła­
w ieckim , bardzo drobne kra jow e  byd ło  jugosło­
w iańskie, przyw iezione przez Polaków  p rzyb y ­
łych  tu ta j dość liczn ie  z Jugosław ii.

Słuszne jest żądanie aby zakłady naukowe 
za ję ły  się ścisłą pracą badawczą nad tym  różno­
rodnym  m ateria łem  kra jow ego byd ła  p ry m ity w ­
nego. Z góry  jednak można powiedzieć, że p la­
nowa praca hodowlana nad ty m  byd łem  p rzy ­
sporzy w ie le  trudności i  n ie jednokro tn ie  nie da 
w yn ikó w , choćby z tego powodu, że n ie  przed­
staw ia  ono ściśle odrębnego i  ustalonego typu , 
pochodząc często z na jrozm aitszych przypadko­
wych, a zarazem skom plikow anych krzyżówek.

A u to r a rty k u łu  dyskusyjnego m otyw u jąc  
obronę byd ła  p rym ityw nego  podał jego cenne 
za le ty ja k : duża stosunkowo w ydajność m leka 
w  porów nan iu  z wagą ciała, w ysok i procent 
tłuszczu w  m leku  oraz w ie lka  odporność na cho­
roby, w  szczególności na gruźlicę. W szystkie te 
zale ty posiada, doceniane już  dzisia j, czerwone 
byd ło  polskie. Jest ono ja k  na jbardz ie j rodz i­
me, aczkolw iek w  w ie lu  wypadkach ju ż  nie 
uchodzi za p rym ityw n e , gdyż metodyczne p ra ­
ce hodowlane i  selekcyjne nad w szystk im i typ a ­
m i tego bydła, trw a jące  od k ilkudz ies ięc iu  la t, 
doprow adziły  do stworzenia w  w ie lu  oborach 
w yrów nanych  osobników zarówno pod w zglę­
dem pokro ju , ja k  i  użytkowności. B yd ło  to  obro­
ny  w praw dzie  n ie  potrzebuje, posiada bow iem  
za sobą n ie  ty lk o  dość ustaloną dobrą opinię, 
ale rów nież w ie lu  zw olenników , a naw et fana­
tykó w  wśród hodowców: A by  jednak popraw ić 
w a ru n k i zdrowotności m ieszkańców naszego 
k ra ju , o co słusznie upom ina się Massalski, na le­
żałoby rozszerzyć hodw lę czerwonego byd ła  po l­
skiego, a co na jm n ie j ju ż  zabezpieczyć i prze­
rzucić cenniejszy m ate ria ł tego byd ła  na re jony  
dla niego przeznaczone. Byd ło  to  ja k  w iado­
mo, doskonale się ak lim a tyzu je . Is tn ie je  
zresztą k i lk a  jego odrębnych typ ó w  reg iona l­
nych (typ  z n iz innych  części k ra ju  np. nadbu- 
żańskie, białostockie, z Mazowsza, ty p  w yżyn - 
no^podgórski z po łudn iow ych oko lic  k ra ju  i  ty p  
śląski). Cechy i  za le ty w szystk ich  typ ó w  byd ła  
czerwonego polskiego są wśród hodowców pow ­
szechnie znane i  n ie  będą ich  tu ta j przytaczał.
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W  każdym  razie zarówno pod względem zdro­
wia, odporności na złe w a ru n k i u trzym ania , a 
także pod względem przew artościow yw ania pa­
szy na m leko, czy też na mięso, i  jakości o trzy ­
m yw anych produktów , przewyższa ono w  du­
żym  stopniu byd ło  ras n iz innych, lu b  też spo­
tykane u nas czerwone byd ło  duńskie.

Za rozszerzeniem planowej hodow li czerwone­
go byd ła  polskiego na inne naw et re jo n y  n iż  
dotychczas, przem aw ia jeszcze i  sprawa paszy. 
Powierzchowna obserwacja w ykazu je  ,że rodz i­
me odm iany byd ła  p rzy  lich ym  żyw ien iu  zacho­
w u ją  daleko lepszą kondyc ję  i  n ie  spadają tak 
z mleczności, ja k  to ma m iejsce u obcego pocho­
dzenia ras szlachetnych, k tó re  w  ty m  w ypadku 
najczęściej zapadają na gruźlicę i  w yradza ją  się. 
A  przecież sytuacja u nas na odcinku pasz szcze­
gólnie treściw ych jest na razie ciężka i  taką po­
zostanie jeszcze przez pew ien czas. W ypadki 
w yzbyw an ia  się cennych buha i-rozp łodn ików  
ras szlachetnych z powodu b raku  możności ich 
w yżyw ien ia , zdarzają się często. Z d rug ie j zno­
w u  s trony podjęcie przez ro ln ik ó w  w ykonania

P lanu Sześcioletniego na odcinku ro ln ic tw a , sta­
w ia  zadanie podniesienia ilości pogłow ia bydła. 
Zadanie to będzie ła tw ie j w ykonać podnosząc 
w  w iększym  stopniu liczbę wartościowego b y ­
dła czerwonego polskiego, n iż  byd ła  ras szla­
chetnych. Rozwój tego ostatniego należałoby na- 
razie nawet ograniczyć do tych  re jonów , gdzie 
rzeczywiście natu ra lne  w a ru n k i u trzym an ia  
gw aran tow a łyby  w łaściwą jego produktyw ność 
i  zdrowie. P rzy ty ch  założeniach i  wykonanie 
P lanu pod względem popraw ien ia jakości pogło­
w ia  będzie zapewnione.

Reasumując swoje w yw ody  jeszcze raz pod­
kreślam , że wszystkie poży tk i ja k ie  w y licza  
Massalski w y n ik łe  z proponowanego u jęc ia  ho­
d o w li kra jow ego byd ła  p rym ityw nego , dadzą 
się daleko ła tw ie j uzyskać p rzy  rozszerzeniu na 
większą skalę hodow li czerwonego byd ła  po l­
skiego. Podejm ując pewne raczej odkrywcze 
prace nad różno litym  innym  byd łem  kra jow ym , 
należałoby u in tensyw n ić  rozw ój prac nad pod­
niesieniem  w artości i ilości w szystkich typów  
reg iona lnych czerwonego byd ła  polskiego.

lnż. A. Z A JD LE R

Zagadnienia organ izacji h o d o w li d rob iu

Od k ilk u  la t prowadzony jest w  Polsce in te n ­
syw ny skup d rob iu . Dbam y o to, by  producent 
o trzym yw a ł za drób i  ja ja  ceny wyższe niż 
koszty p rodukc ji.

Nasze w y s iłk i handlowe w  celu zagwaranto­
w ania ro ln ik o w i m ożliw ości zby tu  całej nad­
w yżk i p rodukcy jne j z korzyścią, spowodowały 
ja k  najszersze zainteresowanie w si chowem dro­
b iu . Dowodem tego jest bardzo znaczne zw ięk­
szenie pogłow ia. Osiągnęliśmy za ty m  w y n ik i 
ilościowe.

Dużo tru d n ie j jest osiągnąć w  hodow li w y n ik i 
jakościowe, gdyż wym aga to  długiego okresu 
czasu oraz um iejętnego długofalowego nasta­
w ienia. W  każdym  bądź razie w  masie tow aro ­
w e j, k tó ra  przechodzi przez nasze tuczarn ie  nie 
zauw ażyliśm y dotąd popraw y um ięśnienia d ro ­
b iu , a w  skupie ja j w iększej nieśności ku r.

Znaczenie gospodarcze d rob iu  jest bardzo du­
że z p u n k tu  w idzenia zaopatrzenia ry n k u  we­
wnętrznego, a jeszcze bardzie j eksportu. W  tym

k ie ru n ku  m am y znaczne osiągnięcia i  za jm u je ­
m y przodujące stanowisko na rynkach  zagrani­
cznych. N iestety jednak na ty m  odcinku odczu­
w am y coraz wyższą konkurencję , by n ie  dać się 
zepchnąć do ro li  drugorzędnej, m usim y coraz 
bardzie j dbać o jakość drobiu.

Poprawa jakości d rob iu  sta je  się za tym  kw e­
stią p iln ą  i  n iezm iern ie  ważną. M usi ona zna­
leźć w łaściwe rozwiązanie, w yrazem  którego 
w inna  być głęboko przem yślana akcja.

Ażeby cel ten osiągnąć należy: 
a) przede w szystk im  zwrócić uwagę na l i te ­

ra tu rę  obcą. Polska lite ra tu ra  drob iarska bo­
w iem  jest bardzo uboga i  n iekom pletna. Z n a j­
du jem y w  n ie j podstawowe zasady chowu dro­
biu, budow y ku rn ikó w , trochę o żyw ien iu , roz­
m nażaniu i  chorobach drobiu.

B rak  jest natom iast dzieł obszerniejszych, 
głębszych za jm ujących się w  sposób w yczerpu­
jący i  w n ik liw y  całością zagadnień hodow li 
drob iu . In s tru k to r hodow lany lub  zaawansowa­
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ny ro ln ik-hodow ca napróżno .będzie chciał zna­
leźć rozw iązanie całego szeregu w ątp liw ości. 
B rak  szczególnie wskazówek se lekc ji d rob iu  w  
k ie ru n ku  nieśności i  um ięśnienia, doprowadzenia 
k rw i rasowej i krzyżowania.

N ie należy się dziw ić, iż w  terenie spotykam y 
m ylne  podejście do k rzyżó w k i pierwszego stop­
nia, i  dalsze je j rozmnażanie, oraz bezmyślne 
krzyżow anie 2 czystych ras. Tego rodzaju eks­
perym enty  są ty m  bardzie j niebezpieczne, gdyż 
krzyżów ka pierwszego stopnia daje przeważnie 
dobre rezu lta ty , lecz do dalszego rozmnażania 
nadaje się ty lk o  w  w y ją tko w ych  wypadkach.

B ra k i naszej lite ra tu ry  w  te j dziedzinie, zu­
pełn ie dadzą się usunąć jeże li s ięgniem y do l i ­
te ra tu ry  radzieckie j. L ite ra tu ra  radziecka bo­
w iem  posiada k ilk a  bardzo poważnych i  w yczer­
pu jących dzieł o hodow li d rob iu  np. „P ticew od- 
s tw o“  (hodowla drob iu) E. E. P ieniążkiew icza, 
S. I. Sm ietniewa, i  W. P. N ik itin a . Dzieła te wza­
jem nie się uzupełn iają.

D la  naszych celów należałoby zrobić ko m p i­
lację tych  3-ch dzieł, a w  każdym  bądź razie 
przetłum aczyć p rzyna jm n ie j w  całości hodowlę 
drob iu  Pieniążkiew icza, k tó ry  porusza dużo pro­
b lem ów  nieznanych w  naszej lite ra tu rze  i  z tego 
powodu jest je j najlepszym  uzupełnieniem .

Dopiero posiadając odpowiednie podręcznik i 
naukowe, możemy postawić na w łaśc iw ym  po­
ziomie doradztwo w  dziedzinie chowu drobiu. 
Gdyż in s tru k to ro m  n ie  w ystarczą w y k ła d y  na 
kursach przeszkolenia, trzeba im  dać podręcznik 
do rę k i i  dopiero w tedy można od n ich  wymagać 
dobrego w ype łn ien ia  obowiązków. In s tru k to r 
dobrze p rzygotow any do swej pracy, może ode­
grać ro lę  zasadniczą w  podniesieniu chowu d ro ­
b iu  na wsi.

Dobra lite ra tu ra  i  nawet liczny  zespół in s tru k ­
to rów  nie rozwiąże jednak ca łkow icie zagadnie­
n ia  podniesienia hodow li.

M us im y wziąć pod uwagę, iż drób chowa się 
u nas w  gniazdach po kilkanaście sztuk, w  go­
spodarstwach mało i średnio-ro lnych. Wieś moż­
na zachęcić i  przekonać przede w szystk im  do­
b rym  przykładem , dopiero w  następnym  etapie 
in s tru k ta rz  i  książka będą popularne.

Należy zatym  organizować wzorowe pokazowe 
fe rm y  drobiarskie.

W  odniesieniu do naszych potrzeb i  m ożliw o­
ści pow inna powstać u nas dostatecznie gęsta 
sieć placówek hodowlanych, rozmieszczonych

tak, by zasięgiem swym  o b ję ły  cały k ra j. P la ­
ców ki te pow inny być wzorowo prowadzone, se­
lekcjonować zarodowy drób do chowu i  być 
przykładem  d la  okolicy, ja k  można osiągnąć do­
bre re zu lta ty  w  hodow li, ja k  osiągnąć, n ie  jak  
dotychczas w  ch łopskim  gospodarstwie, 80 ja j 
rocznie z ku ry , lecz 160 i  w ięcej. Dopiero prze­
ciw staw ienie i  w spółdzia łan ie w ie lk ie j i  zorga­
nizowanej hodow li z d robnoro lnym  chowem 
drob iu  dałoby szybkie i  dobre rezu lta ty .

Ferm y drob iarsk ie  pow inny  współpracować z 
terenem i  m ie jscow ym  instruk to ra tem , typować 
wspólnie wzorowe gospodarstwa chłopskie z do­
b rym  nastaw ieniem  na chów drob iu  i  zasilać je 
w  drób rasowy. Ferm y w in n y  również ściśle 
współpracować z przem ysłem  drob ia rsk im  (tu - 
czarn iam i i  rzeźniam i) i  mając to zaplecze mo­
g łyb y  w ym ien iać drób rasowy przeznaczony do 
chowu na chłopski n ierasowy z przeznaczeniem 
na tucz i  rzeź.

Pod względem organ izacji hodow li d rob iu  je ­
steśmy zacofani, bo im y się w iększych skupisk 
d rob iu  ze względu na epizoocję, pomimo, że stu­
dia nad zagadnieniam i p ro f ila k ty k i są już  do­
statecznie zaawansowane i  wprowadzone w  czyn.

Jeszcze k ilk a  la t tem u obaw ia liśm y się w ię k ­
szych skupisk gęsi, dzisia j nie obaw iam y się k i l -  
kudziesięcio tysięcznych stad na placach w  tu - 
czarniach.

W  Zw . Radzieckim  is tn ie je  w ie le  państwo­
w ych  i  spółdzielczych gospodarstw ro ln ych  po­
siadających stada macierzyste po k ilkase t ty ­
sięcy sztuk ku r, k tó re  dają w  przychów ku po 
k ilk a  m ilio n ó w  p isk lą t rocznie. W  razie nasile­
n ia  podaży gospodarstwa, są one jednocześnie 
dodatkow ym i zb iorn icam i i  m agazynam i d rob iu  
żywego. Gospodarstwa, te w yłącznie nastaw io­
ne na hodowlę i  p rze tw órstw o drobiowe są od­
pow iednio w  tym  celu w yekw ipow ane : posiada­
ją  zatym  odpowiednie tereny, zbiornice ja j, w y ­
lęgarnie, tuczarnie, rzeźnie, chłodnie, p rze tw ór­
nie i  fa b ry k i konserw.

W zory te pow inn iśm y naśladować, przystoso­
w ując je  do naszych w arunków  k lim a tycznych  
i gospodarczych.

Państwowa i  uspołeczniona sieć gospodarstw 
ro lnych  w inna  zainteresować się b liże j hodowlą 
drob iu, w ytypow ać odpow iednie gospodarstwa i 
przeznaczyć je  w yłączn ie  dla te j hodow li.

Sharm onizowanie działalności ferm , in s tru k ­
ta rzu  i  dobra lite ra u tra  mogą podnieść w  szyb­
k im  tem pie hodowlę d rob iu  do należytego po­
ziomu.
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O. W. B A Ł A N IN A

W p ły u i żyu iien ia  na uiydajność kró iu  
i skład chem iczny m leka*)

Badania składu chemicznego m leka u m ie­
szańców byd ła  kazachskiego ze szwycam i doko­
na liśm y w  1948 roku  w  jednym  z sowchozów 
(re jon i  k ra j A łm a  A ta) Kazachskiej SRR.

Do g rupy doświadczalnej wydzie lono 13 k ró w  
w  w ieku  od czterech do ośmiu la t —  o różnych 
wskaźnikach w ydajności. U  dziew ięciu  k ró w  
badano czwartą-siódm ą laktac ję , u  czterech —  
drugą-trzecią. W  początkach la k ta c ji kondyc ja  
w szystkich k ró w  by ła  nie poniżej średniej.

W  m leku  określano następujące sk ładn ik i: 
tłuszcz, cukier, azot i  suchą masę-

Pierwszego oznaczania chemicznego sk ładn i­
ków  m leka dokonywano w  p ię tnastym  - dw u ­
dziestym  dn iu  po ocieleniu, ostatniego —  na 
piętnaście dn i przed zapuszczeniem. W yjśc iow ą 
poszczególnych części składowych m leka okre­
ślano przez przeliczenie na m leko jednoprocen- 
towe.

Ż y w i e n i e  k r ó w ,  W  lecie byd ło  sow- 
chozu pasło się w  górach na łąkach. W  okresie 
żyw ien ia  zimowego k ro w y  u trzym yw ano  w  do­
brze urządzonych oborach i  wyprowadzano co­
dziennie na spacery. W  gospodarstwie w prow a­
dzono indyw idua lne  żyw ien ie  k rów , z uwzględ­
nien iem  poziomu ich  wydajności.

W  1948 roku, na jedną krow ę zużyto przecię t­
nie 607 kg  pasz treściwych, 2 139 kg  obiętościo- 
w ych  i  6654 kg soczystych w raz z zie lonką (nie 
w licza jąc pastw iska). Ogółem zużyto jednostek 
karm ow ych na jedną krow ę: w  z iarn ie  —  628, 
w  makuchach —  70, w  sianie —  80, słom ie —  32, 
burakach —  464, kiszonkach —  263, z iem nia­
kach —  32 i  w  zielonej lucern ie  —  76.

Od po łow y kw ie tn ia  k ro w y  wypędzano na 
spacery na wczesno-wiosenne pastw iska położo­
ne w  pobliżu obór. W  ten sposób ju ż  w  drug ie j 
połow ie kw ie tn ia  k ro w y  ko rzys ta ły  z pasz zie lo­

*) Przekład z czasopisma „Sowietśkaja Zootechnik 
Nr 7 — 1949 r.

nych. W  1948 roku  wypędzano k ro w y  na past­
w isko 10 maja, gdzie p rzebyw a ły  one do 30 paź­
dziern ika. W  suchą pogodę k ro w y  nocowały na 
o tw a rtym  pow ie trzu , w  niepogodę zaś zapędza­
no je  do obory.

D w ie  godziny na dobę zużyw ały k ro w y  na 
przejście do pastw iska, dziesięć godzin spędzały 
na samym pastw isku. Na jedno dorosłe zwierzę 
p rzypada ł 1 ha pastw iska. Całe pastw isko po­
dzielono na cztery d z ia łk i; wypas na każdej 
z n ich  trw a ł piętnaście dni, poczym byd ło  prze­
chodziło na nową działkę.

Stosunek b ia łka  do innych  środków  odżyw­
czych tra w y  pastw iskowej od po łow y kw ie tn ia  
do 20 czerwca w ahał się od 1 : 5,0 do 1 : 6,2 tzn. 
bardzo korzystn ie  i w  pe łn i zaspakajał (bez do­
żyw ien ia  paszami treśc iw ym i) potrzeby k ró w  o 
w ydajności 3000 —  4000 kg  m leka w  okresie 
lak tac ji.

Z końcem  lipca  stosunek b ia łko w y  staje się 
szerszy.. W  s ie rpn iu  i  w rześniu k ro w y  dostają 
zielonkę w  postaci lucerny.

W ydajność jednej k ro w y  w ynosiła  w  1948 ro ­
ku  średnio 3173 kg m leka. Przeciętna wydajność 
k ró w  doświadczalnych —  3658 kg  za dn i la k ta ­
c ji, co przewyższa standart I  k lasy Państwowej 
księgi zarodowej d la  k ró w  rasy szwyców.

A nalizę  zm ian w yda jności i  składu chemicz­
nego m leka w  ciągu la k ta c ji przytaczam y w e­
d ług g ru p  k ró w  z uw zględn ieniem  czasu ich  ocie­
lenia. Do g rupy pierwszej włączono 7 krów , 
k tó re  oc ie liły  się w  czasie od 29 g rudn ia  1947 
roku  do 28 stycznia 1948 roku , do d rug ie j zaś —  
6 k rów , k tó re  oc ie liły  się w  czasie od 12 lutego 
do 16 marca 1948 roku . W  ten sposób k ro w y  
pierwszej g rupy  w  ciągu pierw szych trzech m ie­
sięcy daw a ły  m leko w  w arunkach oborowego 
u trzym an ia  i  w ysz ły  na pastw isko w  czw artym  
miesiącu la k ta c ji, zaś k ro w y  drug ie j g ru p y  w y ­
szły na pastw isko w  d rug im  m iesiącu lak tac ji.

Ocenę żyw ien ia  k ró w  m lecznych w  okresie, 
żyw ien ia  oborowego i  pastwiskowego, wyrażoną
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w  jednostkach ka rm ow ych oraz w  s traw nym  
b ia łku , ja k  rów nież stosunek b ia łka  w  paszach 
przytoczono w  ta b licy  1.

Ogółem przec ię tny stosunek b ia łka  wynosi 
w  okresie la k ta c ji 1 : 7,1 —  1 : 7,5, może pokryć  
zapotrzebowanie b ia łka  k ró w  o n ie w ie lk ie j w y ­
dajności, w  rodza ju  k ro w y  Grena z g rupy  do­
świadczalnej (wydajność za 276 dn i la k ta c ji 
2668 litr .) .

Z m i a n y  w  w y d a j n o ś c i .  Zm iany 
w  przeciętnej w yda jności k ró w  pierwszej i d ru ­
g ie j g rupy  w edług m iesięcy roku  podanych w  ta­
b lic y  2.

A na liza  ta b licy  w ykazuje, że obydw ie g rupy 
k ró w  bez względu na różnice w  czasie ocielenia 
w  tym  samym stopniu zw iększają lu b  zm n ie j­
szają w ydajność pod w p ływ em  b ilansu s traw ­
nego b ia łka  w  dawkach paszy.

W  początkach la k ta c ji k ro w y  pierwszej g rupy 
b y ły  dojone w  w arunkach dodatniego bilansu 
jednostek ka rm ow ych i  strawnego b ia łka  i  ich  
wydajność w  lu ty m  i  w  . m arcu wzrosła. 
W  kw ie tn iu , pod w p ływ em  d e ficy tu  strawnego 
b ia łka  w  dawkach, wydajność spadła. To samo 
dało się zaobserwować w  k w ie tn iu  rów nież 
u k ró w  drug ie j g rupy  (na skutek b raku  s traw ­
nego białka).

W  m aju, po w y jśc iu  k ró w  na pastwisko, w y ­
dajność w  obydwóch grupach wzrosła. Następ­
nie wydajność stopniowo spada aż do końca o- 
kresu pastwiskowego.

M iędzy przeciętną wydajnością k ró w  oby­
dwóch grup  w  marcu, k w ie tn iu  i m a ju  w ystępu­
je  znaczna różnica (od 87,7 do 73,0 lit r ) .  N iska

Tab lica  3

wydajność w  początku la k ta c ji k ró w  pierwszej 
g rupy tłum aczy się gorszym przygotow aniem  
ich  do ocielenia. Codziennie w  ciągu okresu za­
puszczenia o trzym yw a ły  one dodatkowo do pa­
szy by tow e j przeciętn ie 2,1 jednostek ka rm o­
w ych  i  95 g strawnego b ia łka , podczas gdy k ro ­
w y  d rug ie j g rupy  —  2,3 jednostek karm ow ych 
i 131 g strawnego b ia łka. Okres zapuszczania u 
k ró w  pierwszej g rupy trw a ł 60 dni, zaś u k ró w  
d rug ie j g rupy  —  75, co dało możność ty m  ostat­
n im  rozpoczęcia la k ta c ji 1948 roku  w  stanie lep­
szej kondyc ji.

W  czerwcu (szczególnie zaś w  lipcu) różnica 
pom iędzy wydajnością k ró w  obydwóch grup 
gw a łtow n ie  zmniejsza się, a następnie praw ie  
zanika. T łum aczy się to tym , że w  d rug ie j poło­
w ie  la ta  pastw iska nie zabezpieczają ju ż  u trz y - 

. mania mleczności na w ysok im  poziomie.
A na liza  ta b licy  2 w ykazu je , że przejście w  l i ­

stopadzie na oborowe żyw ienie, bogatsze w  stra ­
wne b ia łko, za trzym u je  coko lw iek spadek k rz y ­
wej la k ta cy jn e j u k ró w  d ru g ie j g rupy: w  lisLo- 
padzie wydajność spada ty lk o  o 2% w  porów na­
n iu  do 13% spadku w  październ iku .

Z m i a n y  w  z a w a r t o ś c i  t ł u s z c z u .  
Zm ianę procentu tłuszczu w  m leku  w edług m ie­
sięcy la k ta c ji podano w  ta b licy  3.

Jak w idać z tab licy , b rak  strawnego b ia łka  w 
dawkach k ró w  pierwszej g ru p y  w  d rug im  i trze ­
cim  miesiącu ich  la k ta c ji przeszkadza w  zw ięk­
szeniu procentu tłuszczu w  m leku  do czwarte­
go miesiąca la k ta c ji. Procent ten wzrasta u k ró w  
pierwszej g rupy  dopiero w  p ią tym  m iesiącu la k ­
ta c ji po m iesięcznym wypasie na pastw isku i na­
stępnie regu la rn ie  wzrasta do końca la k ta c ji.
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1-sza g ru pa 3,34 + 7 8 3,34 — 60 3,24 — 108 3,27
23 dni na
pastwisku

3,32 — 147,5
17 dni na2-ga g ru pa 3,32 pastwisku 3,69 Pastwisko 4,00 Pastwisko

A  ło ją 3,4 + 9 3 3,5 — 122 3,2 — 117 3,0
14 dni na 
pastwisku

K la m a 3,4 — 300 3,2
10 dni na 
pastwisku 3,4 Pastwisko 3,9 Pastwisko

A lk a 3,9 — 262 3,55 Pastwisko 4,0 99 4,0 99
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Tablica 3 c. d.

N azw a
V VI V II v m IX X

g ru p y
B ilans B ilanslub d

N
d
N

nazwa % tłuszczu *) V
N strawnego O

N strawnego
k ró w y s

-+-> b ia łka
d

b ia łka

4,00 4,26
6 dni oborowe-

1-sza grupa 3,72 3,91

4,08

4,11

4,40

Pastwisko 
23 dni na utrzy-

4,56 go utrzymania

4,22 4.512-ga grupa 3,97 maniu oborow. 4,65 — 4

A ło ja 3,6 4,0 4,2 4,2 4,2 Pastwisko 4,6 Pastwisko

K lam a 3,7 4,15 4,3 4,3 4,45
20 dni na u trzy­
maniu oborow. 4,3 +77

A lka 4,0 3,95 4,0 4,1 4,2 — 4,5 — 81

*) od piątego do ósmego miesiąca laktac ji włącznie wszystkie k row y znajdowały się na pastwisku.
Procent tłuszczu w  m leku  k ró w  d rug ie j g rupy 
wzrasta szybciej —• już  w  trzecim  m iesiącu la k ­
ta c ji po dw utygodn iow ym  wypasie. T łum aczy 
się to bardzie j k ró tk o trw a ły m  w p ływ em  b raku  
strawnego b ia łka  w  dawkach d la  k ró w  danej 
g rupy  w  początku lak tac ji.

W  ta b licy  3 pokazano rów nież zmianę procen­
tu  tłuszczu w edług m iesięcy la k ta c ji w  m leku  
trzech wysokom lecznych k rów . K ro w a  A ło ja  
k tó ra  oc ie liła  się 1 stycznia 1948 roku  i  wyszła 
na pastw isko w  4 -tym  m iesiącu la k ta c ji, o trzy ­
mała niedostateczną ilość bia łka, co w yw o ła ło  
spadek procentu tłuszczu w  je j m leku  w  trzecim  
i czw artym  miesiącu la k ta c ji. K ro w a  K lam a 
oc ie liła  się 25 I I  1948 roku  i wyszła na pastw i­

sko w  d rug im  miesiącu la k ta c ji. W  w yn iku  do­
tk liw ego  b raku  strawnego b ia łka  w  paszy te j 
k ro w y  w  p ierw szym  m iesiącu la k ta c ji, procent 
tłuszczu w  je j m leku  spada w  d rug im  miesiącu 
la k ta c ji. M ocnie j jeszcze zaznacza się spadek 
procentu tłuszczu pod w p ływ em  te j samej p rzy ­
czyny u k ro w y  A łk i  (wydajność —  3699 litr .) ,  
k tó ra  oc ie liła  się 14 marca 1948 roku.

Po w y jśc iu  na pastw isko da się zauważyć 
gw a łtow ny w zrost zawartości tłuszczu w  m leku  
wszystkich trzech krów , lecz później procent 
tłuszczu nie zwiększa się: u A ło i —  w  ciągu 
trzech, u K la m y  —  w  ciągu dwóch miesięcy, zaś 
u A lk i  —  w  ciągu całego czasu przebyw ania  na 
pastw isku. Tę samą tendencję (u trzym an ia  za-

T ab lica  4
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P rocent tłuszczu 53.3 3,39 3,25 3,25 3,64 3,93 4,02 4,12 4,26 4,51 3,72

Zaw artość tłusz ­

czu w  m le ku  w  

po rów nan iu  z po­

przedn im  m iesią­

cem w  % . . .

;

+  21.7 + 3 ,2

)
— 9.4 + 1 6 ,3 + 3 .2 - 9 .0 — 14,5 — 18.5 — 5,9

*) P rzy  ob liczen iu  średniego w skaźn ika  n ie  uw zg lędn iono  danych ze stycznia, pon iew aż do 15 styczn ia  1948 r.

w y c ie liły  się za ledw ie  cz te ry  k ro w y .
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w artości tłuszczu na jednym  poziomie w  ciągu 
dwóch i  w ięcej m iesięcy przebyw ania na past­
w isku) można rów nież zaobserwować u innych  
k ró w  g rupy doświadczalnej.

Z m iany procentu tłuszczu w  m leku  krów  
pierwszej g rupy według m iesięcy roku  podano 
w  ta b licy  4.

Tak w  m arcu p rzy  wzroście ilości m leka daje 
się zauważyć nieznaczny spadek procentu tłusz­
czu w  m leku. W  k w ie tn iu  procent tłuszczu po­
zostaje na ty m  samym poziomie, wydajność

natom iast spada. Od m aja do końca la k ta c ji 
procent tłuszczu w  m leku  wzrasta p rzy  spad­
ku  wydajności. Zawartość tłuszczu, wyrażona 
w  litra c h  jednoprocentowego m leka spada do 
9,4% w  porów nan iu  z marcem. W  m a ju  i czerw­
cu ilość wzrasta. W  dalszym ciągu począwszy od 
czerwca, ilość ogólna i  ilość tłuszczu spada przy 
jednoczesnym wzroście procentu tłuszczu w  m le ­
ku. T łum aczy się to no rm a lnym  spadkiem w y ­
dajności w  d rug ie j połow ie la k ta c ji.

Zm ia riy  procentu tłuszczu w  m leku  k ró w  d ru ­
giej g rupy  podajem y w  ta b licy  5.
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P ro c e n t tłu s z c z u  . . 3,21 3,21 3,83 3,98 4,02 4,17 4,28 4,46 4,41 3,87

Z a w a rto ść  tłu szczu  

w  m le k u  w  p o ró w ­

n a n iu  z p o p rz e d n im  

m ies iącem — 9,4 +21,5 — 6,1 —  14,7 -— 15,4 —  14,0 — 15,0 - 3 , 0 ---

Bez względu na w ięcej n iż półtoram iesięczną 
różnicę w  term inach  ocielenia obraz jest ten 
sam, co u k ró w  pierwszej grupy. W szystkie te 
m ów ią o przeważającym  w p ływ ie  sposobu ży­
w ienia na wysokość procentu tłuszczu w  m leku 
w  porów nan iu  do w p ły w u  tego lu b  innego okre­
su la k ta c ji.

D la  poparcia tych  danych podajem y w  tab licy  
6 b ilans w edług jednostek ka rm ow ych i  s tra w ­
nego b ia łka, w  miesiącach na jbardz ie j charakte­
rystycznych  pod względem zm ian tłuszczu w  
m leku.

T ab lica  6

Do c h w ili obecnej me by ło  w  lite ra tu rze  zgod­
nego zdania o zm ianie zawartości tłuszczu 
w m leku  pod w p ływ em  żyw ienia. Większość 
auto rów  p rzychy la ła  się do uznania s tab ilizac ji 
procentu tłuszczu w  m leku  i uznawała ty lk o  cza­
sowe nieznaczne zm iany pod w p ływ em  żyw ie­
nia.

Nazwy Marzeę Kwiecień Październik
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P ie rw sza +  1,6 -1 6 +  1.0 -4 8 -5 ,0 -4 8 8

D ru g a +2,4 —65 +  1,6 -5 7 -5 ,9 -5 8 0

Doświadczenia ostatnich la t (Szwabe, K ug ie - 
n iew) w ykaza ły, że ob fite  żyw ienie k ro w y  przy 
uw zględn ien iu  niezbędnej ilości jednostek k a r­
m owych n ie  zapewnia samo przez się tłustego- 
m leka. Do tego trzeba przede w szystk im  dużej 
ilości b ia łka  w  karm ie.

To samo potw ie rdza ją  dane naszych badań.
Z m i a n y  w  z a w a r t o ś c i  b i a ł k a .  

Zm iany procentu b ia łka  w  m leku  w  miesiącach 
la k ta c ji podajem y w  ta b licy  7.

Tablica stw ierdza b rak  ja k ie jk o lw ie k  regu­
larności w  zmianach procentu b ia łka  w  m iesią­
cach la k ta c ji. Zm iany procentu b ia łka  w  m leku  
k ró w  obydwóch grup są w  ścisłej zależności od 
b ilansu strawnego b ia łka  w  dawkach paszy. Tak 
w ięc bilans strawnego b ia łka  w  dawce k ró w
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Tablica 7

I I I i 1 IV V VI V II V III IX X
Nazwa

i  CO b 4 cd £ fi £ 03
grupy CO24

. fi ¿ cd
24

g 3 cd
24

fi ¿4
2 *

fi
la - 24 fi 44

Ir
lub **3 C/i

'"cd '*ed "ed % białka ’*cd Cfi A 3 en -O
krów 3  , fi O W bC 3 5 c£  fcc 3 J2 te rQ fi c fi hL fi O 43 S °25 tp

« m o o: fi se CO 'fi CO fi ćo fi ¿0 c

23 dni past­
wisko

6 dni

1-sza grupa 2.68 +  78 2.77 -60 2,69 -108 2,72 na past­
wisku 2.95 2.99 3.04 2.91 3.05 3,12 oboro- 

iv ego

2-ga grupa 2,94 -117.5 2,64
7 dni 

na past­
w isku 2.91 past­

w isko 2,91
past­
wisko 2,88 3.09 3,17 3,29 — — —

utrzym .

10 dni
Klama 3,56 -300 2.63 na past- 2.63 past- 2.69 2.77 3.02 3.24 3.42 — — — —

w isku wisko

past­
w isko

/ zie-

Alka 2,73 -262 2.53 3,13 lonką 3.19 2.77 2.98 3.00 3,00 — — — —

*) Od piątego do ósmego miesiąca lak tac ji w łącznie wszystkie krow y znajdowały się na pastw isko

pierwszej grupy, w  p ierw szym  miesiącu ich  la k ­
tac ji, b y ł dodatn i i to w yw o ła ło  zwiększenie p ro ­
centu b ia łka  w  s ierpn iu : u k ró w  pierwszej g ru ­
py procent b ia łka  w zrósł o 0,14, d rug ie j g rupy —  
spada w  d rug im  miesiącu ich  la k ta c ji w skutek 
b raku  strawnego bia łka. W  trzecim  m iesiącu 
la k ta c ji procent b ia łka  w  m leku  k ró w  p ie rw ­
szej g rupy spada, zaś w  drug ie j g rup ie  wzrasta 
w  zw iązku z w yjśc iem  k ró w  na pastwisko.

Z końcem la k ta c ji procent b ia łka  w  m leku 
k ró w  obydwóch grup wzrasta.

Należy podkreślić in d yw id u a ln y  charakter 
zm ian procentu b ia łka  w  m leku  w  okresie la k ­
tac ji. O tym  ła tw o  można przekonać się na p rzy ­
kładzie la k ta c ji dwóch k ró w  —  K la m y  i  A łk i.

Zm iany zawartości b ia łka  w  m leku  k ró w  
pierwszej g rupy  w  poszczególnych miesiącach 
roku  w idz im y  w  ta b licy  8.
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P ioceat zawartości b ia łka 2,61 2,75 2,76 2,70 2 92 2,97 3,02 2,92 3,06 3,1 2.89

?awartość białka w mle­
ku w porównaniu z po­
przednim miesiącem w ^ +  21,0 +  8,2 — 11,3 — 12,2 — 2,9 — 9,5 — 19,3 — 17.1 — 22,7

Z ta b licy  8 w idać, że ilość b ia łka  w  m leku  w  
poszczególnych miesiącach roku  w  ciągu całej 
la k ta c ji zm ienia się tak samo, ja k  ilość tłusz­
czu (tablice 3 i  4). Zawartość b iałka, przeliczone­
go na jednoprocentowe m leko, zm ienia się w  
miesiącach roku  analogicznie do zawartości t łu ­

szczu, przeliczonego na jednoprocentowe m leko. 
To ostatnie z jaw isko tłum aczy się różnicą ży­
w ien ia  w  ciągu lak tac ji.

Zm iany w  przeciętnej w yda jności i  procencie 
b ia łka  w  m leku  k ró w  d rug ie j g rupy  w  poszcze­
gólnych miesiącach roku  podano w  tab licy  9.

Tablica 9
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Procent zawartości białka 3.12 2,67 2,91 2,92 2,93 3,07 3,28 3,31 2,98

Zawartość białka w mle­
ku w porównaniu z po­
przednim miesiącem w % — 22,5 +  11,1 — 9.3 — 14,0 — 15,8 -  10,7 — 17,6 _
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W idzim y, że poczynając od kw ie tn ia  obraz 
jest ten sam, ja k i zaobserwowano u  pierwszej 
g rupy  k rów . Pewne odchylenie zaobserwowano 
ty lk o  w  s ierpn iu : u  k ró w  d rug ie j g rupy  procent 
b ia łka  w zrósł o 0,14 podczas gdy u k ró w  p ie rw ­
szej g rupy  zm nie jszy ł się o 0,10.

Duża różnica w  procencie b ia łka  u obydwóch 
grup w  m arcu tłum aczy się tym , że we wskaza­
nym  m iesiącu z d rug ie j g ru p y  uwzględniono t y l ­
ko trz y  k row y , w  ich  liczb ie  —  K lam ę, k tó ra  
w  p ierw szym  miesiącu la k ta c ji osiągnęła n a j­
w iększy procent b ia łka  w  m leku  —  3,56.

Dane lite ra tu ry  o zawartości b ia łka  w  m leku  
są nieliczne. A u to rzy  badający dynam ikę składu 
chemicznego m leka na tle  określonego odżyw ia­
n ia  (Popow, Szwabe, K ug ien iew ), dochodzą do 
w n iosku  o w p ły w ie  poziom u bia łkowego odży­
w ian ia  na procent b ia łka  w  m leku . K ugien iew , 
k tó ry  badał w  ciągu ro ku  dynam ikę szeregu

chem icznych w skaźn ików  w  gospodarstwach 
rozm.aicie zaopatrzonych w  paszę, wskazuje 
na b rak  znacznych wahań procentu b ia łka  
w  m leku  ty lk o  w  w arunkach dostatecznego b ia ł­
kowego odżyw iania.

Ustalono, że is tn ie je  określona zależność wza­
jem na m iędzy procentową zawartością tłuszczu 
i  b ia łka  w  m leku. Tak w ięc w edług Popowa 
3,70% tłuszczu odpowiada 3,41% b ia łka , w ed ług 
Kug ien iew a —  3,63% tłuszczu odpowiada 3,43% 
b ia łka ; jednocześnie K ug ien iew  zaznacza, że w  
dwóch gospodarstwach, w  k tó rych  k ro w y  zna j­
dow a ły się w  w arunkach niedostatecznego od­
żyw iania, procent b ia łka  b y ł znacznie m niejszy.

W edług naszych danych, przeciętnem u p ro ­
centow i tłuszczu w  m leku  —  3,76 odpowiada 
2,93% bia łka. W zajem ny stosunek tłuszczu 
i  b ia łka  w  m leku  w  poszczególnych miesiącach 
ro ku  podano w  ta b licy  10.
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Procent tłuszczu 
Procent białka

3,34
2,61

3,34
2,73

3,26
2,88

3,23
2,68

3,73 I 3,94 
2,91 | 2,95

4,02
3.00

4,14
2,99

2,27
3,16

4,49
3,21

3,76
2,93

N isk i przecię tny procent b ia łka  w  m leku  do­
św iadczalnych k ró w  tłum .aczymy przede wszyst­
k im  niedostateczną ilością strawnego b ia łka  w  
paszy.

Reasumując przytoczone dane, dochodzimy do 
wniosku, że zm iany w  zawartości b ia łka  w  m le­

ku  w  okresie la k ta c ji m ają ta k i sam charakter 
ja k  zm iany tłuszczu.

Z m i a n y  w  z a w a r t o ś c i  c u k r u .  
Zm iany w  zawartościu cukru  w  m leku  k ró w  
pierwszej g rupy w  poszczególnych miesiącach 
roku  podano w  ta b licy  11.

Tab ela  11
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Procent cukru 4,68 4.75 4,65 4,51 4,49 4,44 4,37 4,57 4,69 4,35 4,54
Zawartość cukru w m le­
ku w  porównaniu z po­
przednim  miesiącem w — +  16,2 +  5,7 —12,3 +  3,4 —5,5 -22 .4 - 12,8 —18,7 — 17,5

Te same w skaźn ik i m leka k ró w  d rug ie j g rupy 
podano w  ta b licy  12.

Jakiegoko lw iek widocznego w p ły w u  poziomu 
bia łkowego żyw ien ia  na zawartość cukru  w  m le­
ku  k ró w  nie w yk ry liś m y .

A na liza  obydwóch tab lic  w ykazu je , że w  
k w ie tn iu  b rak  strawnego b ia łka  w  ka rm ie  za­

rów no w  m iesiącu bieżącym ja k  i  w  miesiącach 
poprzedzających w p ływ a  w yda tn ie  na zaw ar­
tość tłuszczu i  b ia łka  w  m leku; zawartość cukru  
(wyrażona w  litra c h  jednoprocentowego m leka) 
w  tym  czasie rów nież spada; jednakże ten spa­
dek jest uw arunkow any w  zasadzie spadkiem 
wydajności. W yjście  na pastw isko nie sprzyja
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Tablica 12
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Procent cukru 4.72 4,64 4,53 4,53 4,51 4,51 4,55 4,28 4.56

Zawartość cukru w mle-
ku w porównaniu z po-
przednim miesiącem w ° / 0 — -13.2 —0,6 —9.8 — 15,8 — 18,6 — 17,0 — 23,2 —

w zrostow i cukru, przeciwnie, w  ciągu p ie rw ­
szych trzech m iesięcy procent ten w  dalszym 
ciągu spada. N ajm nie jsza ilość cukru  w  m leku  
przypada na październ ik, k iedy  m ają miejsce 
do tk liw e  b ra k i w  żyw ien iu  k rów . Jak w idać 
z ta b licy  1, zw ierzęta doświadczalne m ia ły  za­
pewnione węglowodany w  ka rm ie  w  ciągu ca­
łego okresu doświadczenia, z w y ją tk ie m  paź­
dziern ika, k iedy  prawdopodobnie m ia ło  m iejsce 
niedożyw ienie ich  rów nież - węglowodanam i. 
Cielność nie w yw a rła  w p ły w u  na wahanie p ro ­
centu cukru  w  m leku  k ró w  doświadczalnych.

Dane lite ra tu ry  o wysokości i  wahaniach p ro­
centu cuk ru  w  m leku  k ró w  są nieliczne. Tak 
w ięc Z a jkow sk i podkreśla ustab ilizow anie za­

w artości cukru  w  m leku  niezależnie od zm iany 
paszy. Dane tego autora stw ierdzają, że spadek 
procentu cukru  ma miejsce w  trzecim  - szó­
stym  miesiącu la k ta c ji; w  siódm ym  - ósmym 
miesiącu zaznacza się wzrost procentu  cukru, 
a w  dz iew ią tym  dziesiątym  —  spadek: n a jw ię k ­
sze znaczenie ma ten w skaźn ik w  p ierw szym  - 
d rug im  m iesiącu la k ta c ji.

Wskazaną regularność można zaobserwować 
i  na naszym m ateria le.

Z m i a n y  w  z a w a r t o ś c i  s u c h e j  
m a s y .  Zm iany w  zawartości suchej masy w  
m leku  k ró w  pierwszej g rupy  podano w  tab licy  
13.
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Procent suchej masy 11,42 11,56 11,37 11,27 12,21 12,17 12,27 12,44 12,63 12,91 11,98

Zawartość suchej masy 
w m leku w porównaniu 
z poprzednim mieś. w  JjJ — 16,1 +  «,0 — 10,3 +  12,5 -4 ,8 — 10,2 — 15,1 — 20,0 —9,2 _

T ab lica  14
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Procent suchej masy 11,65 11,27 12,28 12,29 12,30 12,56 12,88 12,9 6 12,19

Zawartość suchej masy w
mleku w porównaniu z
poprzednim mics. w  ° L — — 12,6 +  11,0 —9.7 — 15,3 — 16.8 — 14,1 — 17,9 —

Zm iany tegoż w skaźnika w  m leku  k ró w  d ru ­
giej g rupy podano w  ta b licy  14.

Z ana lizy tab lic  13 i  14 w idać, że zm iany p ro ­
centu suchej masy w  m leku  m ają  ten sam cha­
rak te r, co zm iany procentowej zawartości t łu ­

szczu. S tw ierdzono bezpośrednią zależność su­
chej masy od poziomu żyw ien ia  krów .

Zestaw iając wszystkie  wyżej podane sk ładn i­
k i organicznego składu m leka w edług g rup k rów  
o trzym u jem y tab licę 15.
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W idz im y w ięc w yraźną tendencję do polep­
szenia jakości m leka u krów , k tó re  w ysz ły  wcze­
śniej na pastw isko i  n ie dośw iadczyły szkod li­
wego oddzia ływ ania bia łkowego n iedożyw ienia 
w  ciągu dwóch-trzech p ierwszych m iesięcy la k ­
tac ji.

Należy p rzy  tym  zwrócić uwagę na n isk i p ro ­
cent suchej masy w  m leku  w szystkich krów . 
K ugien iew , k tó ry  przeprowadzał badania składu 
chemicznego m leka w  w arunkach pe łnow arto­
ściowego, żyw ienia, przytacza liczbę suchej masy 
rów ną 12,34%. P rzecię tny procent suchej masy

T ab lica 15

Grupa krów
W s k a ź n i Ii  i

Tłuszcz
w  %

Białko
w  0/w  /o

Cukier

w  %
Sucha masa Wydajność 

w litrach

1. K row y i-szej grupy, które wyszły 
na pastwisko w 4-tym  miesiącu la ­
k tac ji 3,72 2,89 4.54 11,98 3701,1

2. K row y 2-ej grupy, które w yszły na 
pastwisko w 2 -gim  miesiącu lak tac j1 3,87 2.98 4,56 12.19 3636,7

w  m leku  w szystk ich  naszych k ró w  doświadczal­
nych wynosi 12,07. Ogólną zawartość suchej m a­
sy w  m leku  obniżyło  niedostateczne żyw ienie 
naszych zw ierząt, a zwłaszcza ich  n iedożyw ie­
nie bia łkowe, k tó re  na jw ięce j odbiło się na n i­
skim  procencie b ia łka  w  m leku.

W nioski

1. P rzy dodatn im  bilansie jednostek karm o­
w ych  is to tną przyczyną obniżającą wydajność, 
procent tłuszczu i b ia łka  ja k  rów nież procent 
suchej masy w  m leku  jest niedostateczna ilość 
b ia łka  w  karm ie.

W ydajność m leka i ilości zaw artych w  n im  
sk ładn ików  organicznych zależą w  w iększym  
stopniu od zawartości b ia łka  w  paszy, niż od 
miesiąca lak tac ji.

2. D łu g o trw a ły  b rak strawnego b ia łka  w  pa­
szy ma swoje sku tk i, a m ianow icie : późniejsze 
pełnowartościowe żyw ienie nie może p rzyw ró ­
cić norm alnego poziomu wydajności. Ten sam 
skutek powoduje k ró tko trw a ły , lecz d o tk liw y  
b rak b ia łka  w  dawce.

3. Pasza pastw iskow a na górskich łąkach o 
w ysokie j tra w ie  w  m a ju  i czerwcu zabezpie­
cza pełnowartościowe żyw ienie k ró w  o w yd a j­
ności 12 —  15 l i t ró w  na dobę.

4. U jem ny  b ilans strawnego b ia łka  w  m arcu 
i k w ie tn iu  doprow adził do spadku procentu

tłuszczu w  m leku, podczas gdy w  m a ju  i czerw­
cu m ia ł m iejsce znaczny wzrost procentu tłusz­
czu w  m leku  w  w y n ik u  pełnowartościowego ży­
w ienia. P rzecię tny procent tłuszczu w  m leku  
w ynosi 3,76.

5. Zm iana procentu b ia łka  w  m leku  w  zależ­
ności ód b ilansu bia łkowego ma ta k i sam cha­
ra k te r ja k  zmiana procentu  tłuszczu. N a jm n ie j­
sza ilość b ia łka  w  m leku  byw a w  kw ie tn iu . U - 
jem ny bilans b ia łka  w  w iększym  stopniu obn i­
ża procent zawartości b ia łka  w  m leku, n iż p ro ­
cent tłuszczu.

Przeciętna zawartość b ia łka  w  m leku  wynosi 
2,93%.

6. Zależności zawartości cukru  w  m leku od 
zawartości b ia łka  w  paszy, nie s tw ie rdz iliśm y. 
Zawartość cukru  w  m leku  zm ienia się w  m n ie j­
szym stopniu, n iż  inne zbadane przez nas skład­
n ik i organiczne m leka. Przeciętna zawartość cu­
k ru  w ynosi 4,55%i.

7. Stw ierdzono taką samą regularność w 
zm ianie zawartości suchej masy w  m leku, ja k  
w  zm ianie procentu tłuszczu i  b ia łka. N a jw ię k ­
szy spadek procentu suchej masy m ia ł m iejsce 
w  k w ie tn iu  i  m aju. Przeciętna zawartość suchej 
masy w  m leku  wynosi 12,07%.

8. Nasze dane potw ierdza ją  tezę o decydują­
cym  w p ływ ie  żyw ien ia  na w ydajność i jakość 
m leka krów .



H O D O W L A  K O N I
Inż. S T A N IS Ł A W SCHUCH

O  h o d o w li ko n i w  Z S R R

W  czasopiśmie ,,K on iew odstw o“  N r 6 z 1947 r. 
ukazał się a r ty k u ł M arszałka Budiennego, za­
stępcy M in is tra  R o ln ic tw a ZSRR, w  k tó rym  
czytam y m. in .: „W  r. 1919 Len in  podpisał de­
k re t o hodow li zw ierząt zarodowych. D ekre t ten 
odegrał ogromną ro lę  w  radzieckie j hodow li ko­
n i“ . „P a rtia  i  rząd w  szeregu postanowień w y ­
raźnie w skazali na to, że w  zw iązku z m echani­
zacją gospodarstw w ie jsk ich  koń nie ty lk o  me 
może zniknąć, ale ro la  jego p rzyb ie ra  na zna­
czeniu“ . „N a  X V I I I  Zjeździe W KP(b), tow . Sta­
l in  stw ierdzając zacofanie w  hodow li kon i po­
w iedzia ł, że zaniedbania w  dziedzinie hodow li 
kon i i  owiec będą n ie w ą tp liw ie  z likw idow ane 
w  na jb liższym  czasie“ . Oświadczenie tak  wyso­
ko postawionej osoby, musiało nadać specjalną 
powagę w sze lk im  poczynaniom nad odbudową 
zniszczonej hodow li koni. Powagę tę podkreśla 
jeszcze fak t, że k ie ru ją cy  faktyczn ie  hodowlą 
kon i w  ZSRR marszałek S. M. B ud ienny j, jest 
zastępcą M in is tra  R o ln ic tw a; jasnem jest, że 
m usi to m ieć zasadnicze znaczenie dla sprawy 
hodow li koni, m usi w p ływ ać na szybkość waż­
nych rozstrzygnięć, co dla tak  w yraźn ie  długo­
fa low e j pracy jaką  n ie w ą tp liw ie  jest hodowla 
kon i —  jest bardzo ważne.

Masowa hodowla kon i w  ZSRR ulepszana jest 
przede w szystk im  przez fe rm y hodowlane (Ko- 
niewodczeskije fie rm y ) ,k tó re  tworzone są w  ko ­
le k tyw n ych  gospodarstwach posiadających co 
na jm n ie j 10 popraw nych klaczy. W  rejonach 
o dużym  nasilen iu  ko lek tyw nych  fe rm  hodow­
lanych, tworzone są państwowe ośrodki hodow­
lane (gosplemrazsadniki), k tó re  prowadzą już 
ściślejszą robotę selekcyjną w  zespołach ferm . 
„G osplem razsadn ik i“  m ają duży w p ły w  na u lep ­
szenie hodow li w  gospodarstwach k o le k ty w ­
nych, dostarczając im  rocznie około 1000 ogie- 
rów.

Oczywiście g łów nym  czynnik iem  ulepszają­
cym są ogiery w  Państwowych Stadach Ogie­
rów , k tó rych  sieć rozrzucona jest po całym  pań­
stw ie. W  r. 1941 w  110 Stadach znajdowało się

3.723 ogierów, któ re  k ry ły  przed w ojną do 
200.000 klaczy. W  czasie w o jn y  ilość ogierów 
w  G .Z.K . (Gosud. Zawodskaja Koniusznia —  P 
St. Ogierów) znacznie zmalała. Państwowe Sta­
da Ogierów gra ją  decydującą ro lę  w  w y tw a ­
rzan iu  typ ó w  kon i w  re jonach hodow lanych np. 
P.S.O. G aw riłow o— Posadskoje w p łynę ło  decy­
dująco na skrysta lizow anie  typ u  pociągowego 
„w ła d im irsk ie g o “  konia —  o czym piszemy 
d a le j.

Obecnie czynnych jest w  ZSRR powyżej 50 
Państwowych Stad Ogierów, k tó rych  zadaniem 
jest zwiększenie pogłow ia w  gospodarstwach 
ko lek tyw nych  i  popraw ian ie w artości uży tko ­
w ej koni. W iele Stad przekroczyło p lany, np. 
P.S.O. Połtawa osiągnęło 146% planu. P.S.O. 
Tu ła  131% planu. Poważne rezu lta ty  osiągnęły 
także P.S.O. w  smoleńskim, kubańskim , ja ros­
ław skim , m oskiewskim  i  o rłow skim . P.S.O. p ro ­
wadzą również działalność dydaktyczną i in ­
struktorską.

W  rozkazie M in is tra  R o ln ic tw a z 21 paździer­
n ika  1949 r. „O  planie rozw o ju  hodow li kon i w  
kołchozach, sowchozach i stadninach“  —  zle­
cono tak  zorganizować pomocnicze gospodar­
stwa Państw. Stad Ogierów, aby pokryw a ły  
one poczynając od 1951 roku, wszystkie potrze­
by P.S.O. w : ziarnie, sianie, paszy zielonej i oko­
powych. W  zw iązku z tym  (p. 3) w  stosunku do 
robo tn ików  tych  gospodarstw stosuje się sposób 
wynagradzania za pracę i  sposób prem iow ania 
trakto rzystów , kom bajnerów , m echaników  itp .

Państwowe S tadn iny K o n i (G ZK  —  Gos. 
K cn n y je  Zawody) m ają za zadanie p ra w id ło w y  
w ychów  kon i e lita rnych  różnych ras i  zaopatry­
wanie w  nie P.S.O. i Państwowych Ośrodków 
Hodowlanych. Podstawowym  ich zadaniem jest 
również ulepszanie poszczególnych ras kon i i 
ścisła selekcja. Za najw łaściwszą pod względem 
ilośc iow ym  uznana jest taka stadnina, k tó re j 
etat nie przenosi 100 k laczy-m atek w  stadninie 
tabunowej, p rzy  w ychow ie  stepowym  —  600 
klaczy. T y lko  w  tych  w arunkach można myśleć 
o dokładnym  poznaniu każdej klaczy, o in d y w i­
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dua lnym  doborze reprodukto rów , o w łaściwej 
selekcji i  w ysokie j płodności.

W  ZSRR zna jdu ją  się s tadn iny kon i pełnej 
k rw i (np. Woschod), bardzo liczne stadn iny k łu ­
saków (np. D ub row sk ij K . Z.), kon i dońskich 
i  anglo-dońskich, dale j kon i ciężkich (ardenów, 
perszeronów etc.), oraz liczne stadniny hodujące 
konie ras lub  typów  m iejscowych.

Zootechnicy radzieccy rozróżn ia ją  następu­
jące rasy (wzgl. ty p y  kon i) w  ZSRR.:

D z i a ł  I.
A. Podstawowe rasy ulepszające typ u  w ie rz­

chowego:
1. pełnej k rw i angie lskie j,
2. anglo-arabska z przewagą k rw i arabskiej 

—  konie stre leckie w zgl. tierskie,
3. achał —  tek ińsk i,
4. dońska, anglo-dońska, budienowska,
5. kabardyńska,
6. pomniejszego znaczenia ja k  łokajska, io - 

m utska i  inne.
B. Podstawowe rasy ulepszające typ u  lekko- 

zaprzęgówego:
1. k łusak rosyjsk i,
2. k łusak rosyjsko-am erykański.

C. Podstawowe rasy ulepszające pociągowe 
(ciężkie):
1. W ładim irskie,
2. brabansony i  ardeny,
3. perszerony,
4. clydesdale i  sh ire ‘y.

D z i a ł  II .
Rasy m iejscowe korni typ u  ciężkiego:

1. koń W oroneżski (zbliżony do „b it iu g a “ ),
2. ,, K uźn ieck i (pociągowy sybery jsk i).

D z i a ł  I I I .
Rasy kon i m iejscowych pochodzenia stepowe­

go, ty p u  mongolskiego:
1. koń kazachski,
2. „  baszkirski,
3. ,, k irg iz k i,
4. „  rasy kon i m iejscowych mniejszego

znaczenia: konie jakuck ie , amurskie, a ł­
ta jskie , zabajkalskie, m inusińskie  dz ie l­
ne, odporne kuce, w y trzym a łe  i  mało w y ­
magające.

Dz i  a ł  IV .
Rasy północne, typ u  leśnego:

1. koń estoński,
2. „  fińsk i,
3. „  p ieczorski (centr. hod.: B ryka łańsk),
4. „  w ia tśk i (w iatka),
5 ,, taw dyńsk i.

Większość tych  ras kon i —  na pewno znana 
jest C zyte ln ikom  z różnych podręczników  h ip - 
pologii.

D ok ładn ie j om ów im y trz y  rasy koni, w y tw o ­
rzone, a ściślej m ów iąc ustalone, przez zootech­
n ikó w  radzieckich.W ym ienić należy przede 
w szystk im  konie budienowskie, tie rsk ie  oraz 
w ład im irsk ie .

Początków rasy budienow skie j należy szukać 
ok. 1921 r., k iedy  w  Stadninach Państwowych 
im . Budiennego i  im . P ierwszej Konnej A rm ii 
zaczęto b liże j zajm ować się połączeniem kon i 
pełnej k rw i angie lskie j i  ko n i dońskich —  tych  
dwóch podstawowych sk ładn ików  rasy budie­
now skie j. Otóż najlepsze cechy tych  dwóch ras 
po łączyli zootechnicy radzieccy w  nowo ustalo­
nej rasie kon i budienowskich. K oń  doński w p ro ­
w adz ił zdrowie, odporność, w ytrzym ałość, -nie- 
wybredność —  zaś koń  pe łne j k rw i w p row adz ił 
potęgę dźw ign i i  m usku la tu ry , suchość tkank i 
i  szybkość. Z b y tn ia  żywość tem peram entu, de­
lika tność fo lb lu ta  różnoważy się spokojnym  
usposobieniem dończaka. I  oto jako  skutek serii 
skom plikow anych krzyżow ań opa rtych  na do­
k ładne j znajomości prądów  k rw i,  na skutek su­
m iennej se lekc ji i  w łaściw ych  w arunków  w y ­
chowu i  żyw ien ia  —  s tab ilizu je  się koń budie- 
nowski, k tó ry  oddziedziczył zdrow y us tró j ko ­
n ia  dońskiego, a szybkość, m usku la tu rę  i  dźw ig­
n ię  od konia pełnej k rw i i  jest koniem  nadają­
cym. się tak  pod siodło, ja k  i do zaprzęgu. 
Jest to zarówno koń oficerski, ja k  koń  dla ro l­
n ic tw a  i  transportu . Podkreślić jednak trzeba 
doniosłą ro lę  jaką  w  usta len iu  ty p u  odegrał w y ­
chów, karm ien ie  i  w a ru n k i u trzym an ia  ko n i po­
chodzących ze skrzyżowań, k tó re  ca ły ro k  prze­
byw a ją  na pow ie trzu  i  chowane są sposobem, 
k tó ry  określić by  można jako tabuno w o-ku ltu - 
ra lny .

K oń  bud ienow ski jest stosowany w  licznych 
okręgach jako  czynn ik  ulepszający. K rzyżow a­
n ie  ras stepowych z rasą budienowską już  w 
p ierw szym  poko len iu  dało zwiększenie wzrostu 
o 8 cm. D la  p rzyk ładu  podaję w y m ia ry  zasadni­
cze n iek tó rych  ogierów  budienowskich :Isłam 
161, 196, 21 cm, Sarkam 165, 183, 20,5 cm, K a- 
g u ł 160, 183, 21,25 cm.

Zootechnicy radzieccy us tab ilizow a li rów nież 
typ  kon ia  streleckiego, tworząc drugą nową ra ­
sę kon i tzw . tierską. W  r. 1925 M arszałek B u- 
d ienny j po lec ił zebrać w  T ie rsk ie j stadnin ie 
w o jskow ej wszystkie konie stre leckie (które 
m ia ły  m n ie j w ięcej 7/16 k rw i arabskiej, 6/16
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k rw i o rł. i  3/16 angielskie j), oraz pewną ilość 
k laczy dońskich o typ ie  o rien ta lnym , kabardyń- 
skich.

Jednocześnie zakupiono pewną ilość klaczy 
na Węgrzech —  w  typ ie  o rien ta lnym . Przez oze- 
reg złożonych krzyżow ań z ogieram i s tre leck i- 
m i, z m etysam i arabsko-węgiersko-stre leckim i, 
przez krzyżow ania  odwrotne ,przez wprowadze­
nie pew nych now ych prądów k rw i, wyzyskanie 
k ilku , w artościow ych ogierów  stre leckich (Cien- 
n y j I I ,  C ian —  synowie znakomitego C ylindra , 
Cenitie l), wreszcie przez stworzenie specyficz­
nych, surowych w arunków  w ychow u w y tw o ­
rz y ł się ty p  grubszego konia p ó łk rw i arabskiej 
wzgl. anglo-arabskie j, k tó ry  nazwany został 
koniem  tie rsk im . O fic ja ln ie  nazwa ta uznana zo­
stała przez Radę M in is tró w  ZSRR postanowie­
n iem  z 15 listopada 1948 roku.

K oń  tie rsk i jes t bardzie j kościsty i  m asywny 
od konia arabskiego, k tó ry  odegrał dużą ro lę  w  
w y tw o rzen iu  konia streleckiego ma też d łuż­
sze tu łow ie . Jest maści s iwej, z charakterystycz­
nym  dla kon i stre leckich srebrzystym  odcie­
niem. Zwiększenie k a lib ru  zapewne przypisać 
trzeba w prow adzen iu k rw i k laczy dońskich i 
węgierskich.

Pod względem hippolog icznym  skonsolido­
wanie rasy, k tó rą  nazwano tie rską —  jest re­
zu lta tem  n iezm iern ie  ciekawej pracy hodow la­
nej i  zastosowania różnych metod krzyżowania.

Już z daw ien dawna w  okolicach m. W ład i­
m ira  zna jdow a ły się silne, grube konie pociągo­
we, wywodzące się najpraw dopodobnie j od ko­
n i znanych już  za czasów Iw ana Groźnego, k ie ­
dy  to w  G aw riłow ie  urządzona by ła  stadnina. 
Została ona z likw idow ana  w  r. 1829, a konie 
rozsprzedane m iędzy chłopów b. W ład im irs lde j 
guberni. Od tego czasu zaczęli oni hodować ko­
nie, k tó re  w edług danych ówczesnych kom isyj 
rem ontowych, odznaczały się dużym  wzrostem, 
doskonałym i grzb ie tam i i  suchością kończyn. 
W  r. 1886 Zarząd Stadnin Państwowych urucho­
m ił w  G awriłow ie-Posadsku Stado O gierów  za­
opatrzonych głównie w  ciężkie ogiery typ u  po­
ciągowego, najpraw dopodobnie j przeważały c ly 
desdale. Okolica w yprodukow a ła  od n ich  w ie le 
m etysów-ogierów , a chłop i jeżdżąc z ty m i me­
tysam i po wsiach, dopuszczali te ogiery do licz ­
nych  klaczy. Na skutek tego w y tw o rz y ł się w  
oko licy  m. W ład im ira  pewien typ  loka lny  kon i 
pogrubionych.

W  m a ją tku  G olicyna znajdowała się stadnina 
i  stacja rozpłodowa, gdzie znowu krzyżowano 
k łusak i z c iężk im i końm i pociągowym i. Takie 
m etysy zostały zużytkowane przy  kom ple tow a­
n iu  Gawriłowo-Posadskiego Państwowego Sta­
da Ogierów, k tó re  odegrało w ie lką  ro lę  w  sta­
b ilizow an iu  rasy w ła d im irsk ie j. Stado to skła­
dało się w  76% z ogierów  ras pociągowych an­
gie lskich —  clydesdale (58%), shire (8%) i  su f- 
fo lk  (10%).

Tak w ięc rasa w ład im irska , k tó ra  o fic ja ln ie  
uznana została dekretem  M in is te rs tw a  R o ln i­
ctwa z dnia 16 września 1946 roku, powstała w  
w y n ik u  licznych  krzyżow ań przez dłuższy okres 
czasu, kon i ras angie lskich ciężkich, kłusaka ro ­
syjskiego oraz m ie jscowych kon i pogrubionych. 
K oń  w ła d im irs k i jest obecnie już  usta lizowa- 
nym  typem  konia ciężko-pociągowego. We 
wspom nianym  dekrecie M in is te rs tw a  R oln ictw a 
powiedziano: „K on ie  te j rasy odznaczają się 
w ie lką  użytkowością w  pracy, są suche i m ają 
dob ry  ruch  w  stępie. Połączenie tych  zalet, 
przede w szystk im  zaś w ie lka  siła  pociągowa i 
szybk i ruch —  czynią tę rasę przydatną dla go­
spodarstwa w ie jskiego, transpo rtu  m iejskiego 
i  a rm ii“ .

Przeciętne w ym ia ry  kon i w ład im irsk ich : ogie­
ry : 160 do 164 cm, 192 cm, 23,5 cm, waga 700 kg. 
Klacze: 156 do 163 cm, 182 cm, 22 cm, waga ok. 
500 kg. K oń  w ła d im irsk i ma lep ie j rozw in ię tą  
k la tkę  p iersiową i  bardzie j w yraz is ty  kłąb, n iż  
clydesdale. K ończyny suche i  p raw id łow o po­
stawione, kopy ta  twarde, mocne, szczotki znacz­
nie m n ie j ob fite  niż u clydesdali. K on ia  w ła d i-  
m irskiego hoduje się dziś już  na 129 ferm ach 
hodow lanych (gosplemrazisadniki), dysponu ją­
cych 135 ogieram i. Najlepsze lin ie  wywodzą się 
od ogierów: L ito j,  Chołod, A rgus, Szerif i  G len- 
A lb in . W próbach s iły  pociągowej w y ró ż n iły  się 
ostatnio: ogier G ra fcz ik  i  ogier Barket, k tó re  w  
końcowym  w y s iłk u  pociągnęły przeszło 8,5 to ­
ny  każdy, tem pem  ok. 2 m/sek., czy li 120 m/m.

W  ZSRR zna jdu je  się k ilkanaście stadn in  ko­
n i pełnej k rw i angie lskie j, z k tó rych  na jbardz ie j 
znane są: „W O SC H O D “  na Kaukazie, w  bardzo 
korzystnych  w arunkach k lim atycznych , S tadn i­
na L im arew ska i  Czesmeńska. S tadn iny te p ro ­
wadzą selekcję n ie ty lk o  na dzielność na torze, 
ale i  w  k ie ru n ku  e lim inow an ia  tych  cech eks- 
te r ie ru  konia pełnej k rw i,  k tó re  są w  te j rasie 
niepożądane.
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Z l in i i  m ęskich na jbardzie j rozpowszechnio­
nych w  hodow li ZSRR, w ym ien ić  należy:

1. z l in i i  Bend‘O r‘a —
lin ia  B rim stone ‘a (Sorrento), 
lin ia  G rey B oy ‘a (Gouvernant), 
lin ia  Sirocco (Cicero),

2. z l in i i  St. S im on‘a —
lin ia  Tagora (Floreal), 
lin ia  Salpetre (St. Simon),

3. z l in i i  Barca ld ine 'a  —
lin ia  Hercoga (Grymza), 
lin ia  Bagdady (Hetm an Ney).

Poważny w p ły w  na hodowlę kon i pełnej k rw i 
w  ZSRR m ia ły  przede w szystk im  og ie ry  Tagor 
(ur. w  1915 r. po F lorea l i Paraguai, a w ięc ro ­
dzony b ra t znanej w  Polsce klaczy Francja) oraz 
B rim stone (ur. 1915 r. po Sorrento i Bonny 
Bell), a także Mastic, z im po rtów  zaś C ydon ic  
i Press Gang.

Dobrą receptą hodowlaną okazało się łączenie 
k rw i B rim stone ‘a z k rw ią  H u rry  On‘a —  we­
d ług  k tó re j wyhodowano w  ZSRR szereg klaso­
w ych wyścigowców, ja k  np. Im b ir.

W  latach przedw ojennych im portow ano do 
ZSRR liczne og iery pełnej k rw i z A n g lii i  I r ­
land ii, a we Włoszech zakupiono derbistę Cima 
da Conegliano.

Praca konia wyścigowego w  galopie jest 
przedm iotem  stud iów  zootechników. M. B. Igna- 
tjew a  us iłu je  odnaleźć zależność pom iędzy ty ­
pem budow y konia pełnej k rw i, a jego zdolno­
ściam i dystansowym i. Ciekawe są re zu lta ty  po­
m ia rów  przeprowadzanych na szeregu koni, a 
dotyczących częstości oddechu i pulsu, oraz 
zm ian we k rw i konia w  zależności od dystan­
sów wyścigów. Dowodzi to, że nie ma dziedzi­
ny  hodow li koni, k tó raby  nie by ła  przedm iotem  
wszechstronnych stud iów  ze s trony zootechni­
ków  radzieckich.

®

Zwrócono w ie lką  uwagę na karm ien ie  zw ie­
rząt, a w ie lu  w yb itn ych  fachowców poświęciło 
się specjalnie sprawie żyw ien ia  koni. Rozdział 
o żyw ien iu  kon i w  podręczniku prof. Popowa 
„K o rm le n je  sie lsko-chazia jstw iennych ż iw o t- 
nych “  zaw iera cenne, i  w  bardzo prostej fo rm ie  
ujęte, zasady żyw ien ia  kon i roboczych i  hodow­
lanych. Prace prof. D obryn ina, a także E. M. 
Skaczkowa, Rauszenbacha, D aw ydow ej i in ­
nych są ciekawe, szczególnie dla hodowców- 
p rak tyków . N ie ograniczono się do wskazań i 
zaleceń o charakterze ogólnym, ale opracowano
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typow e daw ki dzienne, i roczne zapotrzebowa­
nie pasz dla różnych rodzajów  i  typów  koni.

D la  p rzyk ładu : dla ogiera rep rodukto ra  ty p u  
kłusaka — ■ a w ięc typ u  naszego masywnego 
ogiera p ó łk rw i, roczna norm a paszy treściw ej 
wynosi 23,9 q, siana 26,4 q, okopowych 8,6 q, 
z ie lonki 43,5 q; d la ogiera typ u  ciężkiego (per- 
szeroin) —  rocznie: koncentra ty  27 q, siano 37,3 
q, okopowych 12,9 q, z ie lonk i 51 q —  głów nie 
w  okresie porozpłodowym . W  typow ych  n o r­
mach dla k laczy zarodowych zw racają uwagę 
wysokie daw k i siana —  u nas np. sprawa ta  sta­
nowczo jest niedoceniana. D la  k laczy zarodowej 
źrebnej (typu  naszego grubego konia p ó łk rw i) 
roczna norm a paszowa w ynosi: koncentra tów  
15,2 q, siana 29,4 q (czyli średnio 8 kg dziennie), 
okopowych 9,8 q, traw a  na pastw isku ok. 58,5 q. 
Taka sama klacz ja łow a: koncentra tów  7,3 q, za 
to siana 34,3 q, okopowych 9,8 q i tra w  na pa­
stw isku  ok. 64,5 q. K lacze zarodowe źrebne typ u  
ciężkiego: koncentra tów  rocznie 17,5 q, siana 
44,1 q (śr. 12 kg  na dobę), okopowych 14,7 q, tra ­
w y  na pastw isku ok. 66 q. K lacze tegoż ciężkie­
go typu, ja łow e: koncentra tów  7,7 q, siana 45 q 
(12,3 kg  na dobę), okopowych 12,9 q, tra w y  na 
pastw isku ok. 70 q. Idealną, bodaj wzorową, 
norm ą dzienną dla k laczy p ó łk rw i karm iące j —  
jest stosowana w  stadninie „W oschod“  racja: 
siano łąkowe 6 kg, lucerna 4 kg  (czyli razem 
siana 10 kg), owsa ty lk o  3 kg, lecz za to lA  kg 
m akuchu lnianego, 1 kg  o trąb  pszennych g ru ­
bych i  (okresowo) 3 kg  m archw i, oraz pastwisko. 
Ta norm a pokryw a w  pe łn i zapotrzebowanie 
klaczy karm iącej na b ia łko. N orm y roczne dla 
m łodz ieży ' zarodowej —  ty p u  średniego t. zn. 
grubego konia p ó łk rw i: źrebię pod m atką, od- 
sadki —  w  okresie ok. 8 m iesięcy (do 1/1): kon­
cen tra ty  6,8 kg, siana 4,2 q. Roczniak: koncen­
tra ty  17 q, siano 18,3 q, traw a  na pastw isku ok. 
36 q. D w u la tek  i starszy: koncen tra ty  21 q rocz­
nie, siano 25,6 q.

To są w yc iąg i z tab lic  no rm a tyw nych  odno­
śnie żyw ien ia  kon i zarodowych w  stadninach 
państwowych. Poza ty m  In s ty tu t opracował sze­
reg ta b lic  odnośnie żyw ien ia  kon i w  gospodar­
stwach ko lek tyw nych . Podają one norm y dzien­
ne obliczone na jednostk i pokarm owe z uwzględ­
nieniem  ilości strawnego b ia łka. Jednostką po­
karm ow ą jest zasadniczo 1 kg owsa.

Klacze źrebne, w ykonu jące średnio-ciężką 
pracę m ają wyznaczone 12,7 jedn. pok. na dobę, 
w  tym  0,95 kg bia łka.



Klacze karm iące w  czasie w ykonyw an ia  śred- 
n io-c iężkie j pracy m ają normę 13,6 jednostek 
pokarm ow ych na dobę, w  tym  1,10 kg  bia łka. 
Jałowe, w  średniej pracy, 9,7 jednostek pok., 
w  ty m  680 g bia łka.

W ałachy robocze m ają wyznaczoną normę 
średnią 11,5 jednostek pokarm owych, w  tym  
750 g b ia łka  i  stosownie do tych  w ytycznych  
i  do m ożliwości gospodarstwa, a opierając się na 
ta b licy  rów now ażn ików  pasz, układane są daw­
k i dzienne.

Tablice rów now ażn ików  paszowych są ró w ­
nież przedm iotem  stud iów  zootechników ZSRR, 
k tó rzy  nie ograniczają się do określenia w a rto ­
ści paszy w yłącznie jednostkam i skrob iow ym i. 
Tw ierdzą oni, że dotąd biologiczna ocena pasz 
nie by ła  brana pod uwagę, a opierano się 
g łów nie na ka lo rym etryczne j ocenie wartości 
pasz. Zootechnicy ZSRR uważają za konieczne 
uzupełn ić pojęcie jednostk i pokarm owej przez 
tak ie  czynn ik i ja k  pełno wartościowość b ia łko ­
wa, dostateczna zawartość soli m inera lnych  i  
w itam in . B io techn icy p racu ją  nad określeniem 
różnych rodza jów  b ia łka  (tryp to fan , lizyna, cy­
styna) w  paszach i  s tara ją  się usta lić działanie 
ich na organizm  zwierzęcy. Z p raktycznych  spo­
strzeżeń w a rto  zanotować w yw ód, że a w ita m i­
noza powoduje szereg nienorm alności w  rozwo­
ju  m łodych organizm ów i może być przyczyną 
poronień u klaczy.

W pracy D obryn ina, Skaczkowa i Dawydo- 
wej o typow ych  norm ach żyw ien ia  koni, poda­
no, m iędzy innym i, tak  sform ułowane wskaza­
n ia : p rzy  ob liczaniu norm  żyw ien ia  w yb ierać 
trzeba pasze stosownie do celu użytkow ania 
zwierzęcia, pasze-zdrowe dla konia, o dostatecz­
nej ilośc i b ia łka, sk ładn ików  m inera lnych  i  w i­
tam in ; norm a dzienna, stosownie dobrana pod 
względem £kładu, w inna  mieć także niezbędną 
objętość, obliczaną w edług suchej masy;
uwzględn ić trzeba znaczenie wzajemnego uzu­
pełn ian ia  się pasz, wartość dietetyczną pasz, a 
także ich  smak. N o rm y pow inny uwzględniać 
wagę konia, ty p  jego budowy, sposób w yzysk i­
w ania paszy, a u  m łodzieży —  tem po rozwoju. 
N orm y żyw ien ia  k o n i e lita rnych  muszą być 
wyższe n iż  dla przeciętnego pogłowia, gdyż du­
ża ilość sk ładn ików  pokarm ow ych idzie na ,,w y ­
hodowanie cennych i  w ysokoproduktyw nych 
zw ierząt, poza ty m  m łodzież e lita rna  rośnie 
szybciej i  jes t in tensyw n ie j trenow ana“ . W  zi­
m ie, gdy n ie  ma paszy zielonej, celowe jest 
skarm ianie pewnej ilości skiełkowanego (4 dn io­
wego) owsa.

W  zakresie sztucznego unasieniania praca w 
Ins ty tu tach  Zootechnicznych szła przede wszy­
s tk im  w  k ie ru n ku  ulepszania metod u trw a lan ia  
nasienia i w yszukiw ania  nowych metod (S. K o ­
złów).

Prof. D r R O M AN  PRAW OCHEŃSK1

Znaczenie k ra jou iych  ras ko n i

W  procesie rozw o ju  hodow li zw ierząt wogóle 
i w  dziedzinie hodow li kon i w  szczególności, 
można obserwować zjaw isko w ytw arzan ia  się 
odrębnych grup  m a te ria łu  zarodowego, k tóre  
swoją jednolitością  typ u  zasługuje na uznanie 
w  n im  nowej rasy. H is to ria  hodow li kon i daje 
nam w ie le  p rzyk ładów  takiego stopniowego w y ­
twarzania now ych odmian, tak  drogą przypad­
kowego w ykorzystan ia  udatnych krzyżów ek 
rozm aitych ras, ja k  i  w  w y n ik u  celowego doboru 
przez hodowców.

W  ten a nie w  in n y  sposób p o ja w iły  się tzw. 
k u ltu ra ln e  rasy Starego i  Nowego świata, w  
m iarę powstawania odpowiedniego zapotrzebo­

w ania na typ  żywego m otoru  i zm ian życia gos­
podarczego.

Oczywiście, różnice w arunków  otoczenia, u j­
m ując to pojęcie we w p ływ ie  tzw . środowiska, 
m usia ły  odgrywać tu  poważną, aczkolw iek nie 
na jg łów n ie jszą rolę. C zynn ik iem  decydującym  
b y ł człow iek, jego zam iłowanie, znajomość rze­
czy i  dążenie do zamierzonego celu, lub  do u - 
trzym an ia  w  czystości rasy kra jow ego pogłow ia.

N iew ą tp liw ie  now ow ytw orzona odmiana od­
znacza się ty m  większą stałością swoich cech, im  
w ięcej dopasowana jest sw oim i w ym aganiam i 
fizycznego rozw o ju  do środowiska w  sensie k l i ­
matu, gleby, żyw ien ia  i  u trzym ania . Zaś obca
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rasa, przyw ieziona z innych  w arunków  by to ­
wania, w  większości w ypadków  tra c i dużo swo­
ich  zalet kosztem przyzw ycza jen ia  się i  zżycia 
z now ym  dla n ie j środowiskiem . Stąd b rak  k ra ­
jow ych  ras, a jednocześnie konieczność tro sk i o 
poziom jakości pogłow ia końskiego, stwarzają 
konieczność, w  tak ich  wypadkach, ciągłego im ­
portow an ia  rep rodukto rów  z m n ie j lu b  w ięcej 
da lek ich  k ra jów .

Polska, n iestety, tak  daw nie j ja k  i  w  niedale­
k ie j swoje j przeszłości, nie mogła poszczycić się 
w yprodukow an iem  odrębnej rodzim ej rasy, cho­
ciaż s łynęła z posiadania rączych i  doskonałych 
w ierzchowców. N iegdyś b y ły  naw et wysoko re ­
nomowane stadn iny kresowe, korzystające z 
bu jne j stepowej roślinności swoich terenów; 
m ogły być wśród n ich  bez w ątp ien ia  i  pewne 
odrębności hodow lanych typów , lecz ty lk o  na 
tle  św ieżych im portów . W  dawnej Polsce, ho­
dowcy przeważnie ko rzys ta li z licznego m ate­
r ia łu  wschodniego, prawdopodobnie bardzo w y ­
sokiej jakości w  owych czasach; ostatnio dom i­
nującą ro lę  odgryw a ło  w  Polsce krzyżow anie 
z im portow aną angielską pełną k rw ią  wyścigo­
wą. Tak samo ja k  niegdyś nie skorzystano z 
m ożliwości w ytw orzen ia  rodzim ej rasy z im p o r­
tó w  arabskich i  tu reck ich  oraz nadzwyczaj cen­
nych dzianetów hiszpańskich, -— nie można b y ­
ło  też zauważyć i  potem tendencji do w yraźnych  
starań w  k ie ru n ku  tw órczych  hodow lanych za­
biegów.

Co w ięcej, w  dziedzinie pracy hodowlanej u 
nas, fa k t każdego im p o rtu  uważano raczej za 
pew ien dodatn i w k ład  ze s trony hodowcy. K o ­
rzystanie z zagranicznej wysoko renomowanej 
rasy byw a ło  często przyczyną osobistej che łp li­
wości. W ręcz uważano to sobie za zasługę.

Jeśli chodzi o in ic ja tyw ę  im portow an ia  ma­
te r ia łu  zarodowego, n iew ą tp liw ie , b yw a ły  w y ­
padk i bezsprzecznych dodatn ich faktów , ta k  w  
zakresie hodow li koni, ja k  i  innych  gatunków  
zw ierząt domowych. N ie m ogły jednak te w y ­
padki usp raw ied liw ić  oczywistego b raku  tw ó r­
czej p racy hodowlanej skierowanej k u  ja k  n a j­
szybszemu uniezależnieniu się od zagranicznych 
hodowców.

Bod ty m  względem Polska szła odrębną d ro ­
gą. Dość wskazać, że w  Niemczech pow sta ły  ca­
łe szeregi skonsolidowanych ras typ u  zaprzęgo­
wego i  odm ian p ó łk rw i w  rodza ju  Oldenburgów, 
holsztynów, hanowerów, trakenów . We F ranc ji, 
w  okresie d rug ie j po łow y X IX  w ieku, w y tw o ­

rzono z kra jow ego i im portowanego m ate ria łu  
kon ie  anglo-norm any dwóch ka tego rii (k łusaki 
i  p ó łk rw i francusk ie j), przekształcono zgodnie 
z popytem  na ry n k u  dawne rodzim e rasy per- 
szeronów i  bulonów. W  R osji po jaw iło  się na 
początku X IX  w ieku  k ilk a  now ych ras, w  koń­
cu zaś tego w ieku  zdołano tam  z im portow anych 
górskich ardenów, zan ik łych  w  ich  ojczyźnie, 
Be lg ii, wyhodować dość liczne zaklim atyzow a- 
ne pogłow ie kon ia  roboczego; ostatn io  zazna­
czyło się powstanie jeszcze innych  now ych ras. 
Na Węgrzech rów nież w id z im y  kra jow e  ty p y  
skonsolidowanej p ó łk rw i (furioso, g idrany) oraz 
konia roboczego ciężkiej p ó łk rw i (nonius). Sło­
wem  w  powyżej w ym ien ionych  państwach w i­
dz im y na przyk ładach skuteczne w y s iłk i stwo­
rzenia, tak  z m iejscowego ja k  i  z obcego' m ate­
r ia łu  swoje j w łasnej rasy. Postępowano tak  idąc 
po l in i i  słusznego żądania aby mieć pogłowie 
przystosowane do środowiska, no i  ze względu 
na zrozum iałą am bicję narodowego w k ła d u  w  
zakresie hodow li.

W  swoim  czasie, tak  w  podręczniku hodow­
l i  koni, (wydania 1923 r.), ja k  i  w  ogłaszanych 
w  fachowej prasie broszurach i  a rtyku łach ") 
podkreśla łem  b rak  w  Polsce k u ltu ra ln y c h  rodz i­
m ych ras. Oczywiście w  b raku  tym  trudno  by ło  
dopatrzyć się pewnego kom pleksu niższości ho­
dow lane j u naszych hodowców. Również in n y  
charakte r k ie ru n kó w  hodow lanych u nas nie 
można by ło  tłum aczyć ty lk o  w a runkam i n iew o­
li,  uzależnieniem  pracy od zaborców itp . p rzy ­
czynami.

N ie b rak ło  jednak u naszych hodowców ani za­
m iłow an ia  do chowu zw ierząt dom owych, ani 
w ie lk iego czasem, znawstwa i  wyczucia jakoś­
ci żywego inwentarza. Sztuka jeździecka by ła  
upraw iana przez Polaków  z n ie lada zacie­
kaw ien iem  i  starannością ,o czym świadczy cho­
ciażby h ipp ika  Dorohostajskiego wydana w  X V I 
w ieku  i  h is to ria  naszej ka w a le rii. Po lak b y ł 
zawsze zam iłow anym  jeźdźcem i  m iłośn ik iem  
konia, ale jednocześnie raczej kosumentem ży­
wego m o to ru  konia, n iż  jego producentem. Poś­
w ięca ł dużo uwagi i  zasobów gospodarczych w y ­
chow ow i konia i  naw et jego pochodzeniu, nie 
wchodząc specjalnie w  sprawę tw orzen ia  jak ie jś  
rasy lu b  je j zm iany. L u b iliś m y  brać już  goto­
w y  m a te ria ł k tó ry  nam im ponował, bądź to

*) „Zagadn ien ie  chow u ko n ia  roboczego i  rem on tow e­
go w  Polsce“  T o ru ń , 1926. Odb. D ru k a rn i P o m o rsk ie j 
ro ln icze j. R e fe ra t w  m arcu  1924 r. w  C.T.R. w  W arszaw ie .
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niegdyś w  koniach hiszpańskich i  tu reckich, 
bądź 'ostatnio w  wyścigowcach angielskich.

N a jw yb itn ie jszy  Polski uczony w  zakresie 
zootechniki, pro f. Z. Moczarski, uzasadniał p rzy ­
czynę wym ienionego stosunku do chowanych 
zw ierząt i  b rak  zainteresowania ce lowym  w y ­
tw arzaniem  własnego m a te ria łu  (w  sensie jego 
odrębności), głęboko tkw iącą  w  podświadomej 
psychice narodowej tra d yc ją  odwiecznego ro l­
n ika. S łow ianie, tacy ja k  Polacy i Czesi, należą­
cy do najczystszych p rzedstaw ic ie li s łow iań­
szczyzny, w  czasach przedhistorycznych przeszli 
odrazu z okresu up raw ian ia  m yś liw stw a  do u - 
p ra w y  ro li czy pola, skąd o trzym a li i  swoją naz­
wę. N ie b y li narodem  pasterzy. N ie tru d n ili się 
w ięc hodowlą. Prawdopodobnie pasterskie lu ­
dy dostarczały osiadłym  na ziem i plem ionom  
żywego inw entarza wzam ian za chleb i  tow ary. 
W  ogólnych w ięc zarysach h istoryczna lin ia  pos­
tępowania Polaków, Czechów, Słowaków, i po­
w iedzm y Serbów mało się zm ieniła, w  odróż­
n ien iu  od innych  narodów z s iln ie  rozw in ię tym  
ins tynk tem  pasterza-hodowcy

Czy na ten stan rzeczy w y w ie ra ły  w p ły w  
czynn ik i niedostrzeżone przez Moczarskiego 
—  trudno  sądzić. W  każdym  razie życie gospo­
darcze obecnego czasu staw ia coraz w yraźn ie jszy 
nakaz tw órcze j pracy hodow lanej w  ramach 
współczesnego ro ln ic tw a . Trzeba w ięc stanow­
czo zapoczątkować pracę nad w ytw orzen iem  
k u ltu ra ln y c h  polskich ras, poniekąd już  zapo­
czątkowaną w  dziedzinie byd ła  rogatego. W  za­
kresie hodow li kon i czeka ona jeszcze na odpo­
w iedn i w ysiłek, lżejszy i  w ięcej obiecujący n iż 
daw nie j, ponieważ weszliśm y na to ry  p lanowej 
państwowej gospodarki.

Pozatym  można w ykorzystać okoliczność 
sprzyja jącą po jaw ien ia  się obecnie w  różnych 
miejscowościach k ra ju  dość licznych g rup  pog­
łow ia  końskiego, k tó re  drogą podświadomego, 
przypadkowego, a też czasem i  celowego doboru 
na danym  terenie, p rzyb ra ły  pewną odrębność 
typu . N ie są to jeszcze rasy w  pe łnym  znacze­
n iu  tego słowa, lecz n ie w ą tp liw ie  m ate ria ł zna j­
du jący się w  procesie ustalania cenniejszych 
rozpłodników , k tó ry  bardzo ła tw o, p rzy  od­
pow iedn im  pokierow an iu , doprowadzi do konso­
lid a c ji rasy. M am  tu  na m yś li 1) pogrubionego 
belgam i konia łow ickiego, 2) sądeckiego konia 
na podgórzu K a rpa t i  3) grupę śląskich kon i w  
Opolskim , robiących wrażenie dobrych, odpo­
w iedn ich  d la  swego terenu, kon i roboczych.

Oczywiście każda praca nad stworzeniem  ra ­
sy pow inna opierać się na starannie dobranej 
e lita rne j g rup ie  zarodowych k laczy i  ogierów w  
jednej lu b  k i lk u  stadninach. Pogłow ie masowe 
czerpać z n ich  będzie tak  m ate ria ł rozp łodow y 
ja k  i  o trzym yw ać pew ien k ie runek hodowlany. 
O ile  w iem , sądecki koń m a już  tak ie  mocne o- 
parcie w  Łososinie i  Okocim iu. Sprawą jednak

1- '

Typowa śląska kara klacz z Tonka paw. Gliwice

p ilną  pow inno być zapoczątkowanie stadniny 
roboczego konia łow ickiego, gdyż trudno  osiąg­
nąć zam ierzony cel jedyn ie  staw ianiem  ogierów  
na punk ty , bez u jęcia  we w łaściwe ręce sprawy 
u jednosta jn ien ia  odpowiedniego w ychow u po­
tom stw a e lita rn ych  klaczy.

M am  też dość m gliste  in fo rm ac je  o m ożliwości 
w ytw orzen ia  odrębnej g rupy kon i roboczych w  
okolicach B ia łe j Podlaskiej, pochodzących od

Doskonale zbudowany nowosądecki ogier „Cwał“  z Ło­
sosiny

naw pół legendarnego ogiera, Kopczyka. Sprawa 
do roztrzygn ięc ia  i  zbadania. W  każdym  razie 
trzeba się liczyć z fak tem  istn ien ia  ju ż  usta lo­
nych g rup terenowych.

49



Powstaje pytan ie  w  ja k i sposób prowadzić 
dobór, aby mając dobrany e lita rn y  m ateria ł, 
dojść w  najprędszy sposób do celu.

Otóż nie ma dwóch zdań, że w zoru jąc się na 
dość u ta rtych  metodach, trzeba będzie zastoso­
wać in tensyw ny chów w  pokrew ieństw ie , pow­
tarzając k rew  w yb itnego przedstaw iciela, uzna­
nego za odpowiedni p rzy  jednoczesnym e li­
m inow aniu  okazów niepożądanych. Różnolitość 
pochodzenia pozw oli używać bardzo ciasne gra­
nice (stopnie) pokrew ieństw a bez żadnej obawy 
o złe następstwa.

Wreszcie można opierać dobór na wprowadze­
n iu  ja kb y  odświeżającej k rw i trzecie j lub  nawet 
czwarte j rasy, wchodzącej w  skład rodowodu 
pro jektow anych koni. Ciekawe p rzyk łady  w i­
dzim y w  tzw . „cricroscrossing“ , z powtórzeniem  
wstecznych krzyżow ań z w y jśc io w ym i osobni­
kam i (dziadem lub  pradziadem, z wnuczką i  pra­
wnuczką, względnie z inną kom binacją  dobo­
ru). P rzekonywujące w zory zna jdu jem y w  p ra ­
w ie  analogicznych w yn ikach  współczesnych, u- 
datnych krzyżow ań w  ZSRR, gdzie zastosowa­
n iem  chowu w  pokrew ieństw ie , z trzech ras w y ­
tworzone zostały nowe, dz ięk i w prow adzen iu w  
dobór rodowodowy tzw . „triochporodnow o kom - 
pleksa“ . Tak np. by ła  wyzyskana k re w  czołowe­
go ogiera państwowego stada w  Strelecku, 
orientalnego C y lindra , ur. 1911 r., p rzy  w y tw o ­
rzeniu obecnej nowej rasy, tzw . T ie rsk ie j, w  
ZSRR.

Schemat pochodzenia je j przedstaw ic ie li 
przedstaw ia się m n ie j w ięcej w ed ług „K o n ie - 

* w odstw a“  tak:

Cyklon nowej ę y a n  __ /  C y lim lr  ur. 1911

Tierskiej rasy N A rtem ida ur. 19 ir r. arabo-dońska

y  C y łin d r ur. 1911 r,

M am y w ięc typow y  w zór pracy hodowlanej 
z kom pleksem  czterech ras zw iązanych teo re ty ­
cznie w  genotypie C yklona przewagą dziedzicz­
ności C ylindra .

M n ie j w ięcej ta k i schemat przedstaw ia i rodo­
wód nowej roboczej rasy „w ła d im irs k ie j“ , 
k tó ra  ma obecnie stale dziedziczyć swoje w łaś­
ciwości.

Obok doboru celowego trzeba też postawić so­
bie za zadanie stwarzanie w  każdej rasie osob­
nych l in i i  k rw i. Przeciwdzia ła to  i m oż liw ym  u- 
jem nym  skutkom  zbytniego obciążenia m a te ria ­
łu  zarodowego pokrew ieństw em  k rw i.

Przed 25 la ty , występując przed gronem ho­
dowców kon i w  Warszawie, proponowałem  dla 
zapoczątkowania chowu konia remontowego, 
ja k  i  roboczego, metodę w ykorzystan ia  w ie lo ra ­
sowych kompleksów, w  naszym pog łow iu  koni, 
scementowanych doborem w  pokrew ieństw ie . 
K ład łem  g łów ny nacisk na konieczność pogru­
bienia konia. N iestety, nie znalazłem oddźw ię­
ku  w  o p in ii panujących poglądów, zasugerowa­
nych dążeniem do typ u  anglo-araba (nawet nie 
do odrębnej rasy orien ta lne j) i  c iąg łych krzyżu- 
wek p ó łk rw i. W arto pow tórzyć teraz prze­
brzm ia łe  bez echa, słowa końcow ych wniosków  
mojego referatu:"')

„Czas w ie lk i pomyśleć o uzależnieniu się od 
zagranicy, co do im p o rtu  m ate ria łu  zarodowego 
i  o konieczności zróżniczkowania pogłow ia koń­
skiego w  Polsce, stosownie do współczesnych 
potrzeb. Jeśli hodowcy nie w y tw orzą  planowo 
odpowiednich typów , życie samo zróżniczkuje 
konie w  Polsce“ .

Zaznaczałem że jeś li planowo, używając do­
boru (schematy którego, podobne do przytoczo­
nych w yżej, proponowałem) nie pogrub im y  
użytkowego konia, to sam orzutnie przez wszel­
k ie  im portow ane ciężkie ogiery ch łop i będą 
k rzyżow a li klacze. „W ykonane to będzie chao­
tycznie i ze zgubą naszego m ate ria łu  zarodowe­
go i pracy naszych hodowców“ .

Mniem am , że cytowane zdania z przed ćw ierć 
w ieku  n ic  nie s tra c iły  ani na zaznaczeniu, ani 
na aktualności.

*) Zagadnien ie  chow u k o n ia  rem ontow ego i roboczego 
w  Polsce, ref. w  C.T.R. w  m arcu  1924 r. w yd . T o ru ń . 1926.

® ^  Dola arabo-kabardyńska

W idzim y, że C y lin d r jest dziadem po ojcu i 
po matce, dając bardzo w ysok i w spó łczynnik 
chowu w  pokrew ieństw ie . W edług wszelkiego 
prawdopodobieństwa ojciec A rte m id y  i  D o li, a- 
rab, to  ten sam ogier, k tó ry  b y ł ewentualn ie 
w spó lnym  pradziadem  Cyklona po o jcu i  po> 
matce.
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K R O N I K A
D R O BN Y IN W E N T A R Z  I  ZW IE R ZĘ TA  

FUTER KO W E

W  dniach 20 —  21 czerwca br. w  gmachu Pre­
zyd ium  W ojew ódzkie j Rady Narodowej —  W y­
dziale R o ln ic tw a i Leśnictw a odbyła się odpra­
wa służbowa i  narada robocza w ojew ódzkich in ­
spektorów  drobnego inw entarza i  zw ierząt fu ­
terkow ych.

Ze sprawozdań inspektorów  w yn ika , że wieś 
zaczyna się interesować coraz poważnie j cho­
wem drobnego inwentarza, a zwłaszcza k ró li­
ków  i n u tr i i  (bobrów błotnych).

D zięk i w yda jne j pomocy w  subsydiowaniu 
hodowców przy  zakupie wartościow ych zw ie­
rząt hodowlanych, ja k  rów n ież  udzielaniem  po­
mocy dla stac ji kopu lacy jnych  licencjonowa­
nych capów i k ró likó w , usuwa się stopniowo 
m ałow artościow y m ate ria ł hodow lany, wzam ian 
wprowadzając rasy popierane, a w ięc: k ró lik i z 
tzw. średnich mięsno - fu te rkow ych , 1) polskie 
średnie, b ia łe w iedeńskie, 3) niebieskie w iedeń­
skie, 4) szynszyle średnie, 5) srebrzyste francu ­
skie, 6) barany francuskie, a z czesankowych —  
angory b ia łe  i  kozy mleczne, ze specjalnym  w y ­
różnieniem  poprawnego m ate ria łu  hodowlanego 
kóz i  capów b ia łych, kró tkow łosych, m ożliw ie  
beznogich w  typ ie  ;,kozy saneńskiej“ .

Coraz liczniejsze g rupy  hodowców k ró lików , 
pracujące pod fachow ym  k ie runk iem  in s tru k to ­
ra, dają ju ż  w  bieżącym roku  w artościow y m a­
te r ia ł do dalszego chowu, dla nowozorganizowa- 
nych g rup producentów.

B iorąc pod uwagę dotychczasowe doświadcze­
n ia  z zakresu współzawodnictwa grup produ­
centów, przedyskutowano na naradzie roboczej 
dotychczas stosowane norm y ,i zaprojektowano 
pop raw k i i  uzupełn ienia

Dążąc do podniesienia jakości kóz wznowiono 
ewen. rozpoczęto ważne prace a m ianow icie 
kon tro lę  mleczności kóz. W  c h w ili obecnej są 
ju ż  czynne wojewódzkie labora toria  badające 
m leko kóz we W roc ław iu  i Katowicach.

Należy podkreślić, że chociaż w ojewództwo 
śląskie, dz ięk i ponad 40-le tn ie j tra d y c ji w  cho­
w ie kóz i  k ró likó w , przoduje tak  pod względem 
ilości, ja k  i jakości cennego m a te ria łu  hodow la­
nego, n ie  m n ie j w o jew ództw o wrocławskie, za­
czynając nieom al od podstaw, wysunęło się na 
pierwsze m iejsce pod względem tempa pracy, 
sprawności organ izacyjne j i  fachowości w  po­

dejściu do zagadnienia. Dużą pomoc w  pracy 
Państwowej A d m in is tra c ji Rolnej stanow i cen­
na współpraca z U n iw ersyte tem  W rocławskim .

Naradę roboczą zarządzono' w  okresie t rw a ­
nia w ystaw y drobnego inw entarza i  zw ierząt fu ­
terkow ych. B y ła  ona zorganizowana od 17 do 
22 czerwca br. przez m iejscowe grupy hodow­
ców w  S iem ianowicach (koło Katow ic) pod nad­
zorem Państw. A d m in is tra c ji Rolnej. Ekspona­
ty  b y ły  przysłane z terenu w ojew ództw a ślą­
skiego.

Zainteresowanie wystaw ą by ło  bardzo duże, 
na dowód czego niech posłuży fakt, że w  dn iu  
o tw arcia  zw iedziło wystaw ę około 4.000 osób.

W ystawę zorganizowano na poziomie, n ie w y ­
zyskano jednak dobrej okaz ji propagowania ras 
popieranych i niedostatecznie podkreślono, k tó ­
re z w ystaw ionych  ras są popierane, a k tó re  
traktow ane jako  chów am atorski. D otyczy to 
zwłaszcza bardzo liczn ie  reprezentowanych na 
w ystaw ie, k ró likó w .

Pośród p ięknych okazów ras popieranych, 
zbyt liczn ie  pokazano „czarne podpalone“ , k tó ­
re to k ró lik i należą do g rupy „ le k k ic h “  i m n ie j­
szych, jednak są chętnie hodowane na Śląsku. 
Przeprowadzone badania zootechniczne wykażą 
ewent. przydatność te j rasy do masowego cho­
wu. W  tej chw ili, pom im o efektownego fu te rka  
o b. zw a rtym  podszyciu n ie są one polecone z 
p rzyczyny zbyt m ałej w agi (2,5 kg).

Pokazano ponadto: kozy (i capy), drób, gołę­
bie (pocztowe i  ozdobne), bobry błotne, lisy  
srebrzyste (4 szt.) i  p la tynow e (1 szt.). L is y  m ia ­
ły  w yg ląd  bardzo n iee fek tow ny z p rzyczyny le t­
niego fu tra . E fektow n ie  natom iast pokazano 
„chów  jedw abn ików “ , w ystaw ia jąc kom ple tn ie  
wyposażoną i  czynną hodowlę jedw abn ików , z 
około 25 g jajeczek. C iekaw ie również przedsta­
w ia ł się „m a r tw y “  eksponat w  postaci różnych 
skór kró liczych, surow ych garbowanych, fa rbo ­
wanych i  konfekcjonowanych.

W  zorganizowanie w ys taw y w  S iem ianow i­
cach w  bieżącym roku, włożono w ie le  pracy i 
starano się ją  m ożliw ie  dobrze przygotować, 
gdyż data 1950 łączy się z jub ileuszem  40-lecia 
is tn ien ia  na teren ie S iem ianow ic zrzeszenia 
grup hodowców drobnego inwentarza.

Zarządzenie zwołania odp raw y inspektorów  
drobnego inwentarza, w  czasie trw a n ia  w ysta ­
w y  , okazało się bardzo celowe i  pożyteczne,
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gdyż dało możność, po lu s tra c ji w ys ta w y  zorga­
nizowania narady dyskusy jne j „na  gorąco“ 
na tle  obejrzanych eksponatów i urządzeń w y ­
stawowych, i  co bardzo ważne p rzy  w spółudzia­
le m ie jscow ych w y tra w n ych  hodowców i  ek­
spertów. W ypow iedzi obecnych, rzeczowa k r y ­
tyka  i  dyskusja da ły  w ie le  pożytku, zwłaszcza 
m łodszym  inspektorom , z mniejszą p ra k tyką  ho­
dowlaną. J.s.

Z TORU W YŚCIGOW EGO N A  SŁU ŻEW C U

U b ieg ły  w iosenny sezon wyścigów  konnych  
na Służewcu w y ło n ił ju ż  zgrubsza najlepsze ko ­
nie. Z roczn ików  starszych, poza cennym T u ry ­
stą, duże zdolności wyścigowe i  dzielność w yka ­
zał 5-cio le tn i ogier RUCH (A van ti i  Rosa Nera 
po N ektar), zwycięzca w  nagrodach W ojska Pol­
skiego i  Jubileuszowej. W  te j ostatn ie j gon it­
w ie, k tó ra  by ła  do pewnego stopnia porówna­
n iem  s ił różnych roczników , Ruch pokonał bez 
większego tru d u  tak  dobre trz y la tk i ja k  im po r­
towane z A n g lii,  T u r f  i  Step.

Zw ycięstw a Rucha w  dwóch w ym ien ionych  
gonitw ach b y ły  ty m  cenniejsze ,tym  rze te ln ie j­
sze, że odniesione zostały pod wysoką wagą 62 
wzgl. 64 kg. Ruch jest d ru g im  koniem  po T u ry ­
ście i  klasa jego k w a lif ik u je  go do dalszej ho­
d o w li kon i pełnej k rw i, o ile  będzie można da­
rować m u pewne b ra k i w  budowie, g łów nie  nóg 
przednich.

N ajlepszym  trz y la tk ie m  jest bezspornie, im ­
portow any GOOD BYE, w n u k  słynnego, niepo­
konanego Nearco. Good Bye zdobył w  dobrym  
s ty lu  nagrody P rzychów ku oraz D erby. W  sezo­
nie jesiennym  trzeba go będzie przyrów nać 
jeszcze do Rucha, aby sprawdzić jego ostateczną 
wartość. Być może, że okaże się on rów nież 
ogierem p rzyda tnym  w  hodow li ko n i pełnej 
k rw i.

Z innych  trz y la tk ó w  p o tra f iły  się w yróżn ić : 
im p. Step, im p. T u rf, k ra jo w y  Łepek, k ra jo w y  
Tempo II, im p. Riposto, im p. F lu id .

Jako pożyteczny m ate ria ł hodow lany na p rzy ­
szłość, zarysow ały się w  sezonie w iosennym  na­
stępujące klacze: 4 -le tn ia  A za lja , k ra jow a, 3 -le t- 
n ia  im p. B arka  (w ygra ła  nagr. Wiosenną), im p. 
Bańka M yd lana  (w ygra ła  nagr. Krasne), k ra jo ­
wa A fera , Scarlett, Assadana, Jolanka, zagra­
niczne: Da Dubla, Szkotka.

W yścig i wiosenne w ykaza ły, że w  k ra jo w y m  
ogierze San I I  posiadamy wartościowego repro­
duktora. P rzychów ek po n im : A fe ra , As P ik,

Jolanka, Assadana —  um ie galopować. San I I  
jest ogierem raczej drobnym , a daje przeważnie 
kościsty przychówek. K ilk a  ogierów  po n im  na- 
pewno t ra f i  do Stad Ogierów. Sukcesy repro- 
dukto rsk ie  Sana I I  są ty m  ciekawsze, że jest 
on w nuk iem  im portowanego V illa rsa  (V illa rs  —  
Łeb w  Łeb —  San II) . Dotąd na jw yże j synow ie 
im portow anych z A n g lii ogierów, p o tra f ili od­
znaczyć się jako  wartościowe re p ro d u k to ry  —  
w  dalszych pokoleniach następowało cofanie się, 
ja kb y  deklasowanie ,im  dale j od im portow ane­
go przodka.

Natom iast w ie lk i zawód, ja k  dotąd, spraw ia 
jako ogier, derbista w ło sk i P ilade: w ie le  kon i 
po n im  nie w ykazu je  zupełnie odporności i  zdro­
w ia. P rzychówek po P ilade jest naogół tru d n y  
do żyw ienia, źle trzym a  się w  ko n d yc ji i  bardzo 
odczuwa wyścig i.

Z g rupy ko n i arabskich w yśc ig i wiosenne w y ­
ło n iły  jako  najdzielniejszego, 4-letniego ogiera 
Laur, zdobywcę D erby  i  nagrody Van Dyck'a. 
Jest to głęboki, szeroki, p rak tyczny  ogier, o n ie ­
zupełnie p raw id łow e j postaw ie nóg przednich. 
Jego ojciec L o tn ik  nie pow róc ił z N iem iec do 
k ra ju  z całą p a rtią  kon i rew indykow anych, 
gdyż został w yw iez iony  do A m e ry k i Półnc. Ja­
ko drugiego z rzędu ogiera w yśc ig i wiosenne 
sk lasy fikow a ły  ogiera M u n ir, syna M iecha Peł- 
kińskiego, kon ia  n iezw yk le  stylowego i  typow e­
go, choć o nieco drobnej kości.

Klacze arabskie z rocznika 1946 są słabe (rok 
re w in d yka c ji z Niemiec). Natom iast stawka 
1947 ro ku  —  bez porów nania lepsza. Zarówno 
klacze ja k  ogiery, k tó re  b iega ły w  próbnych go­
n itw ach  d la  trz y le tn ich  arabów, gó ru ją  nad 
stawką 1946 r. wychow em  i  masą, gatunkiem  i 
ka lib rem . Są p rzy tym  bardzo piękne.

W  październ iku  na wyścigach zorganizowane 
będą pierwsze w  W arszawie publiczne p róby ko­
nia pociągowego, zgodnie z nowoczesnymi w y ­
maganiam i. S.

•
SKUTECZNOŚĆ S T A N O W IE N IA  B Y D ŁA  
N IZ IN N E G O  ZARODOW EGO W  W IE L K O - 

POLSCE
P raw id łow o prowadzone w  ciągu w ie lu  la t 

księgi rodowe byd ła  nizinnego, czarno-białego, 
przez b. W ie lkopo lsk i Zw iązek Hodowców, sta­
now ią  cenny m a te ria ł d la  zorientow ania się w  
w ie lu  w łaściwościach tego bydła. Tak np. opie­
ra jąc obserwacje na odpowiednio dużej ilości 
kon tro low anych  sztuk, można usta lić  przecię tny 
w iek  k ró w  w  zarodowych oborach w ie lko p o l­
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skich. Z b y t k ró tk i czas użytkow an ia  k ró w  w  
tych  oborach w  okresie po pierwszej w o jn ie  ’ ) 
można tłum aczyć w ie lom a przyczynam i, ja k  np. 
brakiem  na tu ra lnych  pastw isk i łą k  w  tym  re­
jonie, na jrozm aitszym i względam i ekonomicz- 
no-gospodarczymi, a w  końcu także przypadko­
w ym  układem  stosunków w  poszczególnych go­
spodarstwach.

N a jis to tn ie jszym  jednakże powodem takiego 
stanu rzeczy by ła  niska płodność tego bydła. 
W edług badań T. K onop ińsk iego* 2) w  latach 
1925-29 stw ierdzono skutecznych stanowień 
zaledwie 57,8% ogólnej ilości stanówek, a więc 
nie w ie le  ponad połowę. Ja łow ienie k ró w  było  
w  ty m  okresie, nagminne, zwłaszcza wśród m ło­
dych m atek 3) i  z te j też ra c ji spotykano tak 
często w  rzeźniach młode, na oko zupełnie na­
w et poprawne k row y.

Jeszcze gorzej przedstaw ia się płodność zaro­
dow ych k ró w  n iz innych  w  W ielkopolsce w  la ­
tach 1929 —  43: ilość skutecznych stanow ień w  
ty m  czasie w ynosiła  u 3000 k rów , figu ru jących  
w  księgach rodow ych pod nr. 23970 - 26201, za­
ledw ie 49,9% (na 17.405 stanówek —  8688 u ro ­
dzonych c ie lą t) .4)

0  U sta lono  np. na podstaw ie  przebadan ia  3701 sztuk, 

że w  la tach  1925-29 p rzec ię tny  okres p o b y tu  k ro w y  w  o- 

borze w y n o s ił 10 - 12 la t, zaś 63,7% te j ilo ś c i b yd ła  

trzyiman-o w  g ran icach  w ie k u  od 8;5 do 11,5 la t (T. K o ­

n o p iń s k i: P rzyczynek  do badan ia  w ie ku  i p ło d n ośc i b y ­

d ła. R o czn ik i N auk  R o ln iczych , tom  X X X I —  Poznań, 

1931).

2) 1. c. P rzyczynek...

3) Na jedną  k row ę  w  w ie ku  7 - 7,5 la t p rzyp a d ło  śred­

n io  2,4 . 2,5 ocieień, zam iast 5 - 5,5 T . K o n o p iń s k i —  

1. c.
*) ,T. Pater. Stosunek w yc ie leń  do lic z b y  stanów ek u b y ­

d ła  n iz innego  w  w ie lk o p o ls k ic h  oborach  za rodow ych. 

Praca m ag iste rska  w  m aszynopisie.

G dy weźm iem y pod uwagę ilość c ie lą t u ro ­
dzonych i  odchowanych, odliczywszy poronienia 
i  cielęta padłe w  pierw szych dniach po urodze­
niu, wówczas podana w yżej cy fra  49,9 obniży 
się do 46,0% (na ogólną ilość 8688 c ie lą t urodzo­
nych by ło : zdrow ych 8013, padło po urodze­
n iu  lub  w  k ilk a  dn i później 675. Poronień było  
447).

Spadek płodności w  d rug im  z om aw ianych o- 
kresów, w  porów nan iu  do pierwszego, ma swoje 
dodatkowe uzasadnienie, m ianow icie obok p rzy ­
czyn is to tnych w  latach 1925 —  29, bardzo u- 
jem nie na płodność byd ła  w  okręgu poznańskim 
w p łynę ła  w  okresie 1929 —  43 rozpowszechnia­

jąca się bruceloza (zakaźne ronienie). W  tym  
czasie stw ierdzono, ja k  z podanych w yżej c y fr  
w yn ika , 2,57% poronień na każde 100 stanowień, 
z czego w praw dzie  nie wszystkie m ia ły  charak­
te r zakaźny, większość jednak na jpew n ie j zai­

stn ia ła  na ty m  tle.

K ilk a  tych  c y fr  m ów i bardzo w ie le : b rak  na­
tu ra lnych  pastw isk i  łą k  nie predysponuje W ie l­
kopo lsk i z na tu ry , do ro li okręgu in tensyw ne j 
hodow li bydła. Jeżeli jednak w ysok i poziom 

k u ltu ry  ro lne j w  tym  re jonie, spowodował duży 
ro z k w it hodow li, a w  interesie gospodarki naro­
dowej leży u trzym an ie  względnie dalszy rozwój 
status quo, palącym  problem em  jest przede 
w szystk im  energiczna w a lka  z brucelozą oraz 
celowa i  p lanowa p o lity ka  hodowlana. Szczegól­
nie dzisia j ,wobec powstających ro ln iczych  spół­
dz ie ln i p rodukcy jnych  oraz widocznego ro zkw i­
tu  Państwowych Gospodarstw Rolnych, w y s iłk i 
zarówno ze s trony  Państwa, ja k  i  całego społe­
czeństwa m ają o lb rzym ie  szanse powodzenia.

T.K . i  J.P.
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P I Ś M I E N N I C T W O

M.D. K L E N IN  —  Zadania rozw o ju  hodow li kon i 
na 1950-51 r. Z re fe ra tu  na kon fe renc ji nauko­
wej W N U K  25 —  31. I. 1950 r. (Koniewodstwo 
N r. 4, 1950 r).

C en tra lny Zarząd S ta tystyczny p rzy  Radzie 
M in is tró w  ZSRR podaje w y n ik i w ykonania  pań­
stwowego p lanu odbudowy i  rozw o ju  gospodar­
k i narodowej za rok  1949. S tanow ią one n iezb i­
ty  dowód wyższości p lanowej, socjalistycznej go­
spodarki nad przestarzałym , kap ita lis tycznym  
systemem i jego anarchią w  w ytw órczości i  kon­
kurencją .

W  roku  1949 ogólna produkc ja  socjalistycz­
nej gospodarki ro lne j przewyższała poziom z 
ro ku  1940. O gólny urodzaj k u ltu r  zbożowych 
w yn iós ł 7,6 m ilia rd ó w  pudów i  założone zosta­
ły  mocne podw a lin y  pod urodzaj roku  1950, co 
pozw oli rozw inąć należycie hodowlę zw ierząt. 
Stało się to m ożliw e dzięk i o lb rzym ie j pomocy 
okazanej gospodarce ro lne j przez pa rtię  i rząd 
radziecki.

Znaczne sukcesy osiągnęła w  roku  1949 ra ­
dziecka hodow la koni, powiększając pogłow ie 
końskie w  kołchozach o 22%. Trudności la t po­
w o jennych przezwyciężono i  p ian państw ow y 
rozw o ju  hodow li kon i w  kołchozach na rok  1949 
został w ykonany w  109%, p rzy  czym od 100 
k laczy wychowano 53 źrebięta. Zak łady chowu 
kon i i  państwowe stadniny m ają duże znacze­
nie w  dziele przyspieszenia tempa hodow li ko ­
ni, oraz podniesienia je j jakości. P lan pokryc ia  
k laczy przez og iery stad państw ow ych został 
w ykonany w  112%, p lan sztucznego unasien­
n ian ia  w  98%, z przeciętną ilością 55 k laczy na 
każdego ogiera.

Gospodarka radziecka n ie  poprzestaje na tych  
sukcesach, dąży ona do zwiększania i polepsza­
n ia  pogłow ia końskiego przez usunięcie z ho­
d o w li kon i i  ich  użytkow ania , pewnych błędów 
i niedociągnięć.

P row adzi się w a lkę  z n ieodpow iednią eksplo­
atacją koni, ze szczególnym uwzględnieniem  
źrebnych klaczy. Duży nacisk k ładzie się na po­
lepszenie jakości kon i przez zwiększenie ilości 
dobrych rep rodukto rów  państw ow ych i  odpo­
w iedniego ich  w ykorzystan ia , na kastrację ogie­
ró w  nie nadających się do hodow li, oraz na roz­
szerzenie sieci s tac ji sztucznego unasienniania.

Z całym  naciskiem  podkreśla się konieczność 
podniesienia p ro d u kc ji w  m yśl w ytycznych  nau­
k i W. P. W illiam.sa, wśkazujących, że ro ln ic tw o  
i  hodow la zw ierząt są to dwa zasadnicze ogn i­
wa jednego łańcucha i  że bez dobrych urodzajów  
k u ltu r  zbożowych i bez pastw isk hodowla zw ie­
rzą t o w ysokie j w yda jności jest n iem ożliwa.

Zgodnie z decyzją p a r t ii i  rządu Ogólnozwiąz­
ko w y  Naukowo-Badawczy In s ty tu t K o n i rozpo­
czął prace poświęcone wprow adzen iu do gospo­
darstw  hodow lanych te o rii D okuczajewa-Ko- 
styczewa-W illiam sa.

In s ty tu t opracował p lan baz paszowych, prze­
prow adził badania, mające duże naukowe i 
praktyczne znaczenie, nad w yprodukow aniem  
konia roboczego drogą k rzyżó w k i ras, oraz k ie ­
runkow ym  w ychowem  m łodzieży w  różnych 
strefach ZSRR. Na podstawie badań In s ty tu tu  
zostały zatw ierdzone „P ra w id ła  tren ingu  i  prób 
kon i pociągowych“ , k tó re  w  zupełnie now y spo­
sób podchodzą do w ychow u kon i ciężkich. In ­
s ty tu t przeprowadza cenne prace nad podnie­
sieniem płodności koni, p rzyp isu jąc w ie le  n ie ­
norm alności p łciow ych, spotykanych u ogierów, 
ich  n iepraw id łow em u w ychow ow i i  u trzym an iu .

Jednak są jeszcze pewne niedociągnięcia w  
pracach In s ty tu tu  —  zbyt luźne powiązania 
nauk zootechnicznych z w ym ogam i praktyczne j 
kołchozowej i  sowchozowej hodow li kon i, n ie ­
znaczna ilość badań nad m etodam i k ie runkow e­
go w ychow u m łodzieży, n iew ykorzystan ie  do­
świadczeń czołowych p racow n ików  chowu kon i 
oraz b rak  łączności z w yższym i uczeln iam i ma­
jącym i ka ted ry  hodow li zw ierząt.

Zarządzenie M in is te rs tw a  R o ln ic tw a ZSRR 
z 21 i  23 październ ika ro ku  1949 dają w ytyczne 
i  s taw ia ją  nowe zadania przed hodow lą koni.

O kreśla ją one następujące zasadnicze zadania 
nauk i zootechnicznej: przeprowadzenie nauko­
wo-badawczej pracy na podstawie przodującej 
m iczurinow skie j agrob io log ii i  wprowadzenie 
w  kołchozach i  zakładach chowu kon i tych  n a j­
nowszych naukow ych osiągnięć. Zadania te bę­
dą wykonane p rzy  w a ru n ku  ścisłej łączności 
z p rak tyką .

Praca hodowlana pow inna opierać się na ka­
drach w ykw a lif iko w a n ych  pracow ników , k tó rzy  
po tra fią  spopularyzować osiągnięcia lu d z i przo­
dujących, tak, by s ta ły  się one własnością sze­
rok ich  mas. O tym  ja k  pa rtia  i  rząd wysoko ce­
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nią prace radzieckich hodowców świadczy fa k t 
nadania w ie lu  z nich, ty tu łu  Bohatera P racy So­
c ja lis tyczne j i nagrodzenia ich medalam i i  o r­
deram i.

Zw iązek Radziecki pod k ie row n ic tw em  p a rt ii 
bolszew ickiej i w ie lk iego S ta lina  pracu je  z en­
tuzjazm em  i  samozaparciem nad odbudową swej 
ojczyzny. P racow nicy hodow li kon i oddadzą 
swe wiadomości i s iły  d la szybkiego w ykona­
n ia  zadań dw uletn iego p lanu hodow li kon i.

GRISON JACQUE —  „Poule ts ou chapons?“ 
(Kurczęta czy kapłony?). La  Revue de l'élevage. 
IV  1950. Paris.

O statn i num er francuskiego czasopisma ho­
dowlanego przynosi ciekawe wiadomości o p ró ­
bach podniesienia p ro d u kc ji mięsa d la  ry n k u  
francuskiego, na k tó ry m  handel drobiem  b ity m  
odgryw a w ie lką  rolę. W edług s ta tys tyk i mięso 
p tactw a stoi ilościowo na ry n k u  parysk im  na 
3-m  m ie jscu po w o łow in ie  i  w ieprzow in ie , o- 
siągając cy frę  267 tysięcy ton rocznie.

Oczywiście ro ln icy  są zainteresowani w  dos­
tarczaniu p roduktów  zdolnych dać ja k n a jw ię k - 
szą opłacalność dla gospodarstwa, a jednocześ­
nie poszukiwanych przez konsumentów.

A u to r, m. in. przeprowadza analizę kosztów 
w łasnych w ychow u kurcząt, dochodząc do w n io ­
sku, że w  zestaw ieniu z cenami za odpow iedni 
towar, na jlep ie j k a lku lu je  się specjalny opas 
kurczą t na in tensyw ne j karm ie, do w ieku  15 ty ­
godni, ja k  rów nież kapłon ien ie  przeznaczonych 
do opasu kogu tków  w  końcu drugiego m iesią­
ca po wylęgu. K ap łony osiągają większą wagę, 
a ze względu na soczystość i  delikatność mięsa 
osiągają dużo większą cenę.

W  zw iązku z tym  au to r zwraca uwagę na cał­
kow icie  nową metodę kapłonienia, k tó ra  usuwa 
niebezpieczeństwo, bądź co bądź, poważnej ope­
rac ji, un ika  się również męczenia ptaka i  n ie 
tra c i się czasu i  paszy w  okresie rekonwalescen­
c ji, po zabiegu kastrac ji.

Nowa metoda polega na zastrzykach pod skó­
rę lu b  zaszyciu pod skórę za uchem koguta (od 
40 do 50 mg na 1 kg) prepara tu  syntetycznego, 
hormonalnego („d ianisylhexàne") w  postaci k lu ­

seczki, albo 15 mg d iè thy ls tilboestro lu . Taka 
im p lan tac ja  jest bardzo ła tw a  i  dokonywana 
jest w  ciągu k ilk u  sekund. Ponadto po w sunię­
ciu prepara tu  p rzy  pomocy specjalnego troka- 
ru  n ie  potrzeba zaszywać skóry, ponieważ zaraz 
po zabiegu, elastyczność skóry zaciąga o tw ór 
zrobiony przez trokar.

W  k ilk a  tygodn i po zabiegu kurczęta-kogucik i 
reagują wykazaniem  pewnej ociężałości, o w ie le  
cieńszym śpiewem, k tó ry  ostatecznie zanika, 
oraz b u jn ym  rozw ojem  ciała. W  ciągu 4-ch ty ­
godni osiągają w  porów naniu do kogucików  nie 
poddanych im p lan tac ji, wagę o 15% większą. 
Wogóle pod koniec okresu tucznego waga ich 
przewyższa o 1 kg wagę innych, specjalnie opa­
sanych sztuk. Im p lan tow any prepara t przed 
szóstym tygodniem  jest ca łkow icie zresorbowa- 
ny: W  w ieku  4 do 6 m iesięcy tak ie  chemicznie 
kapłonione kogu ty  mogą być sprzedawane, ale 
nawet, w ed ług autora, p rzy sprzedaży m łod­
szych kurcząt, chemiczne kapłon ien ie  („pous- 
sains chaponnès ch im iquem ent") daje pewne ko­
rzyści ekonomiczne. Zabieg ten jest tan i, ła tw y  
i  dlatego zna jdu je  rozpowszechnienie. Jednak 
narazie spotyka pewną przesżkodę w  obawie 
konsum entów  —  mężczyzn, czy mięso tak ich  
kapłonów  nie jest szkodliwe? Chodzi tu  prze­
cież o im pregnowanie kurcząt horm onam i żeń­
sk im i, które, rozum ując teoretycznie, mogą ob­
niżyć, w  stosowaniu bezpośrednim, cechy n o r­
malnego mężczyzny. Pozostaje py tan ie  ja k  d łu ­
go w  m ięśniach nowych kapłonów  pozostać m o­
gą resztk i tych  hormonów, i czy w  ogóle może 
tu  być mowa o jakichś uzasadnionych obawach.

D r L issot z akadem ii m edycyny w e te ryn a ry j­
nej ¡badał to zagadnienie na drodze doświadczal­
nej, używając szczurów żyw ionych  w ątrobą ko­
gu tów  chemicznie kapłon ionych, i  doszedł do 
uspakajającego wniosku, że mięso nie przedsta­
w ia  niebezpieczeństwa, gdyż resztk i horm onal­
nego preparatu, po resorbcji przez organizm, 
w ydzie lane są w  kale.

A r ty k u ł Grison zaw iera rysunek przedstaw ia­
jący im p lan tac ję  prepara tu  hormonalnego w  
skórę szyi i rysunek trokaru .

N ie w ą tp liw ie  kapłon ien ie  „chem iczne" wobec 
rozpowszechnienia tan ich  horm onalnych prepa­
ra tów  ma w id o k i naw et w  zastosowaniu do kas­
tra c ji wyższych zw ierzą! i jako tak ie  pow inno 
zwrócić uwagę p rak tyków . R.P.
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G A LLÓ W  E. S. —  „C om para tive  Studies of 
M eat“  (Studia porównawcze nad mięsem). Jour. 
o f Agrie . Science, Vo l. 38. p. 2 London.

A u to r jest jednym  ze w spó łpracow n ików  zna­
nego pro f. Hammonda w  Cambridge (Anglia) i 
pod jego k ie runk iem  w ykona ł na doświadczal­
nej s tac ji n isk ich  tem pera tu r („L o w  Tempera­
tu r  Research S t.“ ) ciekawe doświadczenia i  ba­
dania nad zm ianam i w  mięsie różnych gatun­
ków  zw ierząt przeznaczonych na opas. Celem 
badań b y ł nie ty lk o  pew ien podział mięsa i  t łu ­
szczu w  ciele zw ierzęcia w  zw iązku z długością 
i intensywnością tuczu, lecz rów nież i  zm iany 
składu chemicznego tłuszczu różnych narządów 
i tk a n k i m ięsnej podczas opasu zw ierząt różne­
go w ieku  i  typu , oraz poznanie ka loryczne j w a r ­
tości mięsa zw ierząt.

Okazały się pewne znaczne różnice m iędzy np. 
zawartością w  tkance tłuszczowej chemicznie 
czystego tłuszczu u byd ła  i owiec i zawartością

tegoż u św iń. Św in ie  m ają m nie jszy % czystego 
chemicznie tłuszczu w  słoninie. T y lko  ich w ew ­
nętrzne „sad ło“  (na tzw . krezkach) ma tę samą 
zawartość tłuszczu czystego co podskórna tkan ­
ka tłuszczowa ow iec i  byd ła . Cały szereg k rz y ­
w ych narastania ka loryczne j w artości mięsa i 
zachodzących w  n im  chem icznych zm ian pod­
czas opasu został przez autora sk rupu la tn ie  po­
dany, ja k  rów nież w yśw ie tlo n y  w p ły w  różnych 
ras. M iędzy in n n ym i ciekawe b y ły  badania po­
równawcze tuczu dzika i ras św iń  oddawna se­
lekcjonow anych na wczesność do jrzew ania  i 
opas.

D la  nas pewne spostrzeżenia autora mają 
w ie lk ie  znaczenie, wobec zapoczątkowanego na 
w ie lką  skalę opasu trzody chlewnej na bekony. 
Cena bekonów zależy przecież od k la sy fika c ji, 
odpow iednio do podziału w  bekonie mięsa i  t łu ­

szczu, oraz konsystencji s łon iny w  zw iązku z je j 
chem icznym składem.

W Y JA Ś N IE N IE

W  numerze 5 —  6 Przeglądu Hodowlanego w  K ron ice  na str. 50 w  w ierszu 3 od góry, w y ­
drukowano m yln ie  „Good Bey i  K a rta “  —  pow inno być: „Good Bye i  B a rka “ .

Druk. „Nowe Życie“  Warszawa, ul. Tłomackie 5.

Zam. 560. F o rm , A4. S ir. 56. N a k l. 2300. B-114647



N A K Ł A D E M
PAŃSTWOWEGO INSTYTUTU WYDAWNICTW ROLNICZYCH

W A R S Z A W A ,  UL .  G Ó R S K I E G O  7

u kaza ły  się ostatnio następujące w yd aw nic tw a:

CZECH M. —  Życie  roślin , str. 104

D U B IS K Ą  Z., D U B IS K I „ —  Chów ku r, s tr. 121

F IS Z  G. 

G O L A Ń S K I K . 

G R A B O W S K I J. 

H A M M O N D  J- 

H E R M A N  W Ł. 

K IE L A N O W S K I J 

K IE L A N O W S K I J. 

LE W A N D O W S K I 

ŁY S E N K O  T. D. 

LY S E N K O  T. D. 

ŁY S E N K O  T. D. 

ŁY S E N K O  T. D. 

M A L A R S K I H.

P A J Ą K  J. 

S ZU M A N  J. 

T Y M O W S K I J. 

W IL IA M S  W. R.

Rzeczywistość Radziecka i am erykańskie b a jk i, str. 198 

Jedwabnictwo, str. 104

—  Chów koni, str. 188

—  Zw ierzęta  gospodarskie, str. 136

—  Chów owiec, str. 187 

•—• Chów świń, str. 99

, A L E X A N D R O W IC Z  S. —  P rodukc ja  trzody chlewnej, str. 115 

J- —  Chów bydła, str. 174

' ' Dobór n a tu ra ln y  i konkurenc ja  w  obrębie gatunku, str, 40

—  Genetyka, str. 24

O dziedziczności i  je j zmienności, str. 72

—  O rganizm  i środowisko, str. 20

Ż yw ien ie  trzody chlewnej na bekony, str. 64

—  W ychów  cieląt, str. 72

—-  W skazówki dla hodowcy indyków , str. 80

—  Gospodarka stawowa, str. 80

— U praw a trw a łych  uży tków  zielonych, str. 36
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B O R M A N N  J. —  Zycie zw ierząt gospodarskich

BR ZÓ SKO  —  G U D E R S K A  —  Pszczelnictwo 

ŁY S E N K O  T. D. —  Agrob io log ia

R U S A K Ó W  —  Kołchozy

S Z T E JM A N  —■ Jak powstała wzorowa obora w  Karaw a jew ie .

Do nabycia we wszystkich księgarniach Domu Książki
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